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Kto do zbrodm podżega?
c

1 lajdamacy ruscy, socyaliści i ludowcy zgodnie za­
rzucają nam, że podżegamy władze i społeczeństwo pol­
skie przeciw Rusinom, że dążymy do wywoiania rozle­
wu krwi, że prowokujemy spokojnych i niewinnych zwo­
lenników' cztero przymiotnikowego prawa wyDorczego. 
„Naprzód" odwołuje się nawet do prokuratorów i po- 
licyi, ba, do samego namiestnika, żeby nakazał milcze­
nia „Słowu Polskiemu".

Nazywano nas już prowokatorami, obrzucano obel­
gami i wyzwiskami, kiedyśmy na jesieni 1904 wykazy­
wali, że socyaliści i ich sojusznicy dążą do wywołania 
w Królestwie anarchii i rewolucyi. Wypadki późniejsze 
stwierdziły, że mieliśmy słuszność, że bezczelnie kłamali, 
wypierając się zamysłów swoich, nasi przeciwnicy.

1 teraz nie wyssaliśmy z paica wiadomości o zbro­
dniczej agitacyi hajdamaków ruskich. Podaje te wiado­
mości cala prasa polska. Mawet „Nowa Reforma" mó­
wi o „nierozsądnej i bezcelowej agitacyi ruskiej", mówi 
o  zapowiadaniu „polityki gwahu i terroru". I cesarz, 
na którego powagę w sprawie reformy wyborczej „Na­
przód" i „Kuryer Lw'Owski“ tak chętnie i lojalnie dziś 
się powołują, wspomniał w odpowiedzi deputacyi ru­
skiej o „podburzających demonstracyach“ . Widocznie 
więc i władze centralne wr Wiedniu mają dokładne po­
jęcie o charakterze agitacyi hajdamacko-socyalistycznej. 
Ca, nawet biskupi ruscy w swoim zbiorowym liście mu­
sieli o występnej agitacyi wspomnieć.

Od chwili, gdy się ta agitacya zaczęła ,1 otrzymu­
jemy codziennie z różnych stron Galicyi wschodniej listy, 
donoszące o groźnem położeniu i wezwania, żebyśmy 
przeciwdziałali propagandzie jawnej nienawiści i gwałtu, 
W przekonaniu, że obawy są pizesadr.e, nie pomieszcza 
iiśmy zrazu tych korespondencyj w „Słowie Polskiem“ 
wkrótce jednak takie same lub nawet bardziej alarmujące 
informacye otrzymywać zaczęliśmy od osob nam zna­
nych, wiarogodnych i poważnych, od naocznych świad­
ków wybryków agitacyi hajdamackiej.

Inne zresztą pisma polskie, wychodzące we Lwo­
wie, z wyjątkiem „Kuryera Lwowskiego", podają analo­
giczne doniesienia o wrzeniu umysłów wśród ludu ru­
skiego, podniecanem przez agitatorów, którzy tajemni­
czo zapowiadają „niespodzianki" na wiosnę, lub odgra­
żają się, że gdyby reforma wyborcza nie została uchwa­
lona, to  użyją oni innych środków, „których ustawa 
karna dziś jvymienić nie puzwala".

Agitacya nie byłaby groźną sama przez się, gdy-
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by nie ten materyał, na który on ; -  ziała. Lud ruski 
jest ciemny, politycznie i społecznie rN soczytalny, bo od 
lat wielu systematycznie znieprawiany przez swoją rady­
kalną inteligencyę, z usposobienia i tradycyi skłonny do 
dzikich wybryków. To, co się już dziś dzieje w sąsie­
dnich prowincyach państwa rosyjskiego musi działać za­
raźliwie na Rusinów galicyiskicn. Samo istnienie ruchów 
rewolucyjnych i agrarnych w bezpośredniem sąsiedztwie 
Galicyi wschodniej wytwarza poważne niebezpieczeństwo, 
które lekKomyslna lub zbrodnicza agitacya czyni dziś 
wprosi groźnem.

Jest ono tern gi oźniejszem, że na wiosnę w pań­
stwie rosyjskiem wybuchną prawdopodobnie wielkie roz­
ruchy agrarne, które rewolucyoniści zapowiadają, że so­
cyaliści polscy zaczęli już działać w celu ich wywołania 
w Królestwie, gdzie również na wiosnę zapowiadają 
zbrojne powstanie. Po tern, co się działo w r. 1905, 
tych zapowiedzi i przewidywań lekceważyć nie woino. 
W tych zaś Drzygotowaniach do rewolucyi wiosennej 
w Rosyi i Polsce, Galicya również, iaK o tern panowie 
z „Naprzodu" i „Kuryera Lwowskiego" dobrze wie­
dzą lub wiedzieć powinni, ma wyznaczoną sobie pe­
wną rolę.

Bez względu na to, czy te szalony plany socyali- 
stów wejdą w wykonanie, czy też będą zaniechane wo­
bec wzmagania sję reakcyi w Rosyi, prowadzona w ich 
duchu agitacya wytwarzać musi coraz wię1- sze wrzenie 
w masach, które udziela się i ludowi ruskiemu w Ga­
licyi.

Sami kierownicy agitacyi przewidują już dziś, że 
doprowadzić ona może do „nieob:;c.zainych w skutkach 
dla całego kraju i nieszczęsnych w ‘tryków*. Tych sku­
tków on: właściwie nie lękają s:e*yv£*]t\ pożądają ich 
nawtff, f !.3 liczyć nę iwpszą z fctp , „ołleiną, boją się 
jej potępienia. Przewidując więc mdki, które zajść 
mogą, które oni po.ire„mo lub bezp 'średnio przygoio- 
wują, dziś już usiłują odpowiedzialność za nie zrzucić na 
rzekomych prowokatorów. Liczą zaś widocznie na nai­
wność opinii, przypuszczając, że uwierzy ona takiemu 
niedorzecznemu argumentowi, jakoby ostrzeganie przed 
niebezpieczeństwem i potępianie agitacyizbroan czei wywo­
łać może gorączkowy, łatwo zapalny nastrój i dopro­
wadzić do rozlewu krwi. Powiemy dosadnie, że takich 
głupich, którzyby podobnej argumentacyi uwierzyli, Lawet 
pomiędzy zwolennikami „Kuryera Lwowskiego" nie wielu 
się znajazie.

My nie boimy się wcale rozruchów, które wywo­
łać by mogii agitatorzy ruscy do spółki z socyalistanri

Do źródeł duszy polskiej.
(D okończenie.)

Z jakiejś błędnej gwiazdy najwyżej szybujący obłok 
zdać się może dalszym ciągiem najniższego łanu zbo­
żnego.

Na co się zda bojownikowi praktycznemu za spra­
wę polską wiadomość, że „w górach olbrzymich Jaźni 
plonie ogień zmartwychwsTania“ lub zapewnienie, że 
dusza starszego brata naszego, Rosyi, męczy się , szuka­
jąc bieguna wszechbytu". Co mu po radzie Lucyfera: 
„bądźcie jako bogowie" ? lub po takich dyrektywach: 
„niech na głębinach Ducha Polskiego zakwitnie puszcza 
nowa a tysiącletnia... Niech Litwa się budzi i niech jej 
olbrzymie trąby sutaniniem y grają wśród lasów... Niech 
Pclska się budzi!... Chrystus musi naradzać się w każ­
dym kościele polskim, a Lucyfer jawić swe mądrości 
w la tracn ... Niech lud rosyjski spala się już nie w im:" 
litery, lecz ogniem przemienienia w imię D ucha!... N h 
Ruś wyzwoli z, siebie Wernyhorę 1“ i t. d.

Gdybyż na takiej mistyczno-symbolicznej ogól i- 
kowości kończyły się wady rad poety. Najczęściej są 
one wżyte ni sprzeczne —  nie do pogodzenia w logice 
żadnego danego wymiaru.

Prometejski bunt „Straceńców woła za Nitschem 
na pierwszej karcie ksirżki: „Ostatnią hańbą jest pozo­
stać chrześcijaninem, zabijaniem w sobie prawa dojpatryo- 
tyzmu, wiedzy, wolności, dumy i męstwa". Darmoby 
jednak praktyczny polityk zastanawiać się chciał, jaką 
postać przybrać musi walka o Polskę po wyrzeczeniu 
się nietylko Katolicyzmu, Iccz nawet chrześcijaństwa, bo 
o parę stron dalej prorokuje mu zachwycenie poety, iż 
Polska zmartwychwstała pójdzie w nowe lepsze życie 
wraz z Rosyą pod chorągwią nie swoją, jeno wspólną— 
Chrystusa. 1 co krok aż do Jiońca natchnienie Miciń- 
skiego żywi się chlebem i krwią Boga, wielbi objawie­
nie bohaterstwa miłości, jej duchowi kornemu wieść ka­
że naród swój w pustyni upodlenia do wolności obieca­
nej, za i J t . l  narodowy podaje „Księcia Niezłomnego*

niezłomnego równie w miłości Ojczyzny, jak w cnotach 
chrześcijańskicn -  miłości, poKorze i wierze. „Boga Ro- 
dzicę" zwie hymnem wiecznie narodow ym ; Boga Ro­
dzica jest mu też królową polską. 1

Sądy jego o wypadkach niedawnych w Warszawie 
zdaią mi się pięknym dowodem prawości, szczerości
i nawet męstwa —  w obecnym czasie, ale domyśleć się, 
czy ma lud szaleć i ginąć na ulicach, czy też nie, niepo­
dobna,

„Tymczasem -  powiada raz — masy ropotników 
wychodzą na ulicę j piną od szarży wojsk, aby nam, 
w podziemiach mogilnych, zemdlonym, wydobyć Ojczy­
znę". Ale o kii1.anaście kart dalej czytam y: „lud nie­
uświadomiony, c: y włościanie, rozstrzeliwani przez byle 
Griba, czy tłumy warszawskich robotników, głodzących 
się strajkami, w walce ciemnej wyprowadzani na ulicę 
pod osłoną fikc nych bomb i rewolwerów, a potem 
w bezbronności :vvej mordowani setkami w zamkniętych 
podwórkach... . Proletaryusze wszystkich krajów łączcie 
się" — łączcie su tylko przez interes... Tłumy idą, giną 
bohatersko, zno ą głód i nędzę mies ącami w strajkach, 
lecz w duszach ch coraz mroczniej. I tak Polska jest 
rzucona na stra zne eksperymenty ciemnych osubistości... 
Nie dajmy się przekonać teru, że ludzie giną... W imię 
czego ghią u nas iłumy ? Żywiołowe to. mroczne, da­
jące się wieść ślepym hypnotyzerom"...

A jednak powiedziawszy tyle, kończy wyrazem 
wiary, że z tego chaosu wyłoni się jakiś cud-byr, ale 
czy jest tu związek "twórczo przyczynowy? czy tylko 
zwykła możliwość następstwa: na gruzach domu staje 
czasem zamek, choć może stanąć lepianka ?

Ale największą może rozpaczą napełniłoby Polaka 
pracy społecznej traktowanie „per non est" największych 
wysiłków narodowo-kultural.iych: „Nie o skrócenie dnia 
roboczego, uie o język w gminach i szkółkach chodzi... 
nie o ziemię na Litwie... ale o całego człowieka" I Mi- 
ciński powtarza to po kilkakroć, jak gdyby nie domy­
ślał się, iż jednak szkółka polska może być pomocną 
do stania się całym Polakiem.

Zresztą od pierwszych kart zostaliśmy uprzedzeni, 
że  o  porozumienie się z poetą trudno. „Między moją

i ludowcami, tembardziej me boimy się jakiejś rewolucyi 
hajdamackiej i pogłównej „rzezi Lachów i żydów". Ale 
obawiamy się bezmyślnych awantur, które miałyby spo­
wodować surową represyę, obawiamy się pOjedyńczych 
wybryków' podburzanego i bałamuconego tłumu, a prze- 
dewszystkiem tego znieprawienia mas ludowych, które 
już Królestwu tyle szkód moralnych i materyalnych wy­
rządziło.

Mamy zaś powód żywić podobne obawy, bo zna­
my naszych przeciwników, be wiemy, że w zaślepieniu 
doktrynerskiem, w folgowaniu instynktom dzikiej niena­
wiści — gotowi są posunąć się do zbrodni przeciw 
własnemu narodowi, do niszczenia podstaw jego bytu, 
do narażania jego przyszłości. Z lekkiem sercem popeł­
niali i popełniają tę zbrodnię w Królestwie i gotowi jej 
dokonać w Galicyi, gdyby nie spotkali energicznego 
przeciwdziałania,

Tu nie chodzi wcale o agitacyę za reformą wy­
borczą, ale o agitacyę antyspołeczną i antynarodową, 
którą Rusini i icn sojusznicy prowadzą. My to otwarcie 
wypowiadamy i dlatego przeciw nam zwracają się prze- 
dewszystkiem zdemaskowani zwolennicy anarchii, chociaż 
cała narodowa prasa polsna zgodnie niebezpieczeństwo 
tej agitacyi wśród ludu ruskiego zaznacza i energicznie 
przeciw niej występuje.

P r z e g lą d  p r a s y .
(Demokratyzm i demagogia. — Fałsz jako czynnik agitacyi 
socyalistycznaj. — Mij.utie się z prawdą demokracy. postę­
powej. — Nierówna równość prawa wyborczego i „rząd 

sprzyja krajowi")
™  Dla szczerego demokraty, pragnącego istotnie, 

aby lud braf świadomy udział w rządzie, aby sam o 
swych iosach stanowił, nie może być nic wstrętniejsze­
go nad okłamywanie tego ludu dla jakichkolwiek chwi­
lowych korzyści partyjnych. Ustrój demokratyczny jest 
ideałem trudnym do urzeczywistnienia w całej pełni i ja­
ko warunek konieczny wymaga znacznego podniesienia 
poziomu oświaty i wiedzy politycznej .mas ludowych, 
każde okłamywanie i łudzenie ludu uddala chwilę upra­
gnioną, jest przeto zaprzeczeniem głównego dążenia, 
głównego celu, do którego demokratyzm dąży. Inaczej 
się ma rzecz z demagogami. Bez względu na to, jaki 
cel sobie stawiają, koizyść osobistą, czy dobro ogółu, 
lud jest dla nich li tylko środKiem, narzędziem ao osią­
gnięcia pewnych zamiarów. Dia demagoga dobrem jest 
wszystko co lud pobudzić może do pewnego czynu
duszą a jakąkolwiek inną — woła — potop, chaos, 
gniew, ryk, odmęt lub zdradziecki wir.

Dużo jest w książce M. rzeczy pięknych i dzi­
wnych, niebrak też dziwacznych, ale jedno tylko zabo­
lało mnie bardzo. Nie dla biaku szlachetności, lecz, że 
błąd Stfyt upokarzaiacy dla nas. Nie myśię o żadnej ze 
sprzeczności, jeno właśnie najuporczywszej z myśli. To 
sprawa stosunku wzajemnego Polski do Rosyi. Nie ze 
„źróaeł duszy polskiej" zaczerpnął poeta swoją teoryę, 
lecz z zapomnianego już w Rosyi samej Narodniczestwa. 
To uwielbienie rzekomej religijności mistycznej ludu ro­
syjskiego, którego kult „litery" poeta sam przecie mu­
siał zbadać, postawienie „Miru" w liczbie największych 
bohatersko-twórczyeh potęg duchownych, są 10  tylko 
błędy naukowe, bo lud wielkorosyjski, czy w prawosła­
wiu czy w sektach, zawsze jest fanatykiem dogmatu 
i formy, a zaś Mir jest tylko przeżytkiem barbarzyństwa, 
sztucznie utrzymanym dla celów fiskalnych przez hanów 
Złotej Ordy. a później przez hanów Moskwy. Idealizo­
wać byt klanowy, w którym nietylko pojęcie i poczucie 
własności prywatnej rozwinąć się nie mogło (skąd rzezie 
obecne), ale poprostu niemożliwe było ani indywiduali­
zowanie się, ani tembardziej objawienie się indywiduom 
ojczyzny!... A ten błąd naukowy prowadzi go do du­
chowego podporządkowania Polski ludowi rosyjskiemu.

To nie żadna ugoda Ogromną moc mają tu sło­
wa wzgardy dla oszalałych z rozpaczy Dalekowscho­
dniej humanistów rosyjskich, którzy znieśli jednak, że 
ich ojczyzna skatowała Polskę.

Ale jedna wizya prorocka widzi, jak ta Polska 
zamieniwszy w lód narzuconego oblubieńca ślubntgo 
carewicza, idzie pokłonić się uosobieniu ludu rosyjskiego, 
Własowi staremu. W drugiem proroctwie z grobu roz­
paczy i niewoli do szczęścia w wolnej ojczyźnie budzi 
poetę „Rus".

jakże dziwnie awansował on względem ducha pol­
skiego, od początku naszej poezyi mistycznej. W obja­
wieniu ks Piotra ten śarn Rus przebija bok Polski-Chry- 
stusa: „Cdżeś zrobił najsroższy 1 najgłupszy z siepaczy 1 
On jeden poprawi się i Bóg mu przebaczy". Mickiewicz
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i tylko skuteczność doraźna decydującą odgrywa rolę 
przy wyborze prawdy, lub fałszu. Nasze stronnictwa 
skrajne, acz same sobie wystaw:aią krzykliwie świade­
ctwo demokratyzmu, są li tyiko demagogiczne, to też 
uciekają się na każdym kroku do zupełnie świadomego 
kramstwa.

Socyaliści w Królestwie np. uznali za potrzebne 
bojkotowanie Dumy państwowej i powstrzymanie się od 
udziału w akcyi przedwyborczej i niema kłamstwa, któ- 
regoby nie użyli, aby dopiąć tego celu. Jakeśmy już pi­
sali, organ socyalnej demokracyi „Czerwony Sztandar", 
wystąpił przeciwko udziałowi w sposób bardzo gwałto­
wny, uderzając zaciekle na wszystkich, co są innego 
zdania i przypisując im najnikczemniejsze zamiary. Bar­
dzo trafnej krytyce poddała te matactwa warszawska 
„Gazeta Polska". Tak np. o twierdzeniu, że przez udział 
w akcyi wyborczej chcą ograbić lud z owoców rewolu- 
cyi, owoców wywalczonych wielką ofiarnością i trudem, 
„Gazeta" pisze:

Okraść kogoś można tylko z tego, co ma. 
Otóż rewolucya i walka nie dały robotnikowi ża­
dnych innych praw nad te, jakie posiadł on z mo­
cy ostatniej ustawy wyborczej. Może on wybierać 
i być wybieranym do izby prawodawczej, jako 
posiadacz mieszkania na własne imię. Może on 
też wybierać i być wybieranym jako pracownik 
fabryki, w której pracuje 50 robo*ników. I my 
właśnie chcemy, żeby robotnik z tych praw swoich 
skorzystał. A socyaldemokracya chce go z nich 
ograbić. Bo jeśli robotnik pod naciskiem gróźb 
i obelg nie zadokumentuje swoich praw wybor­
czych w odpowiedniej komisyi, to je utraci, czyli, 
że za sprawą właśnie socyaldemokracyi utraci to 
jedyne prawo, jakie zdobył i z którego jedynie 
mógł być okradziony i ograbiony".
„Czerwony Sztandar" dowodził również, że udział 

narodu polskiego w wyborach ma dowodzić, „że przeciw 
roDotnikom złączyła się cała burżuazya polska" 
z rządem.

„Jest to  fałsz jawny — wola „Gazeta Polska" 
z oburzeniem. —  Społeczeństwo narodowe polskie 
chce iść do Dumy nie jako sojusznik, lecz lako 
przeciwnik rządu biurokratycznego i nieodpowie­
dzianego. Chce cno tam iść po to, żeby się 
przyczynić do jak najprędszej zmiany takich rzą­
dów na i.ine; chce iść nie w tym celu, ze ty  dzia­
łać „przeciw wam", lecz żeby bronić praw i de­
bra narodu, a w tern oraz praw i dobra robotni­
ków polskich; chce iść wreszcie do zgromadzenia 
prawodawczego, bo rozumie, że gdyby tam nie 
posłało swoich przedstawicieli, to  właśnie wszyst­
kie te prawa i potrzeby, tak narodu całego, jak 
robotników, byłyby pozostawione zupełnie bez 
obrony".
Bardzo trafne uwagi wypowiada toż pismo z po­

wodu innego twierdzenia socyalistów, iakcby rząd rosyj­
ski „musiaiby stan wojenny w Królestwie odwołać" 
gdyby nikt przy istnieniu tego stanu do wyborów nie 
przystąpił. Fałszywość tej tezy jest zresztą zupełnie 
oczywista. Nieooecność Polaków w Dumie me może 
jej ani zdezorganizować, ani w niebezpieczny dla rządu

więc przepowiada, iż krew odkupicielska Polski try­
snąwszy mu w oczy, otworzy je z ducha.

Słowacki czuje posłannictwo odkupienia Rosyi 
choćby męką Polski i tłumaczy to symbolicznie przy­
sięgą, wymuszoną przez matkę Bolesława Śmiałego na 
dziecku jeszcze, ale już królu-Duchu.

Fantazye to  poetyckie, ale wielkie, które, bądź co 
bądź, dadzą się bronić, jako cudne symbole prawdy i lo­
giki dziejowej. Ale ton Micińskiego?... Wierzę, iż nieba­
wem zerwie mu się struna, co tak brzmi, jeśli się nie 
nauczy przemawiać do nas tylko parafrazą mikadowego 
manifestu wojennego, który każe synom Morza i kwi­
tnącej Wiszni zwyciężać wroga — kochają. «

Choć tego nie nam od Japończyków się uczyć. 
Zmarły przed paru laty poeta i publicysta Aleksander 
Krajewski, szczególnie kochat wspomnienie dzieciństwa
0 powrocie do War=zawy zdziesiątkowanych, obdartych
1 poranionych Polajćow, którzy przyprowadzili garść jeń­
ców pierwszego zwycięstwa w r. 1831 : tłum równo 
cyhdarzał i częstował swoich i Moskali.

Ale dość już o stronach ujemnych, które są  m g łą ; 
^spójrzmy na to , co  w książce iest św iatłem . M ówiłem  
io w szystkiem  z ODOwiązku spraw ozdaw czego, ale nieba- 

■ wem będę z niej pam iętał tylko w ysoką temperaturę 
skupienia się nam iętnego, tylko ogrom ne podniesienie  
ducha, tylko tęsknotę potężną do  bohaterstwa sw ego  
i braci, tylko wiarę m ocną w indywidualność i posłanni­
ctw o O jczyzny, tylko żal i litość bezm ierną dla jej nę­
dzy, tylko bunt szalony nie tylKO przeciw niewoli ze ­
wnętrznej, lecz przedew szystkiem  przeciw up G len iu  w e­
wnętrznemu.

„Jeden Bóg i każdy winien być jego prorokiem!"*) 

JÓZEFAT NOWIŃSKI.

“) Dla ścisłości bibliograficznej zaznaczamy, że roz­
prawę niniejszą autor wygłosił przed paru tygodniami 
w Związku naukowo-literackim; po oclpowiedniem skróce- 
iiiu oddal ią na użytek naszego dziennma zamiast spra­
wozdania z książki, o której odczyt traktował. (Tadeusz 
A iciński: „Do żrbdeij:dusz> pols ;iej". Lwów 1905, nakładem 
księgarni H. Alienbergay Przyp. Red.

sposób skompromitować jej w oczach Europy, zwłaszcza 
zaś finansistów europejskich. Obecności zaś Polaków 
życzą sobie wprawdzie gorąco rosyjskie żywioły opozy­
cyjne, ale właśnie dla tego rząd carski niema żadnego 
powodu Jo  entuzyazmowania się w tym kierunku. Mie­
liśmy zresztą gdzieindziej, nie dalej jak w Austryi, przy­
kłady absrynencyi i secesyj parlamentarnych. I cóż na 
użyciu tych środków zyskiwali Czesi, lub Rusin!, wracać 
ostatecznie musieli jedni i drudzy, niczego me osią­
gnąwszy.

=  Dla pobudzenia mas robotniczych w Królestwie 
do „rewolucyjnych" czynów, czy to  strajku powszech­
nego, czy to nawet zbrojnego wystąpienia, socyaliści 
systematycznie rozpuszczają najzupełniej kłamliwe wieści 
o rozmiarach ruchu rewolucyjnego w Rosyi i o nie­
pewności armii. Tak np komitet centralny P. P. S., na­
wołując w odezwie z 11 stycznia do walki zbrojnej, 
obiecuje robotnikom omal że rue współudział wojska 

„Rząd stracił zupełnie głowę — czytamy w je- 
dnem miejsep —  bo kogóż miał posiać na uśmie­
rzenie buntowników ? Wojska ? A leżeli przejdą 
one na -siro|£ 1uqu i przeciwko rządowi zwrócą 
swe bagnety. Po Władywostoku, Sewastopolu, 
Kronsztadzie — nie są to juz te tłumy... Przeciw­
nie, wojsko jest niepewne, do ludu nie można go 
nawet na odległość strzału dopuszczać. To też 
w Moskwie część wojska zamknięto w koszarach 
i nie wypuszczano na ulicę, piechoty zupełnie nie 
używano, a uśmierzenie buntu powierzono artyie- 
ryi, działającej na odległość wiorsty, nie widzącej 
tych, przeciwko którym walczy, nie mogącej przez 
to  w danej chwili uledz ich wpływom". .

„Niewielki iest arsenał... w walce z rewolucyą: 
stan wojenny, kule, bagnety, nahaje... Ale stan 
wojenny stał się już chlebem powszednim dla pro- 
letaryatu całego państwa, kule i bagnety już nieraz 
się przeciwko rządowi zwracają, nawet nahaje —  
ten ulubiony oręż — zawodzić zaczynają, bo 
„dońcv-maładcy“ (tj. kozacy), świadkowie ruchu 
w Rostowie, niekiedy, jak np. w Moskwie, odma­
wiają już posłuszeństwa"...
Warszawska „Praca Polska" (zastępująca zawie­

szony „Goniec") pisze z tego powodu:
„Zdumienie ogarnąć musi każdego przy czyta­

niu tych słów. Więc aż do tak bczczeinych kłamstw 
uciec się musiał autor odezwy, chcąc jakimi taki­
mi argumentami poprzeć swoje dowodzenia... Prze­
cież stwierdzono ju ż ^ ż e  zanotowana przez któreś 
z pism rosyjskich pogłoska o rzekomem zamknię­
ciu w koszarach części wojska, była u ierutną 
bajką. Przecież właśnie największem okrucieństwem 
(według relacyi pism petersburskich) przy tłumie­
niu rewoiucyi JjwMoskwie odznaczyły się : siemio- 
nowskf iauoski puńt .re ­
choty i fostJH jui p ijk  piechoty, ten sam purk 
rostow’ski, t-mry przed miesiącem zrobił „Dunt" 
z powodu jakicnś drobiazgów gospodarczych i o 
którym właśnie puszczono plotkę, że podczas tłu­
mienia rewoiucyi trzeba go było zamknać w Ko­
szarach. Nie potrzeba zaś chyba wykazywać całej 
śmieszności opowiadania o tej artyleryi, którą mu­
siano ustawiać w odległości conajmniej wiorsty od 
rewoluc\nistćw, aby czasem nie „uległa ich wpły- 

f worn“ ...
—  Wieści o tem, źe armia rosyjska nie jest już 

groźnym przeciwnikiem rewoiucyi, rozszerzane są syste­
matycznie przez organy socyalistyczne wszelkich odcieni. 
Niema numeru „Czerwonego Sztandaru", w którym nie 
czytalibyśmy o działalności rewolucyjnych „orgariizacyj 
wojskowych", o rosnącym wciąż wpływie „Soldatskiego 
Listka", o piorunującem wrażeniu przemówienia jakiegoś 
towarzysza :tp. Jak naiwną jest cała ta robota, zaświa­
dczyć może ustęp poniższy, który wyjmujemy z Nr. 46 
„Czerwonego Sztandaru":

„Dnia 12 brn. odbyły się rewizye w Końskiej 
Woli. Rewidowali kozacy ludzi na ulicach i po do­
mach. Szuka’i broni. Aresztowali 6 naszych towa­
rzyszy i 5 z Bundu; aresztowanych skuli kozacy 
i bijąc nanajkami pędzili ich. Jeden z towarzyszy 
aresztowanych przemówi! do nich ; mówił im o po­
łożeniu klasy robotniczej i o rewoiucyi. O f i c e r  
k a z a ł  z d j ą ć  m u  k a j d a n y " .
=  Niemniej chętnie od socyalistów wojują wszel­

kiego rodzaju kłamstwami wszystkie pokrewne im du­
sze, jakąkolwiek noszą nazw ę: demokratów postępowych, 
czy skoncentrowanych, ludowcowy czy wreszcie syoni- 
nistów. Najnaiwniejszą, a więc grzeszącą częściej ze 
zbytku „poczciwości", niż ze zFj woli, jest naturalnie 
„Nowa Reforma", toteż nie ucieka się ona do kramstw, 
jakkolwiek coraz częściej mija się z prawdą.

W jednym z ostatnich numerów (w 16) tego sza­
nownego pisma spotykamy np. taki klasyczny, rzec mo­
żna, ustęp, dotyczący wypadków warszawskich.

„Ci, co dzisiaj jeszcze uczestników tego pier­
wszego porywu robotniczego odsądzają od przy­
należności narodowej dlatego, że stanęli i walczyli 
pod czerwonym sztandarem, * nie chcą widzieć i 
stwierdzić, że jeśli ktoś o narodowym charakterze 
ruchu robotniczego ma jeszcze wątpliwości, to za­
przeczyć już nie może, że to, co z niego wyni­
kło i z nim historycznie się splotło: cała akcya
włościan w ODronie poiskiej gminy i szkoły, cała
akcya społeczeństwa i młodzieży, dążąca do

wskrzeszenia poiskiej edukacyi, źe walka urzędni­
ków o język polski, że wogóle rozbudzenie się 
silniejszych aspiracyj narodowych w całem społe­
czeństwie naszem, —  że to wszystko miało juz i 
ma charakter niezaprzeczenie i wybitnie naro­
dowy".
„Nowa Reforma" w noworocznym dopiero nume­

rze zrobiła odkrycie, że lud jest „narodu częścią" i 
pochlebia sobie, że wyprzedziła innych, a więc, ie  mu­
szą ty ć  jeszcze tacy, którzy robotników, wciągnię­
tych do ruchu socyalistycznego, uważają za do na­
rodu nie należących. Otóż nie mieliśmy sposobności 
spotkać się z ludźmi takich poglądów. Zasadniczą wąt­
pliwość co do narodowych uczuć robotników w Króle­
stwie wypowiedział publiczne, jeśli nas pamięć nie myli, 
jedynie p. Niemojewski w „Kuryerze Lwowskim". Wszy­
scy inni, o ile wiemy, przeciwnie dowoazili, że robotnik 
polski iest istotnie polskim i że nawet do ruchu niena- 
rodowego, kierowanego przez żywioły kosmopolityczne 
wnosi częściowo swoje polskie aspiracye.

W ustępie powyższym czuć jednak, że i „Now? 
Reforma" ma obecnie pewne wątpliwości co do naro­
dowego charakteru obecnego ruchu socyalistycznego 
w Krakowie. Jeszcze wyraźniej, aczkolwiek bardzo oglę­
dnie wypcwiada myśl tę w cialszym ustępie artykułu:

„Nie przeczymy, że w ostatniej swojej fazie 
rucn robotniczy przybrał w Królestwie Dolskiem 
kierunek z wielu względów n i e p o ż ą d a n y ,  dla 
ekonomicznych i narodowych interesów naszych 
n i e k o r z y s t n  y".
Otóż nikt nic innego nie utrzymywał, byli tylko 

ludzi, którzy sytuacyę zrozumień wcześniej, niż „Nowa 
Reforma", t. j. w czasie, kiedy jeszcze p. Daszyński nie 
upoważnił własnym przykładem do krytykowania jakiejś 
„ostatniej fazy", no i wyrażali swe opinie jasno, otwar­
cie, nie obwijając słów w bawełnę. Czyż nie jest przeto 
urąganiem prawdzie, wyszukiwanie jakicnś mitycznych, 
tych, co jeszcze odradzają i t. d., zamiast szczereg® 
przyznania się do błędu.

A już niemal za złośliwe fałszowanie prawdy uznać 
należy twierdzenie, że z ruchu robotniczego „wynikło to 
wszystko, co miało i ma charakter niezaprzeczenie i wy­
bitnie narodowy", jak n. p. akcya o spolszczenie gmin. 
Przedewszystkiem możnaby od redakcyi „Nowej Refor­
my" wymagać pewnej znajomości chronologii ostatnich 
wypadków’. Wiedziałaby wówczas, że akcya gminna roz­
poczęła się właściwie w Iecie i wczesnej jesieni r. 1904, 
a więc wcześniej, niż rewolucyjny ruch socyaiistyczny, 
przygotowała zaś tę akcyę długoletnia praca nad unaro­
dowieniem ludu wiejskiego. Jak niechętnie widzieli tę 
akcyę socy;Jiści, mamy dowód w tem, że gdy za spol­
szczeniem urzędów oświadczyła się trzecia część gmin 
Królestwa, „Naprzód" przedstawił rzecz tak, że dwie 
trzecie gmin „oświą' -żyło się za utrzymaniem języka 
rosy jsIdego^Z G ucik i. prowadzonego w-duchu wybitnie 
klasowym i niejzsprzeczeiiie nienarodowym, nie wynikł 
i wyniknąć me mógł ruch narodowy, mógł on być prze­
ciwdziałaniem pierwszemu, nie zaś jego skutkiem

—  Ruch. wywołany przez projekt reformy wypor- 
czej bar. Gautscha, będzie kiedyś wdzięcznym tematem 
dla satyryka. Co za piękne koziołki wywija z  tego po­
wodu stronnictwo ludowe i jego naczelny organ „Kuryer 
lwowski", jak artystycznie fałszuje przytem stanowisko 
innych stronnictw w tej sprawie. Czy jest stronnictwo 
ludowe za równern prawem głosowania —  ależ oczy 
wiście, odsądza ono nawet od demokratyzmu tych, cs» 
przy żądaniu reformy przymiotnik ten opuszczają.

We wszystkich urzędowych enuncyacyach stronni­
ctwa figurują cztery przymiotniki równorzędnie. Przv 
paite jednak do muru stronnictwo to w artykułach „Ku- 
ryera lwowskiego" chętnie wyjaśnia, że kiedy stronnictw* 
rnówi „równe", rozumieć należy „nierówne". Znaczenie 
wyrazów jest ostatecznie Konwencyonah.e, możemy więc 
ostatecznie zmienić ich powszechnie używane znaczenie. 
Dla pamięci jednak notujemy sobie ostatnie wyjaśnienia 
„Kuryera lwowskiego" w tej sprawie.

W Nr. 21 tego pisma czytamy:
„Ani rząd nie zamierza wprowadzić w życie 

b e z w z g l ę d n i e  r ó w n e g o  prawa wyborczego, 
ani stronnictwa postępowe o bezwzględnej równe 
ści wyborczej nie mówią. Rząd zaproponował tylko 
indywidualną równość głosów, wyraźnie jednak 
wskazał na konieczność skonstruowania okręgów 
nierównych z uwzględnieniem kultury, siły podat­
kowej, liczby ludności i interesów mniejszości na 
rodowych.

Tego rodzaju zastrzeżenia nie napotkały w Ra 
dz:e państwa • opozycyi nawet ze strony socyalnych 
demokratów i żadna poważniejsza grupa polity­
czna ani w innych krajach, ani w Gaiicyi przeciw 
tym zastrzeżeniom nie oponuje".
Co do strony faktycznej nie jest to prawda całko­

wita. Istotnie socyalni aemoki aci w Radzie państwa, 
gdy chodziło o nierówny podział mandatów na nieko­
rzyść Gaiicyi, godzili się chętnia na zastrzeżenie prze 
ciwko „bezwzględnej równości". Natomiast o ile chodz~ 
o nierówne okręgi w Gaiicyi, a więc o ochronę intere­
sów polskich, to „Naprzód" wyraźnie przeciw ternu p ro ­
testował, a mamy wielkie wątpliwości, czy z tem „za­
strzeżeniem" godził się p. Stapiński, gdy przemawiał na 
wiecach ruskich.

W dzisiejszym znowu (25) numerże znajdujemy 
słowa następujące:
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zyskają, bo w swobodnym rozwoju narodu ruskie­
go nie widzimy niebezpieczeństwa dla sprawy pol­
skiej. To samo „Słowo Polskie", które dziś wy­
gaduj e na Stronnictwo Ludowe za przychylność 
dla Rusinów, niedawno dowodziło, że piąta częśc 
mandatów z Galicyi może być oddana Rusinom 
bez szkody dla Polaków".
Z ustępu lego, do którego analogiczne, przyzna­

jemy to chętnie, możnaby w „Kuryerze" .wj naleźć, moż- 
naby wyciągnąć wniosek, że w pojmowaniu równości 
„Kuryer Lwowski" idzie nawet bardzo daleko.

Wobec tego możnaby ostatnie zadać pj tanie, czy 
jest jaka różnica zasadnicza nr’|dzy stronnictwem naszern 
,ip.' a „Kuryera Lwowskiego". Odpowiedź jednak musi 
być twierdząca. Różnica jest istotna, jesteśmy tego zda­
nia, że reforma wyborcza wówczas tylko będzie dla nas 
pod względem narodowym korzystna, jeżeli społeczeń­
stwo polskie z m u s i  rząd do uwzględnienia swoich in­
teresów w' szczegółach opracowującego się dopiero pro­
jektu Wiemy z dzienników wiedeńskich, jak gorliwie 
ubiegają się o uwzględnienie swoich interesów w tej re­
formie Niemcy i Czesi. Zdaniem naszern, powinniśmy 
czynić to samo. Innego natomiast zdania jest „Kuryer 
Lwowski" i wszyscy wogóle, którzy idą jia  nas pod ko­
mendą socyalistów Utrzymują, oni, że baron Gautsch 
sam o naszych interesach pomyśli.

Nuta ta brzmi ciągle w artykułach „Kuryera". —  
Zwracaliśmy już na to uv;agę uprzednio, a i dziś czyta­
my znowu w „Ku.yerze" zapewnienie:

„projekt rządu austryackiego jest dlatego dla 
nas tern godniejszym poparcia, że odpowiada na­
rodowej tradycyi i dążeniom narodowym Polaków, 
a za tym projektem oświadczamy się z całem 
przekonaniem o doniosłych pod względem naro­
dowym następstwach takiej reformy".
Zmieniły się jednak czasy ! Niegdyś frazes „rząd 

sprzyja krajowi" rozbrzmiewał z ust stańczykowskich, 
dziś hasło to głoszą rzekomi opozycyoniści i socyaliści, 
ludowcy, „postępowi" demokraci et consortes. Natural­
nym już ‘wynikiem jest, że dodaj? do tego : „przy to ­
bie, baronie, stoimy i stać cncemy".

Wobec reformy wyborczej.
W i e c  p o i s k i.

Piszą nam z pow. lwowskiego: W C h l e b o w i -  
c a c h  W i e l k i c h  odbyło się 24 b. m. bardzo li 
czne zgromadzenie za zaproszeniami przy współudziale 
włościan z Wołoszczyzny w sprawie retormy wy­
borczej.

Uchwalono rezolucye, żądające zabezpieczenia in­
teresów narodowych polskich i pomnożenia liczby man­
datów poselskich z Galicyi, tudzież samodzielności u a - 
ucyi pod względem ustawodawstwa i administracyi.

*
S t a r e  S i o ł o  — pisze tenże korespondent — 

podminowane jest agitacyą ruską. Rusini w odpowiedzi 
na zgromadzenie polskie z przed kilku dni mają zwo­
łać wiec w sobotę, na który zapowiedziano liczny zjazd 
„Sokołów". Najbardziej czynny jest pop z Wodnik. Za­
chodzi poważna obawa rozruchów, skierowanych w pier­
wszym rzędzie przeciw chłopom polskim, którzy zna d 
są tutaj ze swego patryotyzmu.

*
W dniu 21 stycznia b. r. odbył się w B u c n i o- 

w i e koło Tarnopola wiec włościan polskich. Przema­
wiali : p. Turosz, ks. Czarkowski, p. Moszyński i kilku 
włościan. Wszyscy oświadczyli się przeciw nowemu pro­
jektowi reformy, jako w wysokim stopniu krzywdzącemu 
Polaków wschodniej Galicyi

*

92)
TADEUSZ JAROSZYŃSKI.

Z  ^  S T O .
P O W I E Ś Ć .

(Cia.g dalszy).
Wypełni obowiązek do końca— złoży syna w ziemi 

i potem już mc nie widzi...
Nie będzie prawdopodobnie mógł żyć z tem nie­

znośnym wrażeniem, jakby mu piasku pod powieki na­
sypano. Wogóle nie rozumie, jak będzie mógł żyć sam. 
Nie wiedział, że był tak strasznie przywiązany do syna, 
nie przypuszczał, że tak okropnie potrzebować będzie 
widoku miłej buzi dziecka.

Przykryto je wiekiem od trumny, a on widzi cią­
gle tę przedziwnie miłą buzię, okraszoną rozkosznie 
pierwszym uśmiechem budzącej się istoty ludzkiej, jak 

r  wtedy, na kilka dni przed katastrofą, kiedy go Irena 
przywiodła do kołyski i wołała z radością.

—  Patrz : nasz Tadzik się już śmieje.
Zostanie mu w pamięci nazawsze, taki rozkoszny 

uśmiechnięiy-.. Obraz Ireny natomiast mętnieje w kontu­
rach i zasnuwa sil* ponuremi cieniami w wyobraźni.

Twarz jej wykrzywia się złym, brzydkim wy 
razem.

Widzi ją przez pryzmat nienawiści. Miłość małuje 
trwałej i plastycznej. Nie zabiorą mu obrazu niewinnego 
dziecka, nie wydrą z duszy wraz z trumienką, którą 
wziął pod pacil^ kćrawamarz w stosowanym kapeluszu, 
aiefcy znieść ze s: bodów

D o c h o d z e n i e  k a r n e .
B u c z a c z  23 stycznia. Dzisiaj zjechał tu sędzia 

śledczy ze Stanisławowa dr. Roman Kowszewicz celem 
przeprowadzenia śledztwa karnego przeciw drowi Mos- 
slerowi przewóacy socyalistów o zbrodnię z §§ 83, 84 
u. k., popełnioną pi zez napad na dom p. Burzyńskiego 
i hr. Potockich w czasie sławnego wiecu rusko-socyali- 
stycznego, oraz przeciw' komitetowi wiecowemu podpi­
sanemu na wiekopomnych odezwach, budzących uciśniony 
naród ruski do protestu przeciw wskrzeszeniu Polski 
przez cesarza austryackiego. /

Komitetowi, w skład którego vrchodzą ks. dziekan 
Oleśnicki, ks. Bilinkiewicz, k. Zbudowski i ks Karol 
Lubowicz, włościanie: Andrij Luciów, Terenko Łyzunek, 
Da.nyło Kozar, Iwan Kosarczyn, WTeszcie dr. Mogilnicki 
i noraryusz Tańczukowski, zarzucała przekroczenie z § 
302 i 303 u. k.

Przesłuchanych ma być około 50 świadków. Śledz­
two potrwa ze dwa tygodnie

P. F e l d m a n n  w o b r o n i e  R u s i n ó w .
T a r n ó w ,  23 stycznia. Zgromadzenie ludowe, 

zwołane przez partyę socyalno-demokratyczną, dało nam 
ieden więcej dowód, w jaki sposób siara się partya wszcze­
piać nieduwiarkom swoje nauki i przykazania. Referent 
p. Wiinelm Feldmann z Krakowa, znany nam dobrze 
z niedawnej polemiki dziennikarskiej, przewodniczący 
Korczyński, z fabryki Baroków, sekretarz Ryglowski, 
homo academicus. Pierwszy punkt programu „rocznica 
wybuchu rewolucyi w Rosyi" odpadł zupełnie z powodu 
zarządzenia starostwa. Część dalsza „sprawa powsze­
chnego głosow ana", zagajona przez p Feidmanna, 
była nacechowana stekiem ODelg i insynuacyj, rzucanych 
na konserwatystów, demokratów narodowych i chrześci- 
jańsko-socyalnych. Wyśmiewał całą inteligencyę gali- 
c) jską, sposóo, w jaki władze nasze cncą lud cywilizo­
wać, wspomniał o emigracyi i Saksach.

Przy kwestyi rozdziału mandatów miał p. Feld­
mann czelność powiedzieć, że mandaty wszystkie nale­
żą się w Galicyi wschodniej Rusinom, bo mają tam 
większość, dalej, że zaburzenia o których gazety (szcze­
gólną troskliwością p. Feidmanna cieszy się „Słowo 
Polskie") rozpisują się, są tylko czczym wymysłem, 
bajką, obliczoną na to przez panów, aby pod wpły­
wem tychże zaprowadzono w Galicyi wschodniej stan 
oblężenia, aby nie dopuścić do wieców i zebrań dla 
szlachty nieprzyjaznych, aby przeszkodzić ludziom 
(w guście p. Feidmanna) niosącym oświatę między lud, 
celem uświadomienia tegoż w ich pracy społecznej. 
Uderzył następnie na partyę ks. Zygulińskiego, na kler, 
gdy zaś partya chrześciiańska poczęła wyrażać niezado­
wolenie z całego tonu mowy, socvaliści użyli niezawo­
dnej metody i terrorem zmusni matą zresztą garsmę 
niezadowolonych do spoko:u.

Burza na razie ucichła i puzwolono skończyć p. 
Feldmannowi jpgo zjadliwe wycieczki. Po p. Feld- 
mannie zabrał głos Bączek ze Zgłobic, pseudowłościa- 
nin i zaczął w dalszym ciągu napadać na księży i szlach­
tę. Gdy chrześcijańsko-socyalni zażądali cofnięcia w'prost 
obelżywych słów, socyaliści rzucili się na politycznych 
wrogów i skoro zamiast słów, poczęła płynąć krew, 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa Żukotyński 
rozwiązał zgromadzenie. Sprawa pobicia oprze się 
o sąd. Po rozwiązaniu zebrania „Czerwony sztandar, 
jeszcze więcej uczerwieniony krwią zabrzmiał w baraku 
na Pogwizdowie.

'J-JUi1. W ",m m " 11 IW W Hi ■    tę dwu
Mamka uderzyła w lament gwartbwy.
—  Już zabierają moje kochanie... j u ż !
Tomasza irytuje to w najwyższy sposób, bo mu

się udziela ten nastrój płaczliwy i gotów jest stanąć 
z babami do chóru w zawodzeniu.

Gorąca Iza miata się już narodzić, ale ją wtłoczył 
palcem na dno bolu swego, zanim zdążyła na policzki 
wypłynąć.

W bramie domu spotkał Michała, Władysława, 
Korew.cza i kilku lekarzy-kolegów, z którymi był w bliż­
szej zażyłości. Podali mu ręce i rzucili kilka ciepłych 
słów wsfJółczucia. Daiej stała Jadwiga. W milczeniu 
uścisnęła mu rękę serdecznie, goiąco, a Tomaszowi zda­
wało się, że widzi w jej oczach łzę błyszczącą.

Łza ta wywołała w nim nagle dziwne uczucia. 
Serce ścisnęło mu się gwałtownie. Zdawało mu się, że 
wybuchnie namiętną skargą i rozbeczy się, jak baba.

Odwrócił się szybko, ażeby ukryć wzruszenie. 
Wstydził się płakać wobec ludzi i nawet skoro się zna­
lazł sam w karecie żałobnej, jeszcze dusił w sobie 
wzbierające uczucie rozrzewnienia.

A było mu z tą walką niewymownie źle i ciężko.
• Widzi przez szyby na koźie białą trumienkę dzie­

cka Wiewają w powietrzu białe wstęgi od wieńca i czyta 
na nich czarnemi literami w ypisane: „Tadziowi".

I ma przed oczami biachę z napisem „Tadzio Po- 
walski".

—  Mdj syn I —  uprzytomnia sobie —  nosił moje 
nazwisko!

Powtarza je kilkakrotnie, nie zdając sobie sprawy, 
dlaczego to robi. Ale czuje, że ta właśnie okoliczność, 
iż pzeczytał na blasze śmiertelnej swoje nazwisko, przy­
czynia mu najsroższego boiiŁ

. YHadomości polityczne.
CIEMNE CHMURY W ALGESIRAS,

Korespondenci wielkich dzienników londyńskich do­
noszą zgodnie z Aigesiras, że dotychczasowe posiedze­
nia konferencyi dowodzą, iż kwestye międzypaństwowe, 
zwłaszcza stosunki francusKo-niemieckie stoją na pierw­
szym planie, a sprawy marosańskie na drugim —  że 
więc dalsze obrady będą zawsze oryentowały się, pod 
pozorem drugorzędnej kwestyi, ku daleko ważniejszym 
problemom międzypaństwowym.

Zdaje się, że stosunki są ciągle jeszcze w wyso­
kim stopniu naprężone, że —  jak pisze sprawozdawca 
„Standarda" — potrzeba największej ostrożności, ażeby 
nie przyszło do zerwania. Nie tylko, że najważniejszy 
punkt programowy (policyi) odłożono na sam koniec, 
ale punkty, przedstawiające jakąkolwiek trudność w in­
nych przedmiotach zakreślonych obrad są odsyłane do 
specyalnych komisyj — pozornie w celach informacyj­
nych, lecz w rzeczy samej, ażeby uniknąć na razie starć 
na oficyainych sesyach i oddalić chwilę, kiedy wypadnie 
przystąpić do konkluzyi.

Francya przedewszystkiem trzyma się tej kunktator- 
skiej taktyki, będąc przekonaną, że sprawa musi zyskać 
na przedłużeniu debatów. Hiszpania, odgrywająca naj­
ważniejszą po Francyi rolę, popiera te usiłowania. Jeże­
li pokojowi europejskiemu grozi niebezpieczeństwo w ra­
zie nagłego zerwania konferencyi, to taktyka odwleka­
nia krytycznej cnwili jest słuszną, gdyż skoro się okaże, 
iż sporne interesy pogodzić się prawie nie dadzą, do­
świadczeni dyplomaci, jak Visconti Venosta: znajdą za­
pewne sposób wyjścia z pełożenia. Delegaci liczą też 
na —  niespodzianki. Niemcy nie mogą już zyskać nic 
więcej na marokańskim problemie, a mogą się ośmie­
szyć, udaremniając konterencyę. Cesarz, lubiący drama­
tyczną efekiowność, zecnce może olśnić świat wspania­
łomyślnością niemieckich ustępstw'. Prawaa kaze jednak 
wyznać, że tego domysłu nie potwierdza dotychczas 
żaden objaw •— Wilhelm II osłonił swe zamiary grubą 
tajemnicą.

Z takiej sytuacyi korzystają jedynie marokańscy 
delegaci — widzą w n,ei doskonalą rękojmię utrzyma­
nia w Maroku „status quo".

Do spraw odesłanych już do osobnej komisyi na­
leży w pierwszem miejscu kwestya kontrabandy, którą 
chciano załatwić na zasadzie poszczegoinycn praw in­
nych państw —  t. j., że winowajcy byliby sądzeni i ka ■ 
ran1 według prav', którym w swoich własnych podlega­
ją krajach. Następnie oddano komisyi zadanie obmyśle­
nia systemu nadzoru w portach otwartych dla innych 
państw —  zadanie wcale me łatwe 1 Agencya Reutera 
donosi, że kumisya przedłożyła już swój raport. Zawiera 
on 15 paragrafów. Hiszpania ma mieć nadzór nad kon­
trabandą w portach najbliższych od swego wybrzeża i 
wzdłuż granicy tzw. hiszpańskiej Sahary. Zresztą proje­
ktowane ustawy opierają się na prawodawstwie angiel- 
skiem. Raport komisyi n ra ł przyjść onegdaj pod rozpra­
wy konferencyi.

FRANCYA I WENEZUELA.
Paryski „Temps" otrzymał z Wiliemstadu —  sto­

licy Curaęao, wyspy holenderskiej w Indyacn zachodnich 
—  następujący, ważny telegram : „Po zerwaniu dyplo­
matycznych stosunków’ Francyi z Wenuzuelą i brutalnem 
wypędzeniu p. Taigny, —  francuskiego zastępcy posła, 
z urzędnikami francuskiej Kompanii Kablu, prezydent Ca­
stro zapowiada, że każe strzelać do każdego okrętu 
francuskiego, który się pojawi w La Guayra. Położenie 
jest nadzwyczaj poważne. W Caracas, gdzie krajowa pra­
sa podżega ludność przeciw Francuzom, panuje praw­
dziwa panika. Castro jest ogromnie czynny, wysyła woj­
sko, arr.unicyę i żywność do portów".

Tymczasem cały problem jest ogromnie trudny do
■ ■ w p u r  i ugaww- p— naw u aa ma $

Dlaczego rr‘e p^cze ?
Spotkał raz robotnica, który, przewiązawszy się 

się ręcznikiem, niósł pod pachą trumienkę dziecka. Szedł 
przez najruchliwszą dzielnicę m.asta, wśród gwaru i zgieł­
ku strojnych, ożywionych tłumów. Szedł szpa-ko, kro­
kiem pewnym, spiesząc się snadź na oddalony cmentarz 
zamiejski.

Człowiek ten nie zważał na snujące się - tłumy, 
lecz z całą bezpośredniością rozżalonego serca ojcow­
skiego odaał się bezdennej boleści. Obcierał nos głośno 
jęczał żałośnie, a łzy rzęsiste spływały po jego poli­
czkach.

Tomasz przeprowadził go wtedy wzrokiem pełnym 
współczucia i pozosiało po tem spotkaniu wspomnienie 
ogromnie rzewne, które teraz odżyło z nadzwyczajną 
wyrazistością. Jakpy litując się nad tarmym opuszczo­
nym samotnikiem, opłakującym śmierć dziecka, on, oj­
ciec osierocony, zapłakał nad samym sooą.

Dał folgę wezbranym uczuciom boleści.
Wiatr powiewa biaiemi wstęgami wieńca, migają 

mu przed oczyma czarne litery, z których składa s ;ę 
imię „Tadzio".

—  Tadziu, synu! — wola w bczmiernem uniesie­
niu żałości, a Izy, wielkie, jak gruch, wybiegły jedna za 
drugą i płyną gorące strumienie po twarzy, niosąc, ja­
kieś cieple, łagodne ukojenie.

1 ikał głęboko, głośno, swobodnie, aż utonął, zda 
się, w jaklemś bezgranicznem rozżaleniu, pełnem skargi 
i jęków.

*
(D. c. n.)
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rozwiązania. Francya jest potężna —  Wenezuela slabem 
państewkiem; ale prezydent Castro ma za sobą niejedną 
stroną korzystną, wie o tein, jest przebiegły — i dla­
tego tak zuchwały. Przedewszystkiem —  jest odległość. 
Francya waha się z wysłaniem silniejszej fioty wojen­
nej — kiedy niewiadomo, czy jej me zapotrzebuje na­
gle na wodach europejskich lub afrykańskich. Jeżeliby 
nawet zgodziła się na to wysłanie i bombardowanie we 
nezue'skich portów, to ryzykowałaby i śmierć swoich 
własnych poddanych i przyjaciół w tych portach —  i 
niebezpieczeństwo groźniejszych komphkacyj. Mogłaby 
poprzestać na blokadzie jednegc i drugiego portu, zaję­
ciu dochodów cłowych — jak to  uczyniono nieraz 
w Turcyi. Ale... wenezuelskie cłowe dochody nie natężą 
dzismj do Wenezueli, są już zasekwestrowane pizez 
inne państwa, między innemi (i to w najznaczniejszej 
części) przez Niemcy. Prezydent Castro odpowiedziałby 
na blokadę: Widzę ją z prawdziwem zadowoleniem, bo... 
nie potrzebuję teraz płacić żadnych długów!

Jedyny sposÓD dla Francyi zdaje się być w ukła­
dach ze Zjednoczonymi Stanami, które, mając same pe­
wne rachunki z Wenezuelą, w terminie, zapadającym nie­
bawem, mogłyby przyjąć mandat francuski i równocze­
śnie zażądać satysfakcyi dla Francyi. Układy te już się 

'  toczą w Waszyngtonie. Ale sprawę utrudnia okoliczność, 
że p. Taigny nie zdołał dotychczas porozumieć się cy­
frowaną depeszą z Paryżem. Wysłano mu na razie po­
lecenie udania się do Waszyngionu, gdzie ma ztożyć 
szczegółowy raport ambasadorowi francuskiemu, p. Jus- 
serandowi.

Pewna zwłoka w obmj śieniu dalszej akcyi, jest 
więc ze strony Francyi konieczną —  jest zarazem wska­
zaną i z innych względów. Półurzędowa prasa paryska 
rzuca „domysł", że p. Rouvier nie oznajmi swoim kole­
gom na dzisiejszej radzie gabinetowej, jakiego się na ra­
zie trzyma planu. Słusznie czy niesłusznie, znaczna część 
opinii francuskiej jest zdania, że prezydent Castro jest 
— narzędziem Niemiec, że Francya znajdzie w Wene­
zueli Niemcy tak samo, jak je znalazła w Marokku i 
na innych punktach. Niemcy nie szukają może wojny, 
ale usiłują narzucać się Francyi wszędzie i wszędzie 
utrudniać jej dyplomatyczną i wszelką irmą działal­
ność.

Biuro Reutera donosi atoli z Waszyngtonu o czemś 
gorszem, niż wszystkie dołychczasowe zuchwalstwa pre­
zydenta Castro Poseł Jusserand uwiadormł rząd Stanów 
Zjednoczonych, że władze wenezuelskie przejęły i za­
trzymały trzy ważne depesze, zawierające instrukcye dla 
p. Taigny. Fakt ten naturalnie pogorszył sytuacyę — a 
podobno taki sam los spotkał depeszę, wysłaną z Wa­
szyngtonu do p. Russella, posła amerykańskiego w Ca­
racas. Obie sprawy zajmują rząd Stanów Zjednoczonych 
bardzo żywo —  tern bardziej, że prezycent Castro oka­
zuje Russelowi niechęć prawie taką samą, z iaką prze­
śladował zastępcę francuskiego riosła. Jeżeli nie zm eni 
swego postępowania, to (dodaje biuro Reutera) może 
wypaść konieczność wysłania okrętu wojennego Staaów 
Zjednoczonych „bliżej do Wenezueli, aniżeli jest zwycza­
jem, a prezydentowi Castro da się wyraźnie do 
nia, że Stany nie pozwolą, ażeby Russell 
ny w podobny sposób, jak Taigny".

FRANCUSKI PROJEKT PRZECIW STRAJKOWYM 
*  ROZRUCHOM.

Zdaje się, że armia francuska nie będzie na przy­
szłość powoływaną do wystąpienia przeciw rozruchom 
strajkowym W ciągu ubiegłych dwóch lat niewdzię­
czne to  zadanie było powodem wielkiego niezado­
wolenia ze strony oticerów i szeregowców, ciągłej tro ­
ski wojskowych władz, a ministrom przyczyniało w par­
lamencie mnóstwo trudności. Z drugiej strony, system 
dotychczasowy uzasadniał antimilitarną agitację wśród 
socyalistycznych warstw robotniczych. „Figaro" pisze, 
że wyznaczona przez ministeryum wolny specyalna ko- 
misya wypracowała tymi dniami szemat, ustanawiający 
osobną, ruchomą armię, złożoną z p iech ó t^ f RavStieryi, 
która ma być rozłożona w całym kraju odpowiednio do 
miejscowych potrzeb. Składa.’ się ma ta armia wyłącznie 
z ludzi młodych, nieżonatych, których będzie można 
wysłać wszędzie i którzy wytworzą’ z czasem 
doskonałą żandarmeryę. Szemat będzie przez ministra 
wojny przedłożony w parlamencie bez zmiany.

* f  NIEMCY l LUKSEMBURG.
Poważna choroba zagraża życiu w. ks. Wilhelma 

'uksemburskiego, który zaledwie temu dwa miesiące 
wstąpił na tron — a cierpi na niedostateczny obieg krwi 
w następstwie nieuleczalnej wady serca. Był już jeden 
rozpływ krwi na mózg pacyenta —  następny może być 
tatalnym. W. książę, urodzony w 1852, pojął w 1893 
za żonę księżniczkę Maryę Annę Braganza, infantkę por­
tugalską — z którą ma sześć córek. Męskiego potomka 
i następcy na tron luksemburski nie ma. Hr. Merenberg, 
syn zmarłego ks. Mikołaja Nassauskiego, a przyrodni 
brat nieboszczyka w. ks. luksemburskiego, jest synem 
morganatycznego związku z Nataiią Puszkinówną —  cór­
ką poety.

Neutralność Luksemburga jest poręczona przez 
mocarstwa europejskie traktntem londyńskm 1867. Lecz 
tego samego roku księstwo zostało włączone do nie­
mieckiego związku cłowego, a w r. 18 72 Niemcy obję­
ły administracyę luksemburskiej kolei żelaznej (Wilhelms- 
Dahn) na lat 40. Aż ao r. 1890 wielkim księciem był 
król holenderski, Wilhelm 111, po nim nastąpił w. ks. 
Adolf nassauski, oiciec dzisieiszego panującego. Kiedy 
w 1867 Napolon III usilow'ał nabyć Luksemnurg przez 
zakupno, o mało nie przyszło między Francyą a Prusa­
mi do wojny. Co teraz bęizie, jakie nastąpią układy 
czy komplikacye — trudno przewidzieć.

Rewolucja w Rosji.
Agitacya wyborcza i działalność stronnictw. — Odezwy 
stronnictw skrajnych. — Moskiewski zjazd marszałków 
szlachty. — Rozlokowanie 400 mii. pożyczki rosyjskiej za­

granicą. — Z humoryst/ki rewolucyjnej.
Agitacya wyborcza z powodu represyi stanu wo­

jennego z jednej strony, a niedojrzałości i niewyrobienia 
politycznego olbrzymiej większości społeczeństwa z dru­
giej, nie rozwinęła się dotąd należycie, mimo ze zda­
niem wszystkich stronnictw rosyjskich jest ona niezbę­
dnie potrzebną, jeżeli Duma ma mieć jakiekolwiek zna­
czenie.

Nowa ordynacya wyborcza z 24 listopada z. r. 
jest tak zawiła i niejasna, że obywatele nie rozumieją 
jej prawie i mnóstwo ludzi nie wie, czy mają prawo 
głosu, czy go nie mają. Biura poszczególnych stron­
nictw muszą udzielać swoim klientom informacyj w spra­
wach najbardziej elementarnych. Potrzeba wyjaśniać or- 
dynacyę, określać prawa wyborcze danych jednostek, 
pouczać o zgłaszaniu się do list wyborczych, o uwierzy­
telnianiu swoich praw, o możności glosowania za kandy­
datem którejkolwiek partyi bez obowiązku należenia do 
niej itd. itd.

Jednakowoż wszystkich tych wyjaśnień biu^a udzie­
lają tylko osobom, które się same do nich zgłosiły, 
a więc już dowiodły pewnego zainteresowania się wy­
borami. „Olbrzymia jednak większość ludności —  powia­
dają „Russkija Wiedomosti11 —  która przedewszystkiem 
potrzebuje wszelkich możliwych wyjaśnień i pouczeń i 
która prawdopodobnie nie czytała nawet ordynacyi wy­
borczej. a o istnieniu stronnictw nie wie nawet ze sły­
szenia, sama nie pójdzie do biur stronnictw tembardziej, 
że w oczach wielu obywateli wszelka przynależność do 
partyj połączona jest z ryzykiem policyjnego piześlado- 
wania“ .

W celu usunięcia, a przynajmniej unieszkodliwie­
nia tego stanu rzeczy, stronnictwa czynią dotąd bard~o 
niewiele. Największą stosunkowo mchliwość okazuje 
Związek 17 (30) października i stronnictwo handlowo- 
przemysłowe. Częściej niż inne przypominają one o swo- 
jem istnieniu, rozsyłając w olbrzymich ilościach odezwy 
i ogłoszenia, publikując we wszystkich dziennikach ad­
resy swoich biur informacyjnych i natarczywie zaorasza- 
jąc wyborców do zapisywania się w ich szeregi.

Potrzeba jednak dodać, że wszystkie te manifesty 
odznaczają się u obu stronnictw zawiłością zdań i ogól­
nikowością wyrażeń. Stronnictwo nandlowo-przemysłowe 
chce, aby państwem rządzili „car i naród11, oświadcza, 
że głównym jego celem jest „dobro kosyi11, obiecuje, 
że starać się będzie o „całość Rosyi“ i o „rozkwit 
i dobrobyt każdej klasy społecznej11 i o wydanie w tym 
celu „ustaw sprawiedliwych11. Co stronnictwo myśli na­
prawdę pod tymi ogólnikami, to pozostaje nadal tajem­
nicą jego władz najwyższych. Wyborcy powinni zda­
niem ich zadowolnić się czc .nu obietnicami. Z tej 
nieokreśloności programów można wnioskować, ze za­
równo stronnictwo handlówo-przemyslowe, jak i Zwią- 
’zek 17 (30) października chcą prowadzić akcję  wy­
borczą nie tyle na gruncie realnych programów, ile na 
nćfdstawie osobistych wpływów, którymi rozporządzają 
menerzy obu tych grup politycznych.

Wręcz przeciwnym brakiem odznacza się stronni­
ctwo demokratyczno-konstj’tucyjne, czyli jak się ono sa­
mo na odbywającym się obecnie kongresie swoim prze- 
chrzcilo „stronnictwo wolności narodowej11. Nie można 
mu wprawdzie zarzucić braku realnego i w głównych 
przynajmniej punktach dokładnie opracowanego progra­
mu, ale za to w agitacyi strunnictwo nie okazuje do­
statecznej energii. Stosunkowo rzadko przypomina 
ono społeczeństwu o swojem istnieniu i będzie mus;aic 
ieszcze dobrze popracować, aby zdobyć taką popularność, 
któraby umożliwiła mu realną polityczną działalność na 

' wielką skalę.
Stronnictwa skrajnej lewicy nie wzięły dotąd udzia­

łu w akcyi przedwyborczej, przynajmniej nie egiosiły go 
ofieyalnie. Wprawdzie tę ich bezczynność można wytłu­
maczyć terrorem stanu wojennego, który właśnie stron­
nictwa skrajne najbardziej dotyka, ale potrzeba także 
i to  podnieść, że niektóre z nich ignorują akcyę przed­
wyborczą ze 'względów zasadniczych.

Bezczynnemi, ale nie z powodów zewnętrznych, 
lecz dla wewnętrznej bezsilności są także sironmetwa 
skrajnej prawicy. Z pośród nich z częsteini odezwami 
występuią tylko „Związek rosyjskich ludzi" i „monar- 
cruczne stronnictwo", które starają się przekonać opinię 
publiczną, że samodzierżawie mimo manifestu paździer­
nikowego pozostało nicnaruszonem i ze Duma państwo­
wa będzie tylko instytucyą doradczą.

Odezwy stronnictwa monarchicznego odznaczają 
sie w przeciwstawieniu do wszelkich e.nuncyacyj stron­
nictw, stojących na gruncie konstytucyjnym niezmiernie 
ordynarnym tonem polemicznym. Tłumaczy się to 
tern, że odezwy te obliczone na najniższy i najciemniej­
szy motłoch miejski i wiejski, muszą zawierać wiele 
t. zw. „mocnych słów", aby się stać dla niego zrozu­
miałem'!.

Zdaniem tego stronnictwa, „najbardziej niebezpie­
cznymi" są „libeialm ziemcy", którzy postanowili „skoń­
czyć z Rosyą" i „rozerwać ją na części". Wogóle 
uchwały zjazdu ziemskiego i stronnictwa „wolności na­
rodowej" o autonomii Polski i o decentralizacji admi- 
nistracyi i legislatywy ściągają na się szczególną ana­
temę ze strony stronnictw, zarówno reakcyjnych, jak u- 
miarkowanie konstytucyjnych (Związek 17 (30) paździer­
nika, stronnictwo handlowo-przemyslowe, stronnictwo 
porządku prawnego).

Fakt ten jednak, że tylko autonomia Polski stano­
wi w programie demokratycznych konstytucyonalistów

punkt najbardziej przez przeciwników ostrzeliwany, 
świaaczy, że kanonada ta jest z ich strony jedynie ma­
newrem wyborezjin, który ma ich uwolnić przedewszy­
stkiem od odsłonięcia własnych kart.

W ostatniej proklamacyi z 22 bm. stronnictwo 
monarchiczne i „Związek rosyjskich ludzi" stoją, na sta­
nowisku ziemskiego Soboru, który, zdaniem ich, powi­
nien być zwołany przed Dumą, a to w dwóch trzecich 
z pomiędzy wiościan, a w jednej trzeciej z pośród in­
nych stanów. Pozatem nie wyrzekają się obie te 
grupy wprowadzenia swoich kandydatów także i do Du­
my. Mają to być jednak prawosławni rdzenni Rosyanie 
i mają złożyć odpowiednią przysięgę. Stosunek przed­
stawicielstwa stanów w Dumie, ma być ten sam, co 
w żądanym Soborze, tj. 2/a chłopów i ^3 innych st<, 
nów.

— Obrauuiacy w Moskwie zjazd marszałków- 
szlachty, w którym bierze udział 120 uczestników, uchwalił 
przedewszjstKiem nie dopuścić na obrady przedstawicieli 
prasy i informować icli tylko przez swoje biuro i to 
pod cenzurą moskiewskiego marszałka szlachty,

Ohrady rozpoczął zjazd od kw estyi agrarnej, refe­
rat do której przjrgotowało biuro organizacyjne zjazdu 
Przed wysłuchaniem jednak referatu zjazd uchwalił do­
magać się u rządu, aby p-zed zwołaniem Dumy nie 
przystępował do żadnych reform agrarnych i aby wogóle 
w tej dziedzinie nie wydawał żadnych ustaw tymczaso­
wych. Dalej proponowano domagać się od rządu, aby 
powołał osobną komisyę, złożoną z przedstawicieli szla­
chty, ziemiaństwa i włościaństwa, któraby opracowała 
projekt reformy agrarnej mający być przedłożony Dumie. 
Ale zjazd wniosek ten odrzucił. Rozpoczęła się następnie 
bardzo długa dyskusya nad reformą agrarną, ale osta­
tecznie zakończono ją bez żadnych uchwał.

Drugiego dnia obrad debatowano nad sprawą jak- 
najrychlejszego zwołania Dumy. Mówcy dowodzili, że 
zwołanie jej jaknajszybsze jest jedynym środkiem uspo­
kojenia państwa, ponieważ społeczeństwo straciło wiarę 
w obietnice rządu, który oznaczywszy już termin zwoła­
nia Dumy, potem go zniósł.

Wskazywano również i na to, że opinia publiczna 
nie wieizy w tej sprawie nawet samemu Wittemu. Osta­
tecznie zjazd uchwalił wszystkimi głosami przeciw sześciu 
prosić o jaknajszybsze zwołanie Dumy i w tym celu 
wysłać deputacyę do cara, która ma „bić czołem i bła­
gać11, aby sam car, w osobnym maniteście swoim ozna­
czył nieodwołalny termin zebrania się Dumy, co jest 
niezmiernie ważnem dla całego państwa. Wreszcie za­
żądano, aby rząd bezwarunttowo odszkodował obywateli 
ziemskich za straty, poniesione pizez nich wskutek roz­
ruchów agrarnych i aby uwolnił ich od płacenia rat ban­
kowych, zapadających w bieżącym roku i przepisał je do 
kapitału dłużnego.

. —  „Birżewyja Wiedomosti" dowiadują się z Pa­
ryża, że cala przedłożona bankierom tamtejszym do zrea 
lizowania pożyczka rosyjska w 5 i pot prc. bonach 
skarbowych na sumę 100 mil. rubl. jest już ulokowana 
u dobrych kapitalistów i że realizacyę tej części pożj'- 
czki rosyjskiej, należy uważać za stanowczą. Dalej za­
mierza rząd rosyjski ulokować kilkadziesiąt milionów 
swojej sześcioprocentowej pożyczki w Holandyi a ró ­
wnocześnie ma on rozpocząć układy z angielską firmą 
bankową braci Bering o ulokowanie 100 mil, sześcio 
procent, pożyczki na targu londyńskim.

Po audyencyi, którą Kokowcew miał u cesarza 
Wilhelma powstała również nadzieja uiokowania 200 mi­
lionów rub. tej samej pożyczki w Niemczech, co jest 
tem łatwiejszem obecnie kiedy Bank niemiecki obniżył 
stopę procentową. Przy wszystkich tych realizacyach 
złoto z nich napływające ma pozostać w zupełności u 
bankierów zagranicznych iako część ogólnego rosyjskie­
go zapasu złota, stanowiącego podstawę i zabezpiecze­
nie nowych emisyj biletów kredytowych.

—  Na zakończenie trochę humorystyki rewolucyj­
nej. Wiadomo, że do najzacieklejszych „patryoiów" ro­
syjskich i reakeyonistów należą roaowici Niemcy, Dod- 
czas gdy rdzenni Rosyanie reprezentują najwybitniej 
pierwiastek opozycyjno-rewolucyjny. Okaże się to najie- 
lepiej z następującego humorystycznego zestawienia, 
które znajdujemy w satyrycznem piśmie petersburskiem 
„Strjety".

„Rdzennie rosyjscy ludzie-bohaterowic i zbawcy 
Rosyi s ą :

Trengof, Witte, Adlerberg,
Frederiks i StackelDerg,
Plehwe, Kutler, Hasenkampf,
ReinbooL, Withóft, Rennerkampf,,
Nirod, Kaulbars, Lamsdorf,
Bilderling i Meiendorf,
Kleigeis, Unterberger, Eller,
Nolken, Waahl, Raapen, KeFer,
Stossel, Hesse, Leuclitenberg,
Osten Sacken, Grippenberg,
Dwa Neydhardty, Engelhardt,
Salca, Oldenburg, Bellegarde,
Knorring, Vauhan, Staal, Foullon,
Waasmund, Frere i Skałon i t. d. do nieskoń­

czoności.
W przeciwstawieniu do nich nieprawdziwi Rosya­

nie zdrajcy i niszczyciele Rosyi są:
Rjlejew, Czernyszewskij, Ogarew,
Pierowskaja, Zasulicz, Rysaitow,
Sazonow i Kalajew, Bałmaszew,
Biestużew-Riumin, Kachowskij, Ławrow,
Karpowicz, Kniaź Krapotkin, Pietiaszewskij, 
Lopatin i Cziczerin, Kowalemskij,
Szaikowskij, Plecnanow i Apostoł-Mura wiew,
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Pietrunkiewicz-M iljuków,
Wcłkońskij, Dołgorukow, Trubeckije,
Lwów, Szczepkin, Koodczew i Tolstyje itd,.. 
Zestawienie istotnie ciekawe!...

E r m e t e  j \ lo v e i) i .  _ _ _
0  NovelIim istnieje już we Włoszech literatura; 

rozprawy analizujące pyszną jego grę i niezliczone opo­
wieści i historye z jego życia Opowiada jakiś naoczny 
świadek, że przed premierą widział w Rzymie przed 
zakładem zastawniczym tłumy ludzi z węzełkami w rę ­
kach, którzy wprost stąd biegli do kasy teatralnej. T a­
kich miłośników teatru zajmuje niezmiernie „cywilna" 
postąć aktora, aktor za kulisami, wielki król, na którym 
pozostały ze sceny malowane ślady jego królestwa, 
bohater bez maski z twarzą spokojną. Ten rodzaj cie­
kawości jest zresztą, zdaje się, chorobą wszystkim wspól­
ną. Nie od rzeczy więc będzie, jeśli powtarzając szcze­
góły za E. Gngliardim, zapoznamy czytelników naszych 
z Novellim, jednym z najsławniejszych dziś mistrzów gry 
scenicznej, wędrownego króla Leara, zanim osądzimy je­
go znakomitą, wedle zdania powszechnego, grę.

Nie jest we Włoszech wcaie rzadkością, że oiciec, 
który królów i książąt grywał, przekazuje swoje... kró­
lestwo synowi przed śmiercią. I syn zabiera w spadku 
tuiin koron papierowych, tuzin peruk, gronostaje z waty, 
kilka ról i czym dalej co ojciec czynił; włóczy się ze 
sceny na scenę, z miasteczka do miasteczka, w nędzy 
często więcej niż okropnej, w takiej o jakiej w pamięt­
nikach swoich Rasi opowiada, nędzy, która natchnęła 
jedną z największych artystek włoskich do straszliwie 
dowcipnego środka ocalenia się przed śmiercią głodową: 
oto wielka artystka odwiedzała codziennie chorą matkę 
w szpitalu i zjadała jej pół talerza zupy.

Z tych rodzą się najwięksi a rtyści; z takich wy­
szedł Novelli. On także jest „królem dziedzicznym i dzie­
dzicznym księciem"; pochodzi również z rodu „figli 
«i’arte“. Ojciec jego, potomek jednego z pięknych ro­
ntów włoskich był najpierw ducnownym; —  rzucił suknie 
..uchowne i zostaje ak torem ; długi czas jest suflerem 
w jakimś podrzędnym teatrzyku wędrownym. Syn na­
turalnie róst za kulisami, w tym dziwnym kraju, gdzie 
władcy świecą łokciami, gdzie kinkiety zastępują słońce, 
w tern środowisku, które wedle wyKazów piocentowych 
najbardziej zaludnia domy obłąkanych.

Mały Novełli grał już mając lat osiem ; gi ał role 
służących, paziów, „młodzieńców z orszaku" itd.

Majac lat coś dwadzieścia zbiera Novelli własną 
trupę i wezwawszy Madonny na pomoc, zauzyna wę­
drówkę po Włoszech, a właściwie po najmniejszycn, 
najbrudniejszych mieścinach włoskich, bo do większych 
by go nie wpuszczono.

1 mk sienkiewiczowski redaktor w Ameryce, który 
równocześnie jest mleczarzem i „przy sposobności" roz­
nosi wraz z mlekiem swoją gazetę, tak samo piastował 
Nove!ii w swoim teatrze godności wszystkie prawie od 
najwyższych do najniższych. Był dyrekiorem, „p.erw- 
gzym amantem" wedle terminologii aktorskiej i reżyse­
rem, sam. własnoręcznie dyrektor Ermete Novelli roz­
lepiał niezawsze ortograficznie napisane afisze, już 
ubrany w kostyum jakiegoś bohatera z pod ciemnej 
gwiazdy zapalał lampy w sali i na scenie, a kiedy już 
umarł na scenie i ięknął po raz ostami, zrywał się, za­
nim jeszcze brzeg kurtyny uderzył o podłogę, aby lampy 
gasić. Nafta czy tam oliwa za drogo kosztowała.

Nove)li znosił przerażającą nędzę. Jeden z wybit­
nych dziś aktorów naszych opowiada, że za młodych lat 
miał gażę tygodniową —  osiem centów. Novelli nieraz 
i tego nie miał.

Zwrócił na niego uwagę znany włoski komik Di- 
ligenti. W „przeglądzie scenicznym" jakie się i u nas 
urządzą z końcem roku, grał Novelli w medyolańskim 
teatrzyku ...rok 1867. Stary Diligenti dostrzegł w nim 
talent i to talent, krystalizujący się ogromnie szybko 
i zaangażował młodego, niezmiernie ambitnego i nie­
zmiernie brzydkiego aktora. Od tego czasu zaczynają 
się prawdziwe męczarnie dla Novelii'ego, które dopro­
wadziły go do rozstroju prawie i do jego słynnego 
„apelu do publiczności" ze sceny.

Włoski Cyrano, brzydki aktor budził szaloną we­
sołość wśród publiczności. Kiedy ukazał się na scenie 
w jakiej bohaterskiej roli, i począł wygłaszać tyradę 
pełną zapału i ognia, odpowiadano mu śmiechem i 
wrzawą, tak pociesznie Nove!li wyglądał. Ambitny akto­
rzyna musiał grać role starców, żeby rnógł zakryć rysy 
siwymi włosami. Sposób, w jaki go przyjmowała pu­
bliczność doprowadził go do ostateczności. Novelli uka­
zał się na scenie w bohaterskiej roli w Teatre Nuovo 
we Florencyi, Przywitał go hałas i urągające okrzyki.

Nove!)i stanął na środku sceny i nie mówił nic. 
Hałas się wzmagał. Biednemu aktorowi zakręciły się łzy 
w oczach, omal nie załkul. Lecz to nie byłoby do twa­
rzy bohaterowi. I nagłe, zrozpaczony, doprowadzony do 
ostatnich granic zwraca się do publiczności z jakimś 
nieokreślonym błyskiem w oczach, woła z wyciągniętymi 
w stronę sali rękoma :

—  Więc nie mam prawa do życia ?
W teatrze zapanowała cisza. Novelli był w tej 

chwili niesłychanie tragiczny. Publiczności podobał się 
ten „występ". I oto kiedy Novelli usazal się znów na 
scenie, caia sala poczęła się trząść od oklasków 
i okrzyków:

—  Eviva Novelh! Możesz żyć! Żyj!
Od tej chwili, którą Novelli zapewne najczęściej 

'w pom na rozpoczyna się jego powodzenie. Przez lat 
eziermiSci' występMf* Novelli odtąd na najlepszych sce-

wśród najlepszych towarzystw aktorskich.

Przeszedłszy szkołę znakomitą, zdobywszy niezró­
wnane doświadczenie aktorskie, rozwija NovelIi z dniem 
każdym swój ogromny talent sceniczny.

Wstępuje do jednego z najlepszych towarzystw 
„Compagnia Nazionale" w charakterze komika. Staje 
się najhardziej ulubionym komikiem. Komizm jego jest 
dziwnego rodzaju, „prawie chory" powiada E. Gagliardi. 
Nieokiełznany, niewyczerpany komum zdobywa mu pu­
bliczność w przec;ągu kilku chwil. Z publicznością jest 
ten wielki aktor związany ; gra wpatrzony w publiczność, 
uczucie jej obecności jest największą dla niego p o ­
dnietą, czjje ią całą duszą; uważa ją za tło dla swojej 
gry, salę teatralną ciemną i głęboką za studnię, z której 
czeipie.

Publiczność stosunek ten znakomicie odczuwa, 
grający przed nią Novelh nie podlega jej sądowi kryty­
cznemu, to lest dla niej niezrównanie wesoiy, dobry zna­
jomy, który siedząc na scenie woła z największą swo­
bodą: „na zdrowie", jeśli kto kichnie w krzesłach. Toku 
roli to mu zupełnie nie przerywa, jak również i to, że 
lubi się ze sceny witać ze swoimi osobistymi znajomy­
mi, siedzącymi niedaleko sceny.

Novelli, to natura ogromnie ztożona. Ogromny ta ­
lent, bezgraniczny temperament i próżność; kiedy już 
uczuł, że „za wielkim" być zaczyna, zrywa po dwu la­
tach znakomitą umowę z „Co.npagnie Nazionale", płaci 
ogromną sumę za zerwanie umowy i zakłada własną 
trjp ę , na której czele odbywa tryumfalny pochód od 
miasta do miasta, a w każdem pam.ętają go, ki dv to 
przed laty kilkunastu rozlepiał afisze na rogach ulic, 
śmieszny aktorzyna Ermete Nocełli, dyrektor i mistrz 
od zapalania lamp, dziś jeden z największych tragików 
i komików równocześnie.

Dziwnymi drogami chodził talent Novelli’ego ; No- 
velli grał role z każdego zakresu; umiejętność aktorska 
przerzucania się ze skóry w skórę, która u niego jest 
czemś więcej, bo braniem w piersi co raz to innej du­
szy, jest prawie że nie do pojęcia. Jednego wieczora 
jest królem Learem, jakiego dotąd nikt jeszcze nie stwo­
rzył, nieporównanie tragicznym, a drugiego wieczora wy­
ciska łzy, ale wesołości, figurą dyrektora szmiry, Trom- 
boniego, z „II Ratto de>le Sabinę". To jest tajemnica 
Novelli’ego, tajemnica jego niebywałego powodzenia.

Rolę, mimo wszystKo, studyuje ten wielki artysta 
ogromnie pracowicie. Prześladuje człowieka, u którego 
zauważy jakiś rys charakterystyczny, który mu się mo­
że przydać na scenę. Potrafi chodzić za nim całymi 
dniami. Zanim rozpoczął swój cykl postaci szekspirow­
skich, studyował role te w wykonaniu wszystkich najleo- 
szycli tragiKów szekspirowskich w Europie. A mimo io 
pozostał sobą i nie przejął od żadnego nawet drobno­
stki.

Novelli ma sławę olbrzym:ą, ale i równe tej sła­
wie dochody. Zjawienie się trupy Novelli’ego z nim na 
czele, obchodzi miasto włoskie jako szczególniejszą uro­
czystość. We Włoszech czczą wielkiego artystę, lecz 
większe może 'jeszcze były^tryumfy Novedi’ego za gra­
nicami Włoch: w Europie i Ameryce. W Ameryce po- 
zatem zdobył miliony — w Paryżu, na interwencyę Ju­
liusza Clariete, legie honorową. '

Wielki aktor jest także a u tc e m  dramatycznym. 
Dokonał mnóstwo przeróbek sztuk obcych, sam napisał 
dramat „hiszpański", p. t. „Gozzadilio". Krytyka tego 
dramatu niech się ograniczy z rewerencyi dla znakomi­
tego artysty do uwagi, że trudno być... wszechstronnym.

No cel li jst może najpopularniejszą postacią we 
Włoszech Krąży o nim mnóstwo anegdot, jak ta na- 
przykład o jego papugach, których trzyma całe stado. 
Mieszka w Wenecyi; dom jego jest istnen. muzeum 
starożytności, które Novetli zbiera i skupuje poaczas 
swoich podróży.

Wielbicielom talentu niezrównanego artysty, którego 
dziś i jutro ujrzymy na naszej scenie polecić można 
przepiękny „album Novelli ego" wydany przez jego syna, 
dość znanego pisarza, pisującego pod pseudoeinern 
„Jam bo". 1 (km;.

N A  D O B IE .
Z m i a n a  s y s t e m u  r o b o c i z n y .

Seimowa komisya administracyjna uznaia, że głó­
wną przyczyną tłumnego wychodźtwa zarobkowego za­
granicę, przybierającego takie rozmiary, że w kraju od­
czuwać się daje biak robotnika, jest praktykowany do­
tąd powszechnie przez rolników pracodawców sposób 
najmowania robotników na „dniówkę", gdy przeciwnie 
roDotnicy szukają zaięcia stałego na cały sezon. W kon- 
sekwencyi oświadczyła s ę  komisya sejmowa ża potrze­
bą przejścia w gospodarstwach rolnych do systemu naj­
mu sezonowego, zapewniającego robotnikowi stałe zaję­
cie, a pracodawcy potrzebną ilość robotnika na cały 
czas robót rolnych od wiosny do jesieni.

Krótkotrwała działa’ncść naszych publicznych Biur 
pośrednictwa pracy wykazała już słuszność tegu poglą­
du. Na naszym targu pracy istnieje niewątpliwie w za­
kresie robotników rolnych zupełny brak równowagi mię­
dzy podażą a popytem robotników sezonowych w rol­
nictwie. Na udowodnienie tego faktu wystarczy wska­
zać dwie tylko cyfry: w ostatnim tygodniu marca 1905 
miały nieliczne w tym czasie istniejące powiatowe Biu­
ra pracy zgłoszonych około 2500 robotników sezono­
wych, zapotrzebowanych zaś tylko 150. Podaż prze­
wyższała wtedy szesnastokrotnie popyt, a podobny, lub 
gorszy jeszcze stosunek utrzymywał się przez całą wio­
snę. t. j. Jo  końca kwietnia, a to nie biorąc zupełnie 
w rachubę robotników, którzy domagali się pracy wy­
łącznie za granicą krain.

Kom itet krakow skiego T ow arzystw a rolniczego  
rozpoczyna obecnie propagandę refoim y o g ło szo ­
nym komunikatem, w którym wykazuje szczegó łow o  
Konieczność zmiany system u najmu robocizny rolnej, 
rozb-ząsa okoliczności, przem awiające za i przec:w i 
apełuje do w szystkich praktycznych rolników, ażeby bez 
zw łocznie przedsięwzięli w  sw oich gospodarstw ach do­
kładne obliczenia celem  zastosow ania robocizny sezo n o ­
wej już w roku bieżącym , tudz.eż aby sw oje zapatry 
wania na tę spraw ę publicznie ogłaszali w  koiesponden- 
cyach do prasy codziennej i do pism rolniczych.

W związku z tą inieyatyw ą zaznaczyć należy, że  
krajowe Biuro pośrednictw a pracy przgotow uje zestaw ie­
nie warunków, pod jakimi robotnicy z rozm aitych oko- 
lic kraju podjęliby się  pracy sezonow ej. Z estaw .enie ta­
kie ułatwi pracodaw com  przeprowadzenie kalkulacyi, 
Koniecznej przed podjęciem  decyzyi co  do proponowanej 
zm iany.

A k c y a  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h .
Urzędnicy kolei państwowych, zwtaszcza we Lwo­

wie zamieszkali, odczuwając ciężko swe przykre poło­
żenie rnateryalne, a częstokroć wprost nędzę, rozpoczęli 
akcyę na szeroką skalę w celu poprawienia swej smutnej 
doli, która w naszem mieście przedewszystkiem jest nad 
wyraz godna ubolewania z powodu nadmiernej droży­
zny mieszkań i artykułów spożywczych. Dla osiągnięcia 
tego celu wybrali urzędnicy kolejowi jedynie skuteczną 
drogę organizacyi. Uchwalili bowiem na odoytem w dniu 
21 grudnia 1905 we Lwowie zgromadzeniu w ezwać swą 
nieustającą komisyę, aby na zwołać się mającym w jak 
najkrótszym czasie wiecu ogólnym wszystkich urzędników 
koiei państwowych przedstawiła dokładnie ułożony pro­
jekt statutu celem zatożenia „Związku urzędników c. k. 
kolei państwow. w Galicyi i Bukowinie" z siedzibą we 
Lwowie i temu wiecowi przedłożyła projekty daiszej ak- 
cyi do rządu i w kierunku samopomocy.

W wykonaniu tej uchwały zaprasza już teraz od­
nośny komitet osobną odezwą wszystkicn urzędników 
kolei państwowych Gaucyi i Bukowiny do pizystąpienia 
do „Związku zawodowego" we Lwowie, który będzie 
miał na ceiu stworzenie samopomycy w każdym kierun­
ku życia. Odezwa zaznacza słusznie, że tylko przez sil­
ną organizacyę, zjednoczeni silnie wspólną myślą, mogą 
urzędnicy kolejowi osiągnąć zamierzony ceł polepszenia 
swej doli.

Uznając konieczną potrzebę wspólnego łącznika tej 
warstwy urzędniczej, w której z przyczyn naturalnych 
panuje często zawiść, i której brak było dotąd jednej 
myśli i wspólnych dążeń, zamierza komitet wydawać 
pismo fachowo informarcyjne, kióreoy oprócz ekono­
micznego bytu omawiało także w miarę potrzeby i spra­
wy społeczne,

Ponadto podnosi kom itet w swej odezw ie jako 
dalszy program akcyi związku „uregulow anie m ateryal- 
nych i prawnych stosui Ków“ urzędniKów kolei państw. 
D c uregulowania materyalnych stosunków  dążyć będzie  
2wiązek różnymi środkam i satnopocy, jak utegulow anie  
długów , budow a tanich m ieszkań, zakładanie T ow arzystw  
spożyw czych  i w o g ó le  w ytwarzanie ulg w e wszystkicn  
potrzebach życiow ych , materyaln>ch i duchowych.

Do uregulowania prawnych, stosunków zamierza 
związek dążyć przez zbliżenie się więcej do życia pu­
blicznego i korzystanie z przyznanych konstytucyą praw 
obywatelskich.

Zacofani życiem pracy i obowiązków zawodo­
wych — jak słusznie podnosi odezwa —  nie czuli s i ; 
u-zędnicy kolejowi dotąd prawie obywatelami, jakkol­
wiek tworzą jedną z najpoważniejszych korporacyi; w żn- 
dnem ciele prawodawczem r.ie mają przedstawicieli swyc i 
interesów, a dotychczasowi ich zastępcy nieliczni nie 
znają przeważnie ich potrzeb i skarżą się na brak in- 
formacyi.

łnicyatorowie tej nowej organizacyi, nawołują 
słusznie swych kolegów, aby założywszy związek, dalecy 
od myśli wywoływania przewrotów społecznych, nie szu­
kali prądów, ubliżających ich obywatelskiej godności, 
lecz poszli przy wspólnej uczciwej pracy drogą, która 
ich w opinii ogólnej wysoko podniesie.

Witamy serdecznie ten związek organizacyjny je­
dnej z najpoważniejszych i najliczniejszych korporacyj 
urzędowych, dążący do tak szlachetnych celów, z któ­
rych zwłaszcza uznania godne jest budzenie się poczucia 
i świadomości obywatelskich praw i oho wiązko w, oraz 
wybór zdrowej uczciwej drogi, do celu wiodącej.

K o n k u r s  n a  p o l s k i  s t r ó j  k o b i e c y .
Piszą nam z Warszawy:
Sprawa przemysłu ludowego nie może być obo­

jętna dla nikogo, komu leży na sercu podniesienie do­
brobytu włościan z jednej strony, a rozszerzenie zami­
łowania do wyrobów swojskich z drugiej. Wszystko, co 
może się przyczynić do rozwinięcia tego przemysłu i 
wprowadzenia go na szersze tory, zasługuje na uwagę 
i na poparcie. Byłoby np. niezmiernie pożądane, gdyby 
parne nasze, które już teraz chętnie kupują obrusy, rę­
czniki, kilimy, maty i t. p. wyrabiane przez włościan, 
nabrały przekonania do plócienek i wełnianych materya- 
łów tego samego pochodzenia.

Znamiennym momentem % rozwoju tego przemy­
słu może się stać konkurs na polski kobiecy strój, 
ogłoszony _ w połowie października przez redakcyę ty­
godnika „Świat kobiecy**, wychodzącego w Warszawie 
pod kierunKiem p. Maryi Karczewskiej. 1 sam pomysł 
tego konkursu i jego szczegóły przedstawiają się n ie­
zmiernie sympatycznie i zasługują na szczere i gorące 
poparcie zarówno ze strony artystów, jak i ogółu pań 
naszych. Ten nowy strój, o wzór którego chodzi redak- 
cyi „Świata kobiecego'* ma przedewszystkiem opierać
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się na motywach sw ojskich; może więc być w nim i 
przypomnienie starych portretów, czy którejś królowej 
naszej, czy jakiej kasztelanowej lub wojewodziny, o ile 
ubierały się ściśle po polsku, nie naśladując mody fran 
cuskiej — mogą być szczegóły wzięte z ubiorów na­
szych wieśniaczek, a rozmaitość w nich przecież taka, 
że jest z czego wybierać. Materyału zaś na ten nowy 
strój mają dostarczyć wyioby przemysłu ludowego, aby 
w trki sposób wytworzyć caiość i wybitnie narocową i 
zupełnie odrębną od tych wzorów', jakie nam daje do­
tychczasowa „m oda“ .

Od ćobrytn cnęci teraz naszych artystów zależy, 
czy projekt redakcyi ,.Świata kobiecego11 ma się urze­
czywistnić, czy pozostać w sferze projektów niewyko­
nanych, bo niepodtrzymanych dostatecznie przez ogół. 
Termin ostateczny konkursu —  10 lutego; nagroda 
pierwsza 50, druga 25 r. —  Redakcya prosi o nadsy­
łanie wzorów rysunkowych, lub strojów gotowych, po­
za tern, że motyw ma być swojski, nie krępując pp. 
artystów żadnymi innymi szczegółami. Z nadesłanych 
już wzorów można wnosić, że plon konkursu będzie ob­
fity i że rezultat jego przyczyni się do zrobienia wyło­
mu w twierdzy szablonu i przyzwyczajenia i do zrefor­
mowania stroju kobiet polskich, a jednocześnie do zwię­
kszenia pokupu na wyroby włościańskie. S. J.

W ia d o m o ś c i  b tó ż a c c .L.

—  W ybory uzupełniające asesorów  do sądu p rze­
mysłowego we Lwowie i zastępców, tudzież asesorów 
sądu apelacyjnego, dla przedsiębiorstw przemysłowych 
odbędą się w gmachu ratuszowym w dniu 28 i 29 bm., 
mianowicie; ciała wyborczego robotników w niedzielę 
od godz. 11 do 3 popołudniu; ciała wyborczego przed­
siębiorców w poniedziałek od godz. 9 rano do 1 po 
południu. Wyborcy, którymby na 2 dni przed terminem 
W} borów ’ nie doręczono kart legitymacyjnych do wyboru, 
zechcą po odbiór tychże zgłosić się w V. departamen­
cie magistratu.

—  Pow szechne W ykłady U niw ersyteckie. Dziś 
we czwartek, dnia 25 b. m Prof. dr K. Twardow ski: 
„O filozofii średniowiecznej11. Sala XIV. Uniwer., II p. 
ifi: św. Mikołaja. Początek o godzinie 7 wieczorem. —  
W piątek, dnia 26 bm. Prof. dr. J. Zakrzewski: „Aku- 
5'yka11 (nauka o giosie z doświad.), Cz, I. Zakład fizy­
czny Uniw. Długosza 8. Początek o godzinie 7-mej.

—  Dziś w  Zw iązku naukow o-iiterackim  p. Hen­
ryk O p i e ń s k i mówić będzie na temat „Odtwórczość 
muzyczna a wirtuozowstwo11. Po odczycie nastąpi dy- 
skusya, na którą Wydział zaprasza w tej drodze muzy- 
1 ów i krytyków. Początek o g. 8. Członkowie mają 
w^tęp wolny, goście płacą 20 hal. I okal Zw;ązku ul. 
Teatralna 23.

—  W ielki koncert. Ci, którzy walczyli za naszą 
Ojczyznę, niestety nie zawsze znajdują się dziś w do­
brym bycie materyalnym. Większa część, to starcy bez 
utrzymania, bez jutra 1 Środki towarzystwa Wzaj. Po­
mocy w yczerpane! To tez wydział tegoż Towarzystwa 
stara się usilnie o przysporzenie funduszów', a dzięki 
niezwykłej ofiarności wrybitnych artystów może chociaż 
w części ulżyć niedoli tej garstce powstańcom, która je­
szcze pozostała.

Za dni kilka oczekuje nas prawdziwa biesiada 
artystyczna —  oto w dniu 2 lutego b. r. urządza wy­
dział wspaniały koncert w sali Filharmonii. Będzie to 
prawdziwy turniej! Pp. Irena Bohuss, Janina Koroiewicz- 
Waydowa, Irena Solska, Władysław Floryański, chór 
akademicki i organmistrz Jan Rangi •— wszyscy bezin­
teresownie przyrzekli współudział. Nie wątpimy, że 
nazwizka tak wybitnych sił, jak i cel wzniosły, sprawią, 
że sala Filharmonii nie pomieści tych, którzy będą żą­
dni usłyszenia naszych gwiazd, a zarazem złożenia ofia­
ry na cel tak sympatyczny. Bilety nabywać można 
w cukierni WP, Bienieckiego.

—  Odczyty i wykłady. Dnia 26 bm. (w piątek) od­
będzie się w lokalu Towarzystwa prawniczego (ul Ko­
ściuszki 18) o g. pól do 7 w. wykia;! prof. ara W. Sie­
radzkiego p. t. W sprawie t. z. zmn.ejszonej poczytal­
ności ze stanowiska lekarskiego

— K urs jazdy na nartacn (ski) urządza Tow. Za­
baw Ludu i ARodzieży r j d  kierownictwem jednego 
z najwytrawniejszych znawców tego sportu, kapitana 
pusiryackiego Związku narciarzy, p. Zdarskiego, który 
około 28 bm. do Lwcwa przybędzie, o sporcie tym 
wygłosi wykład, a następnie osobiście kierować będzie 
praktycznemi ćwiczeniami. Z kursu będą mogli korzy­
stać -członkowie Towarzystwa za opłatą 2 kor., nie- 
ciłockowie zaś za opłatą 5 kor. Zgłoszenia przyjmuje 
biuio T 0W. przy ul. Trzeciego Maja 1. 2 pisemnie lub 
ustnie od 5 — 7 wieczorem.

— T rzecią wycieczkę na nartach (ski) urządza T o­
warzystwo Zabaw Ludu i Młodzieży w niedzielę d. 28 
bm. o godzinie 9 rano. Punkt zbcrny rogatka Stryjska.

— W ystawa ruchom a w yrobów  przem ysłu k ra jo ­
wego odbędzie się w Złoczowie staraniem Ligi pomocy 
przemystewej w dniach 26, 27 i 28 b. m. w miejskiej 
sali teatralnej. Oprócz okazów, dostarczonych przez 
Ligę, zgłoszono na wystawę wyroby przemysłu domo­
wego, rękodzielniczego i fabrycznego z powiatu złoczow- 
skiego. Otwarcie wystawy nastąpi 26 Lm. popołudniu, 
zaś na zakończenie odbęazie się dnia 28 bm. o godzi­
nie 3 popołudniu wiec przemysłowy, oraz zawiązanie 
towarzystwa „Pomoc przemysłowa11.

— Za duszę ś. p. ks. Bolesław a Medyckiego, 
zmarłego w Przeworsku d. 7 bm., odbędzie się jutro o 
g. pół do 9 rano nabożeństwo żałobne w kościele par 
św. Antoniego.

—  P. Jan ina  Korotew icz W aydowa, nasza znako­
mita primadonna kończy w przyszłym tygodniu swe wy­
stępy na scenie lwowskiej, gdyż udaje się na szereg 
gościnnych występów do Petersburga.

—  Zw iązek okręgow y T. S . L. Biuro lwowskiego 
Związku okręgowego Towarzystwa Szkoły ludowej prze­
niesione zostało do domu Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej 
przy ul. T rźedsgo Maia 1. 5 (parter).

— T ea try ; T ea tr  miejski:
We czwartek no raz pierwszy: „Kupiec wenecki11, 

komedya w 4 aktach Szekspira. Pierwszy gościnny występ 
Ermete NovelIi wraz z carem towarzystwem włoskich ar­
tystów.

W piątek po raz pierwszy: „Król Lear11, tragedya u' 5 
aktach Szekspira. Drugi i ostatni gościnny wystąp Ermete 
Nove!li wraz z całem towarzystwem włoskich artystów.
^  T e a t r  iBdWt gy Iw o n  s k i  w Suczawie.

We czwartek 25 b. rn.: „Grube ryby11, komedya w 3 
aktach 71. Bałuckiego

W piątek 20 bm. ostatnie przedstawienie na dochód 
„Czytelni polskiej11 w Suczawie: „Wesele11, dramat w 3 ak­
tach S . Wyspiańskiego.

Ku t y.
W sobotę 27 bm.: „W Sieci11, wesoły dramat w 4 ak­

tach J. A. Kisielewskiego.
—  Z organizow anie się „centrum  ludow ego". Tak 

zwane „centrum ludowe11 uchwaliło na zebraniu w Kra­
kowie w d. 23 bm następującą dyrektywę dla swych 
posłów : „Poleca się postom parlamentarnym, tworzącym 
giupę centrum w Kole polskiem, ażeby w Koie polskiem 
i parlamencie bronili bezwarunkowo powszechnego bez­
pośredniego i tajnego głosowania, jednakże z zastrzeże­
niem interesów narodowych polskich, tudzież odpowie­
dniej iiczDy mandatów poselskich dla Galicyi. Zarazem 
upoważnia się przewodniczącego centrum, ażeby w Ko­
le polskiem w stosownej chwili złożył w tym względzie 
stanowcze oświadczenie11.

Na temże posiedzeniu wybrano komisyę dla uło­
żenia programu i organizacyi stronnictwa i postanowio­
no rozwinąć żywszą agitacyę przeciw żywiołom radykal­
nym. W tym celu ma się zwołać cały szereg wieców. 
Pierwszy z nich odbędzie się 1 luiego w Wadowicach, 
4 lutego w Jaśle, a 4 marca wielki wiec centrum ludu- 
wego w Krakowie

—  Nowe parcelacye. Sprawa parcelacyi gruntów 
realności dawniej Kellermanów pomiędzy ul. Batorego a 
Akademicką znajduje się obecnie w komisyi regulacyj­
nej. Na gruntach rozparcelować się mających powstanie 
nowa ulica szerokości 13 m. łącząca ul. Batorego z ul. 
Akademicką Otóż komisya regulacyjna żąda aDy ncwa 
ulica skierowaną była w stronę wylotu ul. Zimorowicza. 
Równocześnie toczą się pertraktacye co do odstąpienia 
gruntów ze strony przeprowadzającego parcelacyę przed­
siębiorstwa celem przedłużenia do nowej ulicy ul. Krzy­
wej, kończącej się obecnie kolo szkoły im. Królowej 
Jadwigi. Potrzebne jest na to około 10 sążni kwadrato­
wych w zamian za co żądają przedsiębiorcy urządzenia 
nowej ulicy kosztem miasta j uwolnienia od opłaty ka­
nałowej wszystkich budynków przy nowej ;u\cy wybu­
dować się mających.

Ponieważ koszt urządzenia nowej ulicy według 
dokonanych obliczeń nie przeniesie 20,000 koron, a roz­
parcelowane grunty idą po 400 koron za sążeń, nie 
ulega wątpliwości, ż.e gmina przyjmie korzystną ofertę 
przedsiębiorców.

—  Zjazd praw ników  i ekonom istów  polskich. W mie­
siącu styczniu br. miał odbyć się w Krakowie IV zjazd 
prawników' i ekonomistów. Znane wypadki polityczne, 
strajk pocztowy i kolejoiyy w Królestwie Polskiem, któ­
re utrudniały porozumienie się z grupą prawników i eko­
nomistów z pod zaboru rosyjskiego zniewoliły komitet 
do odroczenia terminu —  do miesięcy letnich br. Ozna­
czenie bliższe dni zjazdu nastąpi później stosowmie do 
ułożenia się stosunków' politycznycn.

Komitet pragnie być zupełnie przygotowanym tak, 
ażeby rnoźna w lot chwycić chwilę sposobną, co w dzi­
siejszych czasach nie jest rzeczą łatwrą. Z tego pou'odu 
jozpoćzęto już druk nadesłanych na zjazd referatów; 
cżęścią wydrukowano, częścią drukuje się obecnie refe­
raty z działu ł (czynnik ludowy w sądownictwie i admi- 
nistracyi) dra Małachowskiego „czynnik ludowy w sądo­
wnictwie administracyjnem11, z działu II (prawo praso­
we) dra Nowotnego „Odpowiedzialność redaktora11, ara 
Krokowskiego „Postępowanie sprostowawcze11, z działu 
111 (ochrona czci), dra Jend la : „Wzmocnienie ochrony
czci przez odpowiednie ukształtov’anie sądownictwa kar­
nego", z działu IV (Parceiacya) mecenasa Staniszewskie­
go (z Suwałek) „Parceiacya w ziemiach polskich pod 
zaborem rosyjskim11, dra Kolischera: „Darcelacya a ry­
nek pieniężny11, z działu V (Emigracya), dra Kazimierza 
Rakowskiego „Wychdźcy polscy w zaborze pruskim".

Druk dalszych referatów (m ecenasów ; Konica 
(z Warszawy), Wróblewskiego (z Wilna), Sędnickiego 
(z iMoskwyj,’ radcy sądu kr. W Szybalskiego, prof. dra 
Ruzeka, dra Gargasa, ara Steinberga, rejenta Bujnow­
skiego, dra Hofmokla, dra Benisa, dra Zofii D. Goliń- 
skitj, dra Pazdro —  cytujemy nazwiska w miarę przy­
należności do poszczególnych grup —  rozpocznie się 
prawdopodobnie z początkiem lutego —  komitet liczy, 
że w początku kwietnia ukończy w zupełności prace 
przygotowawcze.

Niesłychanie mile i podniosłe wrażenie robi zain 
teresowanie się sprawami Zjazdu po stronie prawników 
i ekonomistów z zaboru rosyjskiego: nie tylko, że zgło­
szono na Zjazd szereg referatów, ale ponadto nadcho­
dzą częścią wprost, częścią za pośrednictwem komitetu 
warszawskiego (pod przewodnictwem mecenasa Komca) 
wkładki od licznego grona uczestników (po 8 rs.); do­
tychczas nadpłynęło z Królestwa 1.362 koron (złożo­
nych obecnie na 3 prc. rachunku bieżącym w filii Ban­
ku kraiowego w Krakowie).

Dnia 2 stycznia br. nadesłali prawnicy petersbur­

scy, którzy z powoau przerwy w Komunikacyi poczto­
we, nie otrzymali widocznie wiaaomości o odroczeniu 
zjazdu, telegram następującej treści : „Zarząd petersbur­
skiego okręgu związku adwokackiego ubolewa, że po­
mimo najszczerszej chęci nie może wziąć udziału czyn­
nego w zjeździe, zasyła życzenia pomyślnej pracy 1“ —  
Osiecki, Chrzanowski, Kleczkowski, Niedźwiecki, Kopeć, 
Lewestam.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie Zjazdu udziela se­
kretarz generalny komitetu prof. dr. Makarewicz (Kra­
ków, Biskupia 9). ,

— O borysław skie pożary. Rozprawę przeciwko 
oskarżonym o podpalanie szybów borysławskich prowa­
dzić będzie prez. Przyłuski, oskarżać zaś prok. dr. Za­
górski. Rozprawa naznaczona jest na dzień 13 lutego 
br. i potrwa około dwa tygodnie. Oskarżonych Kazi­
mierza Kandefera, Romana Chomycza, Antoniego Gór­
nego, St. Szeligow'skiego i Katarzynę Szczepaniak przy­
wieziono już ze Stryja do Lwowa i umieszczono w wię­
zieniu śiedczem przy ul. Batorego. Oskarżona Szczepa­
niak przebywa w więzieniu ze swem 17 miesięcznern 
dzieckitm. Przed kilku dniami zgłosiła się ona do za­
rządu więzień,, prosząc o kołyskę, gdyż dziecko nie może 
spać. Odmówdono jej jednak, gdyż w’ rekwizytach wię­
ziennych nie znajduje się tak „niezwykły11 przedmiot. 
Natomiast otrzymuje Szczepaniakowa cha dziecka dwie 
racye mleka, a stowarzyszenie robotnicze w Borysławiu 
przesyła dla niej oo zarządu więzienia kilka koron mie­
sięcznie na rosół.

—  Wyścigi łyżw iarskie młodzieży, urządzone wczo­
raj przez Lw. Tow. Fyżw. na suw ach Panieńskich dały 
następujące wyniki:

1. Bieg młodszych, 500 m , nagr. źeion srebrny 
złocony, 2 żetony srebrne; z 5 startujących: 1. Waldman 
(1 : 9), 2. Jan Papius (1 ; 11), 3. WeIichow'ski (1 : 15).
II. Bieg starszych, 1000 m , nagr. żeton siebr. złocony, 
2 żetony srebrne; z 7 startujących: 1. Włodzimirski (2 . 7),
2. Jul. Tomaszewski (2 : 7.03), 3. Stef. Trzecieski (2 : 9).
III. Bieg pocieszenia, 10U0 m., nagr. 2 żetony srebrne; 
z 7 startujących: 1. Staszkiewicz (2 : 20), 2. Lojzio (2 .2 1 ) ,
3. Gordon (2 : 22).

Komitetowi sportowemu za dobrą oiganizacyę wy­
ścigów należy się wszelkie uznanie.

□  Tarnopol. (Kor. wł.). T o w a r z y s t w o  „ P o ­
m o c y  p r z e m y s ł o w e j 11. Towarzystwo „Pomocy 
przemysłowej11, mające przyczynić się rozmaitymi środ­
kami do ekonomicznego rozwoju naszego miasta, zostało 
zawiązane w roku 1903. Ludzie dobrej woli odrazu 
przystąpili do pracy i zajęli się przełamaniem zwątpienia 
w możliwość ekonomicznego odrodzenia. Pierwsze walne 
zgromadzenie zebralo się 22 lutego 1904 a wybrany na 
nim zarząd przystąpił do czynności agitacyjnej celem 
poparcia istniejących u nas gałęzi przemysłu. Urządzono 
konfereneye z kupcami i hurtownikami, Które dodatnie 
wydały wyniki. W dniu 5 czerwca 1904 zwołano ze­
branie właścicieli handlu papieru i wyrobów kancelaryj­
nych, na którem zalecano sprowadzanie tych towarów 
z fabryk krajowych, odniesiono się nadto do dyrekcyi 
miejscowych zakładów naukowych, które dały zapewnie­
nie, ze używanie wyrobów krajowych jest przez nie sil­
nie popierane, w ciągu dotychczasowego istnienia urzą­
dzano nadto konfereneye zawodowe, na których propa­
gowano żywo popieranie wyrobów krajowych, okazy­
wano próbki i poruszano myśl organizacyi stowarzysze­
nia krawców i założenia sklepu gotowycn ubrań, aby 
reklamą oddziałać na kupiectwo, założono „agencyę 
handlową11, która skupiła w sobie pośrednictwo między 
krajowymi wytwórcami a tutejszemi firmami. W ogól­
ności działalność zarządu, walcząca na każdym kroku 
z trudnościami finansowemi, do pełnego zdąża rozwoju 
i jak na początek wcale jest znaczną; zasług! w tej 
mierze znaczne położył przewodniczący towarzystwa, 
dr. Mandl. Członków liczy towarzystwo około stu.

Walne zgromadzenie odbyło się w niedzielę 21-gc 
stycznia w sali Rady miejs.riei. Przewodniczący dr., Mandl 
w wstępnem przemówieniu przedstawił zebranym trudno­
ści, z któremi zarząd walczy, — przedewszystkiem wiel­
ką apatyą społeczeństwa, z jaką to się odnosi do wy­
robów krajowych. Po omówieniu działalności zarządu 
za rok 1905 uchwalono urządzić w czerwcu wystawę 
ruchomą Ligi „Pomocy przemysłowej11, połączoną z wie­
cem przemysłowym, —  a nadio uchwaiono prowadzić 
szeroką agitacyę za Skorowidzem. Zarząd w formie 
rezolucyi otrzymał wezwanie, aby pozyskał możliwie 
największą liczbę nabywców i o 30 prc. zwiększoną 
liczbę egzemplarzy zamówił. Z porządku dziennego do­
konano wyborów uzupełniających.

Gdy przyszły na porządek obrad wnioski człon­
ków, zabrał głos dr Emil Schmidt, i w dluższem a na­
der rzeczowem przemówieniu wykazywał upośledzenie 
D.-zemysłu krajowego przez rząd centralny, który wszel­
ką akcyę, zmierzającą do skierowania przemysłu na 
szersze tory, stara się w samym zarodku stłumić. 
W końcu postawił mówca następujący wniosek; „W a 1- 
n e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  „ P o m o ­
c y  p r z e m y s ł o w e j 11 w T a r n o p o l u  u w a ż a  
w y o d r ę b n i e n i e  G a l i e y i  z a  j e d e n  z n a j p o ­
t ę ż n i e j s z y c h  ś r o d k ó w ,  p r o w a d z ą c y c h  d o  
p o d n i e s i e n i a  p r z e m y s ł u .  Wniosek powyższy 
przyjęto jednogłośnie. Nadto na wniosek dr. Schmiata 
uchwalono tę rezolucyę przesłać posłowi tarnopolskiemu 
dr. Dulębie.

Dalsza dyskusya toczyła się nad sprawą urządze­
nia w Tarnopolu wielkiej wystawy przemysłowej, czego 
jednakowoż zaniechano ze względu na tegoroczną wy­
stawę w Drohobyczu. Postanowiono urządzać zawodo­
we zgromadzenia członków i ogólne zebrania delegatów.
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E m i g r a n c i  r o s y j s c y .  Emigrantów rosyj­
skich, którzy na *ewien czas osieuli w Tarnopolu, moż­
na podzielić na dwie kategorye. Pierwsza z nich przy- 
oyla dawniej z obawy przed branką w o.enną; stanowią 
ją rzemieślnicy pracowici, kiórych jednakowoż tutejsi 
majstrowie wyzyskują w niemożliwy sposób, jeaen z nich 
np. każe im pracować po... 14 godzin dziennie. Liczba 
łych emigrantów dochodzi setki. Drugą kategoryę two­
rzą rodziny bogatsze, które przed rozruchami ucieaty 
z Rosyi. Przybycie tych rodzin ao Tarnopola wywo­
łało znaczną zwyżkę mieszkań i podniesienie e tn  arty­
kułów spożywczych. „Kuryer Lwowski" niedawno do­
nosił, ze liczba emigrantów w Tarnopolu wynosi aż 
6.000 ludzi; zdołaliśmy sprawdzić, że liczba ogólna nie 
dochodzi cyfiy 800,

W i e c z ó r  M i c k i e w i c z o w s k i  urządziła ze­
szłej soboty młodzież polska seminaryum nauczyciel­
skiego. Na obfity pi ogram złożyło się przemówienie 
katechety ks. Urby, dekiamacye nader poprawnie wy 
głoszone, produkeye muzykalne i wokalne. Wieczór za­
kończono odegraniem 111. części ,  Dziadów" Amatorzy 
wywiązali się z ról bez zarzutu. Sala była zapełniona 
publicznością po brzegi. Po wieczorze zebrani odśpie­
wali szereg pieśni patryotycznych; nastrój był poważny 
i uroczysty

Wieczór miai się odbyć we czwartek tylko nie 
przyszedł wówczas do skutku z powodu zakazu ruskie­
go katechety ks. Wacyka, który zaDronil Rusinom gra­
jącym w orkiestrze występować w wigilię Jordanu.

T u t e j s z e  K o ł o  T. S. L, założyło czytelnię 
w Kujdancach.

„S o k ó 1“ na ostatniem posiedzeniu uchwalił nie 
urządzać w bieżącym roku zabaw ze wzglądu na po­
trzebę skupienia sił w pracy narodowej w poważnych 
czasach, jakie obecnie przeżywamy.

□  Zim naw oda. S a m o b ó > s t w o  i m o r d e r ­
s t w o .  D. 23 b. m. wieczorem zaszedł tu wypadek sa- 
mooojstwa połączonego z  morderstwem. Władysław Zie­
liński przystojny i chwacki yn tutejszego gospodarza, 
liczący lat 22 pokochał córkę sąsiada Helenę Wiatrow- 
ską. Gdy rodzice obojga odmawiali zezwoleniu na zwią­
zek małżeński między nim5 —  postanowił przerwać mło­
de życie śmiercią samobójczą, z c.zem też często zdra­
dzał się przed znajomym.. Czynu tego dokonał rzeczy­
wiście. Wyszedłszy z Wiatrowską w pole, w odległości 
około 50 kroków od zabudowań, celnym strzałem 
w skroń oolożył ją najpierw trupem, DÓźniej strzelił do 
siebie. Znaleziono ich dopiero dzisiaj rano (24 b. m.) 
już zupełnie skostniałych.

O  C zerniow ce. L w o w s k i  t e a t r  l u d o w y  za­
witał do Czerniowiec i  dał w nowej sali „Domu pol­
skiego" 17 pizedstawień —  wszystkie cieszyły się za­
służonym uznaniem z powodu aoborowego repertuaru 
i doskonale zgranego personalu. Jako zasługę podnieść 
należy, że z wyjątkiem dwóch, giano utwory tylko pol­
skich autorów: Fredry, Blizińskiego, Rydla, Bałuckiego, 
Kisielewskiego, Zapolskiej, Gorczyńskiego, a ostatnie 
przedstawienie dano na dochód „Bursy polskiej" i gra­
no „Męża z grzeczności" Abrahamowicza i R u szk o w - 
skiego. Z Czerniowiec teatr wyjechał zaproszony przez 
polską kolonię na 4 przedstawienia do Suczawy, a stam­
tąd wraca do Gaiicyi do Kut. (R)

O  Fałszywe dolary. Telegramy doniosły o areszto­
waniu w Budapeszcie dwu fałszerzy, którzy puszczali 
w obieg fałszywe dolary, a z Których jeden miał nazwi­
sko o polskiem brzmieniu. Owoź rzecz się tak m iała:

Od kilku miesięcy w rozmaitych stolicach europej­
skich puszczano w obieg wycofane z obiagu lub sfał­
szowane monety dolarowe i banknoty dolarowe, a poli- 
cye szukały nadaremno sprawców. Dopiero 16 b. m. 
w Budapeszcie wpadnięto na trop sprawców. Areszto­
wania dokonano w jednej z  nocnych kawiarń, gdzie 
wieczorem zjawiło się dwu elegancko ubranych młodzień­
ców, którzy zaraz zamówili szampana. Młodzieńcy wpa­
da! w coraz to  lepszy humor, aż wreszcie traktowali 
szampanem wszystkich gości kawiarnianych, między nimi 
wiele dam z półświatka. W reszc e o 4 rano zażądali 
rachunku, który wynosił 350 koron. Jeden z młodzień­
ców chciał zapłacić banknotem studolarowym, kelner 
jednak, który niedawno czytał o pojawieniu się fałszy­
wych doiarów, zażądał zapłacenia węgierskim, pieniądz- 
mi. Ponieważ podejrzani goście nie mieli przy sobie 
innych pieniędzy, wezwano policyę i dwaj agenci za­
opiekowali się młodzieńcami.

W biurze policyjnem stwierdzono, że jeden z imo- 
dzieńców nazywa się Salomon van der West, liczy 24 
lat i jest kupcem z Amsterdamu, drug. to 27 letni po­
chodzący z Rosyi technik Karol Rychliński. Następni i 
podjęto rewizyę w mieszkaniu aresztowanych i znalezio­
no 20 stodolarówek, 15 pięćdziesięciodolarówek i 26 
banknotów po 20 dolarów. Wszystkie te banknoty są 
albo sfałszowane, albo też bez wartość iako wycofane 
z ooiegu. Van der West opowiadał na policyi. że o j­
ciec jego, szlifierz dyamentów w Amsterdamie wysłał go 
do Peiersburga w interesach i zaopatrzył go w gotówkę 
8000 franków.

W Petersburgu wtedy Van der West kupił ban­
knoty dolarowe i udał się do Wiednia, gdzie mu się 
uaało wiele z nich puścić w obieg. Kiedy w Wiedniu 
zwrócono na mego uwagę, udał się do Budapesztu. 
Z Rychlińskim spoti ał się w Wiedniu i sprzymierzył 
się z nim, aby banknoty łatwiej w obieg puszczać.

H

A  Z  miejsc klimatycznych. Piszą nam z Lussinpi- 
coio : Na morzu Adryatyckiem tuż przy wyspie Ctierso 
leży wyspa Lussin z miasteczkiem, liczącem kilka ty 
sięcy mieszkańców, Lussinpictolo. Dostać się tam mo 
żna w ciągu 5 godzin parowcem pośpiesznym z Fiume,
—  a z Tryestu w 7 godzinacn. Wjazd do zatoki w Lus- 
sinpiccolo robi miłe wrażenie —  miasto bowiem malo­
wniczo położone u stoku gór skalistych a barwne domki 
na wybrzeżu przypominają włosKie miasteczka.

W tym roku frekweneya piersiowo chorych jest 
bardzo nieznaczna, pomimo, że klimat tu bardzo łagodny,
—  mieliśmy bowiem w dzień wigilii Bożego Naradze­
nia rano o 7-mej 8 stopni, poaczas gdy w Abbazyi 
było 5, w Nizzy 6, w Turynie 1, a w Paiermo 6 sto ­
pni C., w południe zaś w cieniu było 16 stopni.

Warunki te przemawiałyby bardzo za tą  miejsco­
wością, — jednakowoż sam klimat nie jest wystarczający 
dla chorych. Hotele i pensyonaty, w których za 6 do 8 
koron można mieć dziennie całe utrzymanie, są bardzo 
prymitywnie urządzone, —  spacerów prócz wybrzeża 
niema żadnych, jak i w Ogóle żadnych rozrywek, a t. 
zw. kurhaus, domek o ki'ku małych pokoikach na miano 
to niezasługuje.

Niema też żadnego sanatoryum —  i może do­
piero z końcem tego roitu stanie budynek na ten cel 
przeznaczony, — nadto brak lekarzy odczuwać się da­
wał, a lekarz Polak dr Wobr, który szumne cyrkuiarze 
reklamowe o Lussinpiccolo pył porazsyłał do wszystkich 
lekarzy Polaków —■ wyjechał stąd z początkiem gru­
dnia mepowiadoniiwszy o tern nikogo i naraża ciągło 
jeszcze przebywających do Lussin pacyentów na nieprzy ■ 
jemny zawód. Niech więc tą drogą dowiedzą się pp. le­
karze i chorzy o nieobecności lekarza dr. W. w Lussin­
piccolo. A M.

■<; Funkcye naszego serca  odgrywają, jak wiadomo 
najważniejszą rolę w ustroju ciała. Dr. H. S t o l i ,  pry- 
maryusz słynnego zakładu kąpielowego dla chorób ner­
wowych w Nauheim, opierając się na wlasnem aoświad 
czeniu, nabytem w tysiącach wypadków, jak również 
polegając na orzeczeniu wielu wybitnych powag lekar­
skich w swej ciekawej broszurze: „O  zgubnych skut­
kach używania alkoholu i kawy" wyraźnie zaznacza, że 
kawa ziarnista wskutek zawartości trucizny kofeiny jest 
najbardziej niebezpieczną i szkodliwą dla organów ser­
cowych. Szczególnie zgubnem okazuje się działanie ko­
feiny przy stałem używaniu kawy, powoduje bowiem 
powolne, lecz nieuniknione osłabienie serca, a w następ­
stwie udar i porażenie mięśnia sercowego. Jako pra­
wdziwie skuteczny środek zapobiegawczy i jedyne anti­
dotum polecają tak wspomniany wyżej specyalista w cho­
robach nerwowych dr. H. S t o l i ,  jak również dr. Zyg. 
E r b  en  w znanerr, czasopiśmie: „Die Gesundheit" uży­
wanie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej, która 
bez uj.ny dla Vmiku, jako pożywna dawka do kawy 
ziarnistej, nietylko tejże szkadliwe działanie na serce ła­
godzi, lecz także w zupełności usuwa. Jednak nie tylko 
jako przymieszka z kawą ziarnisrą, lecz nawet sama, 
bez dodawania kawy zwykłej, stanowi Kathreinera Kneip- 
powska kawa słodowa wskutek właściwego jej smaku 
kawy znakomity napój, którego od szeregu lai wiele 
rodzin z prawdziwą korzyścią używa. 500

SZTUKA 1 LITERATURA.
Sztuka.

O  W y d z i a ł  S t o  w. A r t y s t  ó w  P o l s k i c h  w Kra­
kowie postanowił, na odbytem dnia 30 grudnia r. z, 
posiedzeniu, urządzić w roku bieżącym w czasie od 1 
października do 30 listopada w gmachu Tow. Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Krakowie uoroczną wystawę 
dzieł sztuki. Program i zaproszenia aitystów do wzięcia 
udziału w wystawie b%dę rozesłane artystom jesze w bie­
żącym miesiącu. Na temże posiedzeniu uchwalono wziąć 
udział w mającej się odbyć w roku bieżącym w Londy­
nie austryacitiej przemysłowo-artystycznej wystawie o ile 
pozwolą na to miejsce, czas i okoliczności.

Muzyka.
2) W z a m k u  Ż y w i e c k i m  u arcyksięcia Ka­

rola Stefana odbył się we środę 17 stycznia koncert 
młodej śpiewaczki ze Lwowa —  panny Stanisławy Kor­
win Szymanowskiej i równie młodej pianistki warszaw­
skiej — panny Natalii Neuhausówny. W owalnej sali 
koncertowej zamku żywieckiego zgromadziło się dość 
liczne towarzystwo, gdyż arcyksiążę zaprosił na ten 
koncert hr. Raczyńskich i Mycielskich, oraz ks. Ludwi­
ka Windischgraetz z Krakowa, starostę Biesiadeckiego 
z Białej i rodziny urzędników starostwa, sądu i dyrekcyi 
dóbr arcyksiążęcych w Żywcu.

Panna Neuhausówna, znana już puDliczności war­
szawskiej z zeszłorocznych występów w tamtejszej Fil­
harmonii, odegrała szereg utworów i począwszy od kla­
sycznych, przechodziła stopniowo do najnowszych kie­
runków muzyki współczesnej. Gra młodej artysrk'', pełna 
gwałtowne,, hamowanej siły dramatycznej ze szczególną 
poezyą wypowiedziała się w balladzie f-dur Chopma i 
w utworach Schuberta, aranżowanych przez Liszta, 
z których szczególnie „Erlkónig“ zelektryzował audyio- 
ryum. Z najnowszych utworów, odegranych przez pia­
nistkę uwagę arcyksięcia zwróciły preludya i .tiuda Ka- 
ro 'a  Szymanowskiego, należącego Jo  młodej szkoły kom­
pozytorów polskich.

Wielkie powodzenie miał śpiew p. Szymanowskiej. 
Młody, świeży i głęboki głos, o szlachetnem i czystem

brzmieniu, koloratura wycyzelowana z nadzwyczajną 
starannością i akuratnością, którą zawdsięcza tńeporów- 
naił?j szkole nauczycielki swej i airampaniatorki na kon­
cercie u arcyksięcia — panuy Zofii Kozłowskiej; prócz 
tego indywidualność w śpiewie, głęboko estetyczne prze­
jęcie się utworem i nadzwyczajna poezya w oddaniu 
zapowiadaią pierwszorzędną śpiewaczką liryczną. Prócz 
aryj koloraturowych, utworów Mozarta i Schumanna od­
śpiewała panna Szymanowska dużo rzeczy polskicn, ma­
zurek Chopina, pieśni Niewiadomskiego i Karola Szy­
manowskiego. Mazurek przywitany został entuzyastycz- 
nym oKiasKiem sali. Podobały się rówmież ogromnie 
utwory Niewiadomskiego i bardzo zainteresowały ar­
cyksięcia, który dotychczas nie znał tego słynnego kom­
pozytora naszego.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę IŁedakcya nie odpowiada.

Dentysta Or. Józef MESCHEL
Lwów, m. SyKstusKa ł. 33. -  Sztuczne zęby i k orony

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów, 3710

Dr. Adam Greliński
ordynuje w  chorobach dróg moczowych 
od 2 - 4  popoh Lwów, ul. Sykstuska 37, 1. p.
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Właściciel H. ll!li.rtocK. 
l-rzędny. Naprzeciw  dw orca kolei 
Cały rok otw arty. 
Przew óz bagaży darm o. 
Szw ajcarska obsługa lo t

RSiejskie biuro pośrednictwa bydła i sprzedaży 
m ięsa udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych od 8— 2 po połudn. A dres: 
Rzeźnia miejska. Gabryelówka we Lwowie. 370

I konc. „Pension Exqui?ite“
JL w óvr, n i .  S y k s t u s k a  3 3 ,  O .  p . 66

poleca elegancko urządzone, pokoje elektrycznie ośw ietlone  
z całem utrzymaniem po cenach umiarkowanych.

Uniwersalny instytut dentystyczny
Dra Lewandowskiego i Wł. Wiktora

H a lick i 7. m
L eczenie rhorób ja m y u s t  i dziąseł. W yjm ow anie zęb ów  
bez bolu . P lom b ow an ie wszechstronne.* W staw ianie sz tu ­
cznych zęb ó v r najdoskonalszym * m etod am i; protezy bez 
płytek , .nostk i, korony R ic łn  on aa , zęby sztyftow e, ro b o ­
ty ,v z ło c ie  i ulum in urn, am erykańsk ie zęby  z d ziąsłam i. 
R oboty techniczne pod gw arancyą po cenacłi* nadei um iar­

kow anych. Reparatury odw rotną pocztą . 177
■ m m a  . n a— a w i w u — — — a a a ^

Podziękowanie.
Ppęzuwam się do m iłego obowiązku złożyć W. P. 

dr. Stanisław. Zakrysowi za skuteczne i szybkie u  ,'leczenie 
żony mojej z ciężkiej choroby serdeczne , Bóg zapłać".

Ignacy K rzyżanow ski 
1150 podurzędnik pocztow y.

Telegramy ̂ Sława Falskiego' £
IZ Tlosyi i Zaboru.
P raw a polityczne urzędników .

P etersburg . (TBK.). Rada ministrów powzięło co 
do przynależności urzędników państwowych Jo  stronnictw 
politycznych nastęDujące uchwały: Urzęanikom wolno
stosownie do ich przekonań przyłączyć się do -«^5rego- 
kolwiek stronnictwa, z wyjątkiem stronnictw przewro­
towych. Ponieważ pośrednim obowiązkiem ich jest 
spełnianie zadań urzędowych, przeto działalność ich po­
lityczna nie powinna im w tym głównym celu być prze­
szkodą. Naczelnicy oddziałów zarządu lokalnego lub 
centralnego mają orzekać, o ile udział personalu admi­
nistracyjnego w życiu partyjrem jest dozwolony. Nie 
mogą jednakże urzędnicy występov'ać jako przewodni­
czący, zastępcy tychże lub jako członkowie biur partyj­
nych lub komitetów,

B rak ziota.
W arszaw a. (Tei. pryw.) Kantor Banku państwa 

ograniczył do minimum wydawanie monety złotej. Pła­
cona jest tą monetą tylko mała część żądanych wypłat, 
w stosunku 1 lub 2 prc., reszta zaś papierami lub 
srebrem.

Ruch litew ski.
Kowno. (Tel pryw.) W Kapiszkach w pow. Wił­

komirskim tłum włościan zrabował filię pccztowo-reie- 
graficzną i zabrał 15.000 rubli.

P rzedłużenie czasu akcyi p rzedw yborczej.
P etersD urg. ( et. Ag.) Ustanowiony ukazem z d.

w e ł n i a n ą  D r .  p r o f .  J a c g e r a  

b a w e ł n i a n ą  D r .  L a l i m u n a  

i e m i ą  S u p p ; m t * i e a
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24 grudnia termin 3-tygodniowy do wpisania do list 
wyborczych osób, uprawnionych do wyboru, uznano za 
niewystarczający, z tego powodu car przedłuży! term in
do 14 lutego.  ,

-& ■  Z ruchu rewolucyjnego.
Batum. (TBK.) Ruch kolejowy przywrócono
Irkuck. (Pet. Ag. teł.) Siacya Zima obsadzona 

była przez rewolucyonistów. Wysłane tam wojsko are­
sztowało głównych winowajców, z wyjątkiem właści­
wych przywódców. Spokój przywrócono.

Berlin. (Tel. wi.) „B. L. Anzeiger" donosi z Pe­
tersburga, że w N o w o r o s y j s k  u w y b uc hl a z n o w u  
r e w o l u c y a .  Miasto jest ostrzeliwane przez wojska, 
które pozostały wierne rządowi. Tak samo g a r n i z o n  
w B a k u  się zbuntował, a eskadra m o r z a  C z a r n e- 
g o ostrzeliwa fortyfikacye lądowe, które znajdują się 
w rękach buntowników. -----

Aresztowania w  Królestwie.
Warszawa. (Tel. pryw.) Tymczasowy gen.-guber- 

nalor Łomżyński generał Grybskłj skazał za udz.ał 
w uchwale gminnej gminy Borzejowo w pow. Łomżyń­
skim na 3 miesiące więzienia dwóch obywateli ziem­
skich, pp. HuLerskiego i Sosinowskiego, dwóch pisarzy 
gminnych i czterech gminiaKÓw.

Do majątku Leszczyny pod Brzezinami przybyło 
wojsko celem aiesztowania jego właściciela p Walen­
tego OstrowsKjego, lecz go nie znalazło.

W Warszawie aresztowano technika p. Michałow­
skiego i właściciela drukarni p. Ulasiewicza.

Warszawa. (Tel. pryw.) Onegdajszei nocy pomo­
cnik komisarza cyrkułu Jerozolimskiego dokonał rewi- 
zyi w mieszkaniu literata-poety p. Władysława Galew­
skiego, pocztna' aresztował go.

*
•M

Z WielKopolski.
Poznań. (Tel. pryw.) „Dziennik Poznański “ do­

nosi : Majątek Junikowo, przeszło 800 morgów ODSzaru, 
kupiła k o m i s y  a kol  on i z a c y  j n a za 360.000 marek. 
Majątek ten przed 4 laty był własnością p. PłotkowiaKa, 
Polaka. Dalej nabyła komisya 480 morgów w Łuszko* 
wie od p. Mullera, który był zajęty u tir. Chłapowskiego 
w Szołdrach i doi obił się majątku.

Robotnik Norek w y k u p i ł  w Brodach pod Lwów­
kiem 26 morgowe gospodarstwo z r ą k  n i e m i e c k i c h .  
Wypłaci! 2400 talaiów, uzyskanych pracą i oszczędno­
ścią podczas kilkuletniegu pobytu w Westfalii.

Poznań. (Tel. pryw,) Naczemy redaktor „Posener 
Zeitung-' dr. Ritter skazany został na 3 miesiące fortecy 
za obrazę cesarza n>emieckiego, popełnione w artykule 
numeru 509 wymienionego pisma, krytykującym mowę 
cesarza wygłoszoną do generałów w czasie odsłonięcia 
pamnika Moitkego. Dr. Ruter przyznał się do autorstwa 
.rtykuiu.

Zapis.
Podgórze. (Teł. pryw.) Zmarła tu Zofia Wilatow- 

ska, obywatelka m. Podgórza. Zapisała ona na cele do­
broczynne: 1.000 koron na budowę Kościoła podgór­
skiego, 200 Koron na ochronę, 200 na fundusz ubogich, 
200 koron dla „Sokoła" i id. v

Proces „Naprzodu".
K raków . (Tel pryw.). Dnia 5 lutego rozpocznie 

się kadeneya sądu przysięgłych rozprawą przeciw Kazi­
mierzowi Kaczanowskiemu, odpowiedzialnemu rekakto- 
rowi „Naprzodu", obwinionemu o obrazę czci przez 
dwóch obywateli z Lublina z powodu wydrukowania 
w korespondencyi, jakoby obaj - byli organizatorami 
czarnych sotni. — -

u 0ść mandatów dla Galicyi.
W iedeń. (Tel. wł.) „Pol. Corresp." jest uppwa 

żnioną przez kierujące osobistości Koła polskiego ,;!o 
oświadczenia, że Rusini z rac /i przy ęcia deputacyi ru­
skiej u cesarza oświadczyli się iak najbardziej stanow­
czo za przydzieleniem Galicyi tal..ej ilości mandatów, 
aka się jej należy z racyi liczby ludności.

Dr. Pacak wobec rekonstrukcyi gabinetu.
W ied eń . (T el. w ł.) K orespondent w iedeński „S ło ­

wa P-.j .dego" dowiaduje się z kół politycznych p o l­
skich. że nie są prawdziwemi pogłoski rozszerzane w pra­
sie, jakoby poseł czeski dr. Pacak zgodził się poprze­
dnio na w stąpienie do gabinetu bar. Gautscha bez ja­
kichkolwiek zastrzeżeń. Przeciw nie p. dr. Pacak z  całą  
stanow czością  od sam ego początku rokow ań z baronem  
Gautschem staw iał pewne warunki nie tylko naroduwe 
czeskie, ale także warunki ogólnej natury autonom icznej 
i od przyjęcia tych warunków czynił zależnem  sw oje 
wstąpienie do gabinetu.

Rozbicie się układów  o rekonstrukcyę gabinetu.
W iedeń. (Tek wl.) Prasa ofieyalna wiedeńska sta­

ra się dziś rano w y tłu m aczy ć , ogółowi, że rozbicie się 
rokowań mających na cełu rekonstrukcyę gabinetu, jest 
epizoaem, pozbawionym wszelkiego poważnego zna­
czenia.

We „Fremdenblacie" poseł dr Kramarz rozpoczy­
na odwrót ze swojego poprzedniego stanowiska polity­
cznego. „Fremdenblatt" ogłasza bowiem wywiad z p. dr. 
Kiamarzem, który oświadcza, że młodoczesi będą się 
domagali przeprowadzenia takiej reformy wyborczej, 
któraby była sprawiedliwą dla wszystkich narodów 
w Austryi i którą wszystkie narody mogłyby przyjąć.

Praga. (Tel. wł.) „Prager Tugebl," twierdzi, że 
r o k o w a n i a  o r e k o n s t r u k c y ę  g a b i n e t u  
b ę d ą  n i e D a w e m p o d j ę t e  a poglosk., jakoby nie­
powodzenia chwilowe zachwiały stanowiskiem br. Gau­
tscha, w kołach rządowych spotykają się ze stanowczem 
zaprzeczeniem Rząd br. Gautscha cieszy się i nadai 
zaufaniem korony.

„Bohemia" pisze, że na razie nieudanie się rekon- 
strukcyi gabinetu nie wywrze bezpośredniego wpływu 
na stanowisko rządu.

„Narodni Listy* utrzymują, że próba reKonstruKcyi 
gabinetu powinna być niebawem podjętą ponownie.

Rozwiązanie Sejmu węgierskiego.
B udapeszt. (Tel. wt.) Franciszek Koszut w dzien­

niku ofieyalnym stronnictw niezawisłości „Budapest", 
ogłosił artykuł, w którym utrzymuje, że wszelkie po­
głoski rozpuszczane przez prasę rządową i bar. Fcier- 
varegc, jasoby zanosiło się na zawarcie pokoju, są ma­
newrem rządu, mającym na celu uśpienie opinii pu­
blicznej. • •

Faktem jest, ze br. Fajervary siedzi w Wiedniu 
dlatego, że układa tarn manifest do narodu, mający wytłu­
maczyć na-odowi, dlaczego Izba poselska będzie roz­
wiązaną bez wyznaczenia terminu nowych wvborów.

Na Krecie.
Paryż. (Ag. Havasa.) Z Aten donoszą, że przy 

ostatnich wyborach na Krecie wybrano ogóierr. 48 przy­
jaźnie do rządu uspusobionych naczelników gmin i 25 
opozycyjnych.

Paryż. (TBK.) Do Ag. Havasa donoszą z K anei: 
Prasa grecka potępia jednomyślnie postępowanie kon­
sula włoskiego w Kanei i przypisuje jemu główną winę 
rozruchów w okręgu, będącym pod aozorem włoskim. 
Zamordowanie żotnierza włoskiego nastąpiło z powodu, 
że Włosi poprzednio zamordowali dwóch Kreteńczyków, 
a 15 zranili

Nowe stronnictwo w e Francyi. jmj

Paryż. (TBK.). W kolach parlamentarnych słychać, 
że senator Clemenceau zamierza utworzyć nową grupę; 
przywódcami jej mają być Clemenceau i Combes. Zdaje 
się, że grupa ta zerwie dotychczasową solidarność z po­
słami Jaures i Herve.

Doktryna Monroego.
Waszyngton. (TBK.) Senator Lodge, członek ko- 

misyi dla spraw zagranicznych, wywodził, że doktrynę 
Monroego należy także w tym duchu rozumieć, ze Sta­
ny Zjednoczone powinny niedopuścić do tego, aby ja­
kieś obce mocarstwo, choćby tylko na krótki czas, 
obsadziło jakiekolwiek terytoryum na kontynencie ame­
rykańskim. —— _____

Po zamknięciu manreru.
—  H andlarz żywym tow arem . Do policyi lwowskiej 

doszło przed kilku dniami anonimowe doniesienie, że we 
Lwowie bawi handl;..z żywym towarem z Turcyi Jó­
zef Libo. .

Dziś rano agent Finkelstein przyaresztował rzeczy­
wiście jakieś podejrzane indywiduum z Turcyi zwane 
„Libo". Jest to  syn Leiby Rosenzweiga, poddanego ru­
muńskiego, mieszkającego stale w Konstantynopolu. 
B aw i on od jakiego: czasu we Lwowie, gdzie robi zna­
jomości między koDietam. z ćwierćświatka. Znaleziono 
przy nim kilkaset koion i kompromitujące listy. Dotych­
czas godz. 1 nie ukończono jego przesłuchania. Nie 
ulega wątpliwości, że Libo należy do jakiejś międzyna­
rodowej szajki uwodzicieli dziewcząt. 1

Śledztwo policyjne prowadzi kom. GucKler.
Bestyalstwo. Za rogatką Zamarstynowską na tzw. 

Złołym moście wysypali dziś rano kanalarze wraz z nie­
czystościami donoszony piód dziecka, które miało ręce 

nogi silnie przywiązane do kadłuba. Poiicya już jest 
na tropie okrumej matki.

Nagła śm ierć dziecka. W domu ślusarza Józefa 
Tycholista ul. Marcina 1. 21 znaleziono dziś martwe 
zwłoki 8-tygodniowego dziecka. Jest podejrzenie, że 
dziecię udusiła przez nieostrożność podczas snu matka. 
Zwłoki odesłano do zakładu medycyny sądowej.

Śm ierć w skutek zaczadzenia. W nowowybudowa- 
nym jeszcze nie zamieszkałym domu przy ul. Nabieiaka 
k 26, znaleziono dzisiaj zwłoai zarobnika Michała O r­
łowa. Jak stwierdzono, śmierć nastąpiła wskutek zacza­
dzenia.

Ś ledztw o w  spraw ie tajemniczej' śmierci służącej 
Bandurowskiej zostało już zakończone. Oto badania che­
miczne, przeprowadzone przez zaprzysiężonego chemika 
sądowego p. Włodzimirsjtiego nie wykryły trucizny ani 
w zawartości żołądka i wydzielinach zmarłej, ani w wy­
dzielinach znalezionych na ubraniu p. Pettesclia. Wobec 
tego dzisiaj o godzinie kwadrans na pierwszą w połu­
dnie wypuszczono z więzienia śledczego p. Pettescha, 
którego zabrała rodzina.

Stan zdrowia p. Peitescina nie jest jeszcze zupeł- 
uie dobry. Wobec stanowczego twierdzenia p Pettesclia, 
że absolutnie niema świadomości, w jaki sposób zaszedł 
tragiczny wypadek, pozostaje jedyna ewentualność, że 
oboje ulegli zaczaJzeniu. Bandurowska, chora na zapa­
lenie płuc i stłuszczenie serca przypłaciła to życiem, Pet- 
tesch zdrów, przypłacił tylko chorobą.

K ącik  hum orystyczny.

otrrymać można obecnie w now o założonym  Domu towarowym i eksportowym  
w e  L w c f f i e ,  uzi. Tfrssceteg-© S la j a  B. 1 5  wspaniałe dy­

wany ścienne, salonow e i przed łóżka, nadzwyczaj eleganckie kapy na stó ł i łóżka, 
portyery, firanki, chodniki, koce itp. Na prowiricyę wysyłamy cenniki darmo i 

opłatm e, a godnym zaufania udzielamy też chętnie kredytu. 1149

O c z y w i ś c i e . ------
Pani M. czyta wiadomości wojenne.
—  Jaka jest różnica miedzy fortem a fo lte c ą ? — 

zapytuje męża.
—  PrzedewszystKiem  fort jest rodzaju m ęsk iego, 

a forteca żeńskiego —  odpow iada m ałżonek.
—  A które z nich jest straszniejsze ze strategi­

cznego punktu widzenia? — zapytuje Jeszcze.
— Foiteca, oczywiście, bo jakc należącą do iO- 

dzaju żeńskiego, trudniei ją zmusić co milczenia.
*

Podejrzany kom plem ent.
L e c i w a  p a n n a  (do swego znajom ego); O, niech 

mi pan wierzy, że ja dawniej byłam bardzo wesoła, 
nawet dowcipna; gdzie tylko się pojawiłam zaraz roDiło 
się wesoło 1

Z n a j o m y  p a n :  Ach, zupełr.e o  tern nie 
w ątp ię !... Par.i i dziś jeszcze jest bardzo... za­
bawna 1

N ieporozum ienie.
—  Jak ty możesz ścierpieć, żeby cię narzeczony 

całował ?...
—-  Aeżl, mamo, ja wcaie nie cierpię. •

L w o w sk i targ na oyd io  <

z 24 stycznia br. ^ 'T 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

Na dzisiejszy targ sp ę d z o n o : a) bydła rogatego 
rosłego sztuk 120, b) jałownika szt. 62, c) cieląt sziuk 
76, owiec szt. — , kóz szt. — , d) nierogacizny szt. 24, 
razem sztuk 282. Woły tuczone z>lacono od 74 '—  
kor. do 8 4 '— kor., buhaje od 72 k. ao 84 k., Krowy 
od 69 k. do 78 k., jałownika od 66 k. do 79 k„ cie­
lęta od 85 k. do 108 kor., nierogacizna od 97 k. do 
104 k., wszystKO za jeden cemar metr. żywej wagi.

ijSS O Paderewskim.
Dziennik paryski ,,1’Ecno de Paris“ zamieścił 

artykuł p. t. „Co się dzieje z Paderewskim ? “ (Ce 
que devient Paderewski) z portretem Paderewskiego i 
widokiem jego willi Riond-Besson, położonej w Morges, 
w Szwajcaryi, niedaleko Lozanny. Artykuł ten jest spra­
wozdaniem z wycieczki p. G. Tisseianda, genewskiego 
korespondenta tego dziennika, wysianego przez swoją 
redakv/s do Morges z poleceniem „zinieryiewowania" 
Paderewskiego, którego kilkomiesięczne odosobnienie 
się i milczenie zaintrygowało Francuzów.

Niebardzo się udało p. Tisserandowi, bo jak 
z całą szczerością przyznaje, ze służący Paderewskiego, 
„rodzaj kolosu", oświadczy! m u , że jego pan Dracuje 
od rana i dlatego nikogo r.ie przyjmuje, a zresztą „o 
ile pamięć jego sięga, żaden jeszcze dziennikarz nie 
zdołał przestąpić progu pracowni mistrza". Panu Tis- 
serandowi udało się tyle przynajmniej wyjednać u siu- 
zącego, że pozwolił mu zwiedzić willę i jej otoczenie.

Willa została zoudowana przed sześciu mriej wię­
cej laty w miejsce dawnego domku szwajcarskiego 
przez hr. Le Marroy, Francuza, który ją sprzedał wnet 
pc zbudowaniu Paderewskiemu za 450.000 tranków.

Pani Paderewska, zamiłowana we wszystkiem, co 
jej wieś przypomina, poczyniła znaczne zmiany w pier- 
wotnem urządzeniu, szczególnie w parku. Kazała tam. 
zbudować wspaniałe kurniki, gazie zgromadzono z ró­
żnych stron świata najrozmaitsze kury, z których krzy­
żowania uzysKano już bardzo osobliwe gatunki. We 
wzorowej owczarni chowane są owce wyjątkowego ga­
tunku, które Paderewski otrzymał w darze od króla 
angielskiego. Wreszcie część parku zaięta iest przez 
ogromne cieplarnie, w których pani PaaerewsKa, pr^y 
pomocy osobnego ogrodnika, zajmuje się mtenzywną 
hodowlą winogron. Stąd wychodzą przez cały rok, bez 
względu na porę, owe olbrzymie w inogrona, które wy­
wołują zachwyt Paryżan i które znajdują odbyt ua 
wszystkich dworach królewskich. ,

Wnętrze willi jest urządzone z powściągliwą ele- 
gancyą. Umeblowanie pokoi przeważnie jest w stylu 
„empire", a naturalnie meblem, który się spotyka 
wszędzie aż w nadmiarze, są fortepiany wszelkiej formy, 
wszelkiej marki i po wszystkich kątach.

Pracownia pana domu jest umeblowana ze sma­
kiem, a co w niej uderza przeaewszystkiem, to są dwa 
olbrzymie fortepiany, które zajmują większą część po­
koju. Jeden z nich jest zarezerwowany wyłącznie do 
ćwiczeń. Na biurku spostrzega się pewną liczbę foto- 
gratij wszystkich władców' z własnoręcznemi dedyka- 
cyami, a miedzy niemi zajmuje miejsce honorowe toto- 
grana królowej włoskiej.

Paderewski prowadzi w Morges życie bardzo pro­
ste. Wychodzi bardzo rzadko poza obręb swego ogro­
du i domu, gdzie gromadzi około siebie ścisłe kółko 
osobistych przyjaciół. ,

Paderewski — ciągnie dalej p. Tisserand —  nie 
iniai wcale zamiaru wyrzekania się swojej sztuKi. Jeżeli 
jego zdrowie, na chwilę zachwiane, skłoniło go do przer­
wania swoich obiazdów koncertowych, nie przeszkodziło

Zarząd domu towarow. i eitsportow.

95
s u

w e Lwowie, ui. Trzeciego Maja 15



^ Q W Q  P C u S K J g . ^  N r .  i l , ^ w ^ a k , 25^ c ? n ; g . J 9Q6. 9

mu aft na chwilę pracować z wytrwałością nie do uwie­
rzenia. Przepędza nieraz po dziesięć i dwanaście go­
dzin przed swym fortepianem do ćwiczeń i bywrn, że 
noc ubiegnie i zorza świtająca zastaje go ciągle jeszcze 
przy graniu.

Sławny pianista —  jak zapewnia p. Tisserand —  
wrykończa obecnie operę, która, spodziewać się należy, 
ujrzy wkrótce światło. Skomponował również w osta­
tnich czasach znaczną liczbę utworów fortepianowych, 
Które rezerwuje na najbliższe swoje „tournee".

W dalszym ciągu artykułu p. Tisseranda znajduje­
my jeszcze następujące szczegółv interesujące o naszym 
znakomitym rodaku.

Paderewski jest człowiekiem niewyczerpującego mi­
łosierdzia, ale nie lubi, aby ktoś spekulował na jego 
litość. Co do tego opowiadają następującą anekdotę.

Niedawno temu pewien dobroczynny komitet w 
Morges zaprosi! go do udziału w koncercie na rzecz 
oiednych. Paderewski przyjął zaproszenie, stawiając za 
warunek, aby cena miejsc na ten koncert me była zbyt 
wygórowana, tak iżby jak najwięcej z mieszkańców w 
Morges mogło soDie Kupić b.lety Komitet wziął się 
ochotnie do pracy, niestety pe«'ne indywiduom wykupiło 
wszystkie bilety, a potem odsprzedawało publiczności 
z ogromnym zyskiem, tak, ze miejsca, które kosztowały 
wedle afisza po 10 franków, doszły ceny 500, a nawet 
1000 franków.

Paderewski dowiedział się o tern i na kilka dni 
przed koncertem oświadczył, ze udziału w nim nie we­
źmie, jeżeli sprawa nie zostanie uregulowaną. Zawiado­
miono więc władze, te wdrożyły natychmiastowe śledz­
two, wykryły spekulanta, który musiał przelać do kasy 
lom itetu, organizującego koncert, cały swój zysk z ażio- 
tażu i nadto zapłacić jeszcze grubą karę porządkową.

Wobec coraz to liczniejszych żądań auiografów, 
Paderewski postanowił od pewnego czasu, że nie będzie 
ich udzielać tylko za zapłatą, a uźyskanye w ten spo­
sób pieniądze używa na wspomaganie biednycn arry 
stów.

Ze wszystkich objazdów koncertowych, ostatni, 
który ukończył się przed czterema miesiącami, pozosta­
wał Paderewskiemu najmilsze wspomnienie. Bo był też 
to szereg nieprzerwany tryumfów. Wyjechawszy z Morges 
Paderewski udał się najpierw do Egiptu i dał kilka kon­
certów w Kairze Stamtąd pojechał wprost do Australii. 
Kiedy pzybył do Melbourne, można było sądzić, że od­
bywa s  ę powitanie jakiegoś króla • ulice były przystro­
jone, a deputaeye władz oczekiwały artystę na wy­
brzeżu.

Paderewski —  są to  dalej słowa sprawozdawcy 
„L’Echo de Paris" — interesuje się żywo krwawymi 
wypadkami, które trapią jego nieszczęśliwą Ojczyznę 
i niema tygtdnia, aby jeaen z jego wysłanników nie 
wyjechał do Rosyi. Obecnie z jakich dziesięć rodzin 
polskich znalazło gościnny przytułek w wi'li Riond-Bessor

P. G. Tisserand kończy swój artykuł słowami. 
„Takie są informacye, jakie mogłem zebrać w willi 
Riond Besson o Paderewskim. Niech więc jes o wielbi­
ciele nabiorą otuchy: mistrz, łeraz jest w wybornem 
zdrowiu i sądzę, że mam prawo oświadczyć, iż wkrótce 
pojawi się znów przed publicznością".

M a ź , ?  ^ £ S 1 jE T 0  3 ^ .  •

pgntsevrez: T rzy  pary butów.

(D okończenie).
0  sprawieniu sobie jednak nowych butów w cza­

sie od poniedziałku wieczór do środy rano nie mogło 
być mowy. Powtórzyć doświadczenie z uprzejmością 
Francoeura ? O nie I jego zbyt głośno okazywany nie­
pokój zanadto mnie gniewał i upokarzał.

Nasz przyjaciel Guibez miał serce pełne zachwy­
cającej prostoty i był nadzwyczaj grzeczny. Słyszał on 
trwożliwe napomnienia Fra.tcoeura i domyślał się mego 
kłopotu.

— Nie turbuj się —  rzekł — mam parę butów 
nieprzemakalnych na twoje usługi. A potem, wiesz prze­
cie, że ze mną nie będzie tak, jak z Francoeurem. Je­
żeli ci pożyczam buty, to nie na to, żeby ci nie dawać 
w nich chodzić i suszyć kiedy ci się podoba. Buty tą  
na to, żeoy ich używać. Zobaczysz, jak ci w nich te.- 
dz;e wygodnie; będziesz w nich miał taką swobo. ę 
ruchów jak w swoich własnych. Doprawdy, że ten po­
czciwy Francoeur, wcale nie ma taktu. Nie rozumiem 
te g o !

Tak, łydkom moim było bardzo wygodnie w tych 
szerokich i miękkich cholewach u butów' Guibez'a, ale 
inaczej t>vlo ze s topam i! Zbyt ciasne i krótkie przy- 
szwy, sprawiały mj męki coraz okrutniejsze.

Znosiłem jednak mężnie te cierpienia, mówiąc so­
bie: „Nie są one bezużyteczne: w tych maiych butach, 
robię olbrzymie kroKi ku zdobyciu Laury*.

Tylko, że do tych tortur fizycznych przyjaciel 
Guibez dodawał, z najlepszego serca, moralne. Stawiałem 
kroki niepewne, jak gdybym chodził jx> jajach i lękał 
się, żeby ich nie pognieść. Zauważył to  Guibez i za­
wołał :

— Nie zachowuj takich ostrożności; n.e obawiaj 
się o moje buty; nie jestem PrancoeuPem, nie oszczę­
dzaj bu .ów l

1 dwadzieścia razy na goazinę powtarzał swoje 
napomnienie.

Gdy omijałem kupę kamieni, któie mogły bole­
śnie uczuć moje nieszczęsne kończyny, —  słyszałem •

—  Idź-że, nie bój się zniszczyć moich butów !
Na moczarze, ażeby uśm-erzyć ból, który mię

o mdłości przyprawiał, pastwiłem się formalnie nad bu- 
Itami Guibez’a : nie ominąłem żadnej kałuży

—  D oskonale! —  wołał Guibez, —  nie obawiaj 
się zamoczyć moich butów !

A przy ogniu w szałasie,:
—  Przysuń się lepiej, odsusz się. Jeżeli skóra 

na moich butach popęka, to nic nie szkodzi. Milszą mi 
naCj nie wygoda mego przyjaciela!

Gniewało mię to, a jakby w uzupełnieniu tej przy­
jemności, zimna wilgoć moczarow przyprawiła mię o 
szkaradny katar. Kichałem jak nająv  !

Bądź co bądź musiałem w końcu uwierzyć, że 
jest sprawiedliwość w niebiosach; moje poświęcenie 
zdawało się odbierać nagrodę.

Pan Delerne polubił mię bardzo i niedługo po 
otrzymaniu patentu na mój wynalazek, który mi zaczy­
nał przynosić korzyści, ośmieliłem się wynurzyć mu 
moje uczucia dla jego córki.

— Mój kochany, ona sobie sama wyDierze m ęża, 
zdobądź ją. Ale uprzedzam cię, że Laura nie jest d zie­
w czyną, której by tatwo było głowę zawrócić.

Tak upoważniony, zacząłem się dobijać do jej 
serca, i nadszedł dzień, że, łudząc się objawami jej nie­
zwykłej dla mnie sympatyi, zdecydowałem się oświadczyć.

Jakież było  moje osłupienie I
— Panie, pańskie zabiegi nie gniewają mię wcale; 

nie taję, że mi pan nie jest obojętnym; podoba mi się 
pari dla wielu przymiotów, ma pan jednak jeden błąd, 
i to błąd bardzo poważny.

—  Tylko jeden, jedyny ? Myślałem że ich mam 
w ięcej!

— O, inne jeszcze mię nie uderzyły, ale ten je­
den wystarcza, żeby wszystko popsuć, i natchnąć mię 
postanowieniem, żeby nie zostać pańską żoną.

—  Cóż zn ow u ! Gdvby to  Dył w ystępek, odm ow ę  
pani m ógłbym  zro zu m ieć ; ale podług pani w łasnego  
sądu, jest to  błąd ty lk o ; a jaki?...

—  Lubi pan polowanie na moczarach, ojciec je 
uwielbia, a ja widzę moją matkę nieszczęśliwą z tego 
powodu przez całe życie. Jest to  namiętność nie do 
wyleczenia, pożerająca wszystkie wolne chwile, noce 
nawet ojciec jej poświęca; mojej matce i mnie odma­
wia wycieczek, zabaw dla swych zasiadek na błotach. 
A stokroć gorszym od pozbawiania nas wszelkich roz­
rywek towarzyskich, jes. ten bezustanny niepokój o jego 
zdrow ie; bo bardzo jest niezarowe to przebywanie na 
moczarach. Tam nabawił się ojciec reumatyzmu i ma- 
laryi. Lekarz powiedział, że skraca sobie życie i skoń­
czy kiedyś kalectwem. Przysięgłam też, że nie narażę 
się na męki, podobne do tych, na jakie skazała się moja 
biedna matka. Pan ma to  samo upodobanie, co mój 
ojciec, a więc nie będę pańską żoną.

Wyobraź pan sobie, że przepaść otwiera się pod 
pańskiemi stopami w tym samym czasie, gdy góra sta­
cza się panu na głowę. Takiego uczucia doznałem po 
słowach panny Laury.
'*-* jcun-aklo z csfLColiwym .wysiłkiem op ro testow a­
łem gwałtownie:

— Ależ ja wcale nie lubię pulowania na błotach. 
Mam wstręt do niego, sprawiło mi ono tylko cierpie­
nia, a w tej chwili najokropniejsze ze wszystkich!

—  W takim razie nie rozumiem — rzekła młoda 
dziewczyna. N

Przyznałem się do mojej taktyki. \
— Alei to niewiele więcej warte! —  zawołata. 

—  Jakto, więc pan jesteś zdolny do takiej pertidyi. do 
takiego udawania swoicn upodobań ? !

—  Przez miłość dla pam!
—  To nie usprawiedliwia podstępu i hypokryzyil
Bogu dzięki jednak, moje rozpaczliwie komiczne

opowiadanie o mękach, przecierpianych z powodu owych 
dwóch par pożyczonych butów, wywołało równocześnie 
jej współczucie. Pan Delerne pośredniczył szlachetnie, 
oświadczając, że nie wymaga od swego zięcia współ­
udziału w swoich występnycu polowaniach.

— Proszę mnie wysłuchać —  rzekłem do Laury, 
która już prawie się zgadzała. To zdarzenie nauczyło 
mię więcej, niż pani przypuszcza. Niech się pani nie 
obawia, abym kiedykolwiek mógł zapomnieć o tern 
wszystkiem złem, jakiego doswiadczyłe n podczas moich 
dwóch wypraw myśliwskich. Nie zapomnę też o sensie 
moralnym, jaki z nich wypływa. Nauczyłem się naj­
pierw, że nigdy nie trzeba wdziewać cudzego obuwia, 
to znaczy nie korzystać z żadnej pożyczki, a następnie, 
że niebezpiecznie jest starać się o pozyskanie czyjegoś 
serca na krętei drodze. Ażeby zaś utrwalić o tern pa 
mięć, każę zrobić parę miniaturowych butów myśliwskich. 
Przysięgam pani, że będą one jedynemi, jakich oDrócz 
własnych kiedykolwiek się dotknę.

— 1 oto one, zakończył z uśmiechem mąż czaru­
jącej Laury Delerne, są one symbolem.

TL KŁ. ‘

Dział ekonomiczny.
= - Zmiany n.irripulacyi z oprocentowaniem wkła­

dek pocztowej Kasy oszczędności. Wecue przepisów 
dotychczas obowiązujących pocztowa Kasa oszczędności 
obrachowywała z końcem każdego roku procent od 
wkładek. Właściciel k liążeczki wkładkowej otrzymywał 
przekaz na ów procent; na podstawie tego przekazu 
wpisywał każdy urząd pocztowy za zgłoszeniem się ów 
procent do książeczki wkładkowej.

Obecnie pocztowa Kasa oszczędności będzie wy­
syłać wspomniane przekazy tylko wówczas, gdy procent 
wynosić Dędzie 10 kor. lub więcej. Niższe kwoty pro­
centu będzie pocztowa Kasa oszczędności sama wpisy­
wać na konta właścicieli książeczek, a specyalne przeka­

zy na owe kwoty będzie właścicielom książeczek nadsy­
łać tylko rap ich wyraźne p:semne żądanie.

=  Cemralizacya Kolejowych biur reklam acy,nycn 
Ministerstwo kolejowe zamierza zwinąć kolejowe biura 
reklamacyjne, istniejące przy pojedynczych jyrekcyacli, 
a w' icn miejsce wprowadzić centralne biuro reklamacyj­
ne w Wiedniu. Nowy ten zakres centralizacyjny należa 
łoby bliżej rozpatrzeć i energicznie mu przeciwdziałać, 
gdyż nie sądzimy, by pył on podyktowany koniecznym 
interesem sprawności biur reklamacyjnych.

—  O procentow anie kredytów  cłowych. Rząd zamie­
rza swój projekt udzielania t. m .  kredytów cłowycli je­
dynie za oprocentowaniem kapitału z aniem 1 marca 
br. wprowmdzić w życie.

D ostaw a. Kolei Północna rozpisała licytacyę na 
dostawę palnego materyału drzewnego na czas od 1 
marca do 31 gr.idnia br. Bliższe warunki dostawy okre­
śla „Wiener Z tg.“ z 21 bm.

— Ruda żelazna. Jeden z wychodzących w Kopen­
hadze dzienników, „Politikeii", podaje interesującą wia­
domość ze Sztoknoimu że dwaj inżynierowie szwedzcy, 
pp : Gróndall Kiellen, wynaleźli sposób otrzymywania 
żelaza z rudy za pomocą elektryczności i magnetyzmu. 
Żelazo otrzymuje się w jjostaci delikatnego proszku. 
Opatentowaniem tych ważnych pomysłów, oraz ich spie­
niężeniem zajęły się już firmy „Vichers, Sons and Ma- 
xim “, oraz tow. akc. Fnedr. Krupp.

=  Koszty rewoiucyi i reakcyi w Rosyi< Prof. Migu- 
łin ogłosił w jednem z pism niemieckich obszerny arty­
kuł, w którym rozbiera szczegółowo straty, jakie rząd i 
naród rosyjski, jego zdaniem ponieść musiały wskutek 
trwających przeszło oa roku anormalnych stosunków 
w państwie. Autor, dzieląc straty poniesione na pośre­
dnie i bezpośrednie, do następujących dochodzi wnio­
sków :

A. S t r a t y  b e z p o ś r e d n i e :  1) Pożar w Ba­
ku 100 mil. rubli, 2) 500 wsi spalonych i zniszczonych 
po 100.000 rb. —  50 mil., 3) Zburzenie portu w Ode- 
sie 50 mil.- 4) Zburzenie maszyn i urządzeń w zakła­
dach przemysłowych 40 mil. 5) Straty w zrabowanych 
mieszkaniach po miastach, wsiach, osadach itp., włącza­
jąc iuż w to Kijów, Odesę i Rostów — 60 milonów. 6) 
Straty w Droni, amuticyi, maieryałacli wojska i mary­
narki 50 mil. Razem straty bezpośrednie 350 milionów 
rubli.

B. S t r a t y  p o ś r e d n i e .  1) Zmniejszenie zysków 
kolei żelaznych wskutek wstrzymania ruchu towarowego 
40 mil. 2) Wywiezienie kapitałów za granicę przez oso­
by uciekające 200 mil. 3) Straty, spowodowane bra­
kiem kredytu i niemożnością płatniczą 100 mil. Dc tych 
sum dodaje jeszcze prof. Migulin dwie jjozycye: a) O d­
pływ złota za granicę w iiośc: 100 milionów i b) przy­
puszczalne straty robotników z powodu bezrobocia 200 
mil. rubli, wobec czego straty poślednie szacuje na 740 
mil. rubli.

Tym sposoDem ouhwza pioi. A.. sira.y pośrednie 
i bezpośrednie na miliard i 90 milionów rubli.

W drugiej części a-tykułu mówi prof. M. o stra­
tach, poniesionych na papierach procentowych i cyfrę 
tych strat również doprowadza do miliarda.

Co do kosztów reakcyi, to dzienniki rosyjskie po­
dają ie, jak następuje:

Pumimo trudnego stanu finansowego Rosyi do 
bużdetu na r. 1906 wniesiono ze względu na „trwożli­
we wypadki cnarakteru rewolucyjnego" następujące po- 
zycye wydatkowe: 19 milionów na powiększenie ilości i 
pensyi urzędników poltcyi miejskiej, fabrycznej i wiej­
skiej; milion ruoli na zapomogi dla policyi i rodzin po- 
licyantów, którzy ucierpieli podczas zaburzeń; wreszcie 
1 '8 mii, rubli na powiększenie ilości urzędników sądo­
wych wskutek olbrzymiego napnywu spraw o caarakte- 
rze politycznym i agrarnym.

/  — —

' y  Bank rolniczy we Lwowie.
i_wów dnia 25 stycznia.
Dziś notujemy z ł 60 kilogramów loco Lwów  

W al u¥a k c i o n o w ..
Pszenica gotow.a od 8-— do 820 , pszenica na 

terminy O-— do 0'— . Żyto gotow e 6 ’— do 615 , ż>.o na 
termina 0'— ao 0 — . O w ies coroczny gotow y o'20 ao 
6’40, O w ies oproczny na tennin& 0"— dc 0‘—. Jęczm ień  
pastewny 6'10 do o .iO, ięczm ien browarniany o c  6'60 
T— . Rzepak nowy P3 — uo 13'25. LniankaO' — dud* -.G roch  
pastewny 7-50 do 7 80, groch do gotowania 8’50 ot) 10"—, 
Wyka 9'25 do 10 —. Tabik 6 3 0  do 6'6n Hreczka — 
do — . Kukurudza nowa 0 ‘— do O-—, kukurudzh stara 
— • d o —'—.C hm iel nowy za 56 kilo —‘— do —'—, chmiel 
stary za 5ó kilo — dc — . Koniczrttd czerw ona 50- -  
do 65'— . koniczyna biała 45'— do o0, koniczyna szw ed zk ą  
65'— do 75'—. Tymotka 2 2 — cc  27 —. ^

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. a o t o w  oa 3 3 —'  
do 33'25, Spirytus paritas T am oool na terminy —'— od 
—•— , spirytus paritas T am opoi ekskontyngen.owany 21' -  
do 61-25

U sposjp iem e nieco lepsze, ceny jednak nie zm ienio­
ne. W artykułach, stra.czkowych kadeneya silna

li naszej kumistracyi złożyli:
Na Tow . Szkoły Ludow ej:
Zebrane w kawiarni Schneidra kor. 3*— .
Dla głodnych warszawian:
Towarzystwo mieszczan „Gwiazda" w Cieszano 

wie kor. 9 04 zebrane przy wspólnym opłatku, Tytus 
Bujnowski z Tarnowa kor. 2 0 '— , Tadzio Bujnowski 
i Stasio Choróbski z Tarnowa kor. 36 '— zebrane 
z szopką.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.
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W Kolonii i zacpn icą  Linieje wielka ilość 
małosyttriośdo wych fsfsy fikatów , które 
przez rozmaitych k ap ców  od włoskich ro­
botników nazwisko „Farina" płatnie naby­

wają ażeby pod tem nazwiskiem ich imitowaną w odę L olońską Sz 
P. T. Publiczności jako oryginalną polecić.

N iniejs2 ein ośw iadczam  iż firm? noja pod obok podaną 
marką ochronną istnieje od r. 1687 i destylują oryginalną i ogólnie ulu- 
bionć „Eau de C oiogne" według recepty wynalazcy mojego pradziada.

Ju h a n n  M a r ia  F a r in a ,  K o l o n i a

T T S - l i c I t Ł e - I E P l s i  +  z  - 4 .
patent. dostawca ces. i król. dworów.

Tylko w oryginalnych flakunach praw ie w szędzie do nabycia. Gene 
ralny zastępca w Austryi, Węgrzech i Rosyi dla hurtów nej sprzedaży 

Jos. G oliger, perfumer, Lwów. 656

TEATR MIEJSKI we LWOWIE

We czwartek dnia 25 stycznia 1906.

Kupiec wenecki
kom edya w 5 aktach W. Szekspira.

Początek o godzinie 7 wieczór.

i rf- - t a ■ (!« Hermanów. - Od dnia 16 do
3 i styczni? 1906 

— M oham ed ben M ohained 8 arabów  —
umpany, ekcentr. pantomina na potrójnym reku i oicy- 
a c ii.  — 12 nowości 1 — W niedzielę i św ięta 2 prz.edsi.a-

Co
kl
wici ia. o g. A i 8. — Bilety wcześniej do nabycia w ł>iu- 
ize  Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 541

Ks w'* arcs ia Amerykańska
urzy ulicy T rzeciego  Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — PocząteK 
o godzinie 9 w ieczór. 420

« r  T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
DEPENDANCE BRISTOL 42i

codziennie przedstawienie pierw ;zor_ędnych artystów', dwie 
sensacyjne komedye. Program familijny Początek o 8 i 2 g.

W d n iu  1  l n l c g o  X 0 0 6  rozpoczynają się  nowe kursa do

egzaminu inteliciencyjnego
oraz na a ki prywatnej 1069

diu w s z y s tk ic h  k la s  s z k ó ł  s r e d n k ih  i d c  m a tu r y
w pierwszym i najstarszym w Galicyi, c. k. konces.

Zakładzie l&ojskowu-naukowym
emervt. rotinistrza

i  u k iiiK  S ia lK R G tF B *  1  i  KL. M O S C H L E K t e f t Ó  
w  K r a k o w i e  w e  L w o w ie

ul. Stachowskiego 1. 15 ul. M iłkowskiego 1. 2
„Willa Wanda".

Pierwszorzędny 1069
P p H ć J \ 7 0 n f l t  urządzony według wszelkich wyt.io- 
i  s J l  l e l i  góy hygieny, przyjmuje także uczniów

szk ół nubl. i prywutyśtów 
C. ny niskie. P rospekty tranuo i Dezpratnie.

I g u d z i l w  k o n k u re n c y jn y
według system u  am erykańsk iego  w każdem  
położeniu  idący, 13 cm. w ysoki, dobrej kon- 
s trukcy i, n adający  się  do  c iągłej s łużby z trzy­
le tn ią  p isem ną ’ gw arancyą  za dobry 'i d o k ła ­
dny chód. Cena zł. 1*45, *3 sztuki 4 zł., 7. ta rczą  

w ieczór św iecącą zł. 165, 3 szt. 4 50.
Żadnego ryzyka!

Wolna zamiana lub zwrot pieniędzy.
WysyłKa za 

zaliczką przez
I. fabrykę w Briix. Nr. 1149 (Czechy)

uogato ilustrowane cenniki z przeszło 1000 
rysunktfw zegarów, towaiciw srebrnych i z ło ­

tych. w ysyła na żądanie gratis i franko. '

Haniisa Konrada

137

P A T E M T I
ochronę znastów i m odeli (w zo ro w ) na w szystk ie  

państw a w vraoia

0 - : H , Z L . I 3 . S 3 : ^ ‘C r s
inżynier i zaprzysiężony zastępca natentowy „ WWtłniB 
VII., Sieb ensterngasse 7, ..aprzeciw r . urzędu patent 
Adres telegr.: „Piotektion", \\ etień. telefon miejski 3707.iejsk i.

r

^rfepasowe woły, krowy.
buhaje i świnie zaku 

pują w każdej ilości i pła­
cą najwyższe ceny

Bracie §wowM
z K attow itz w  Prusiech

i proszą oferty pud adresem :

HOTEL BELLEYUE, Lwów. 809

t e  p a l o o a
z w ła s n e g o  p a ro w e g o  p a le n ia

za pomocą porącego powietrza!
Z a u iiw in itu  w  3W uku  i n r o m a c i« .  n a j w i ę c e j  w y d a tn a

c o i k i e n  ś w i e ż o  p n io n a
pot kilo kawy palonej po Pól), 1*80, 2‘20, 2 40 i 2'80 kor.

Kawa palona, pakowana w worętzkach pergaminowych 
w wadze 1, lys, V* i V* kilo. 126"

Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla
we G /a w :? .. Leatraina 3 n ao r ze-: w k a te d ry ,

• J e d y n y  r a a :  »  ż y c i a !

Rzadka sposobność!
Tylko za

3  z ł r .  7 5  e t.
nabyć m ożna następ, kolekcyę: 

3 0  s z t o k  3  z l. 7 5  c t .
I zegarek kieszonkowy remontoar
z kotwicą,| doskonaie idący, z 
5-letnią gwarancyą. 1 pozłacany 
łańcuszek z ameryk. złota doub. 
I futeralik do zegarka, 2 pierś­
cionki z amer. złota double z 
imitacyą brylantów, para spi..ek 
do m anszetów, patent zamkn. 

z amer. złota double, 3 spinki do koszul z ło to  double, 3 pa­
tent. spin*u uo kołnierza, I sznilka ile krawatu z am. złota  
douole z imitacyą brylaniu, baruzo praktyczny przytrzymywacz 
do krawatów. I patent, ołówek jako wisiorek, bardzo elegan­
ckie lusterku kieszonkow e w etui, I gr~ebyk kieszonkowy, 
2 modne szpilki uo bluzek, I bi uszka (m otyl) omal. z imit. bryl 
1 niklowa rączka podwójna z ołów kiem , 1 radyrka, 1 eleg. 
notes, 1 t ygarnica do cygar lub papierosów z praw d i  pianki 
morskiej nb bursztynu, 1 popielniczka, ? k ieszonkow e pudełko 

do zapałek, 1 scyzoryk, 1 pulares na korony i banknoty’
Wszytkie te 30 kosztowne przedmioty w iaz z wspomnia­

nym zegarkiem kosztują ryiKo 3 zł. 75 ct. — Te sam . p o d ­
mioty jednak zamias wraz z reform, zegarkiem z eletctro- 
złotym remont zegarkiem, który zupełnie złoty zegaretc za­
stępuje (jak powyższy wzór) koloru, ani połysau nie tracący 
z precezyjr.ym werkiem i 3-letnią gwarancyą za dokładny 
chód tylko G zł. 5<r ct.

Nieodpowiadające zmienia się, zatem ryzyno wyklu­
czone.

Do nabycia za puprzednLm przesłaniem pieniędzy iuu 
za zaliczką od C. lc. pro,tok. firmy i H. RABINdWICZ, Wiedeń 

VII. Lindengasse 2 SJ 306

S t o I U a  ( i y e t e l .  I f i ^ p a r a t y  z  k o l i
jako to: wino z koli, eliKsir, Kaiser-Kola, kola granulowa­
na z najlepszych afrykańskich orzechów kola przepisywane 
bywają z jaknajtepszym skutkiem przeć pierwszorzędne po­
wagi medyczne, jako wypróbuwanetonicum dla żołądka, oraz 
znakomity środek odżywczy i wzmacniający. Są one wybor­
ne w smaku nawet dla najbardziej wyrafinowanych smaKO- 
szów  szczegó ln ego  zaś polecenia  godne dla chorych na żo ­
łądek, na niemoc nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych, tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrow ieńców . 
Liczne świetne uznania pisemne z najwyższych naw tt kół. 
Składy we L w ow ie: apteka Piotra Alikołascha i S p , J. 
W ewiórskiego, Piepes-Poratyńskiego, Simon Hay. H. Rubla 
K. Sklepitiskiego. 123

p i ó r a

Ifc- Q

4 t  = Ł £ 2  ~  
BJ 3<or" , co M <:J  vj - <
<* T3=!.

Wyjątkowe zniżenie ceny dla prenumeratorów  
„Słowa Polskiego41.

U d a ło  s ię  n a m  u z y s k a ć  z n a c z n ą  z n iż k ę  c e n y  
w sp a n ia łe j  h e l io g r a w u r y  z obrazu

G R O T T G E R A
„P O C H Ó D  N A  S Y B IR “

Obrazy te. w ielkości 90 X  60 ctm. dostarczać możem y na- 
,zym P. T, Prenumeratorom po wyjątkowo nizkiej cenie 
;om n 3 za sztukę, zamiast c e n y " sprzedażnej koron 8. 

Zamiejscowi abonenci zeohca ^ '- 'c ż y ć  na opakowanie i por­
to pocztow e 75 >1 Ri0T*ZV,

W arszaw ski m agazyn

i PRACOWNIA OBUWIA
dam skiego i m ęsk iego

poleca obuwie gotow e jak 
również zamówienia wykony ■ 
wa starannie i szybko podług 

najświeższych fasonów
estem w m ożności

Szanownej P. T. Pi  ____      r . _ .........
zalatv. ,'am jak najr/cltlej — wystarczy zużyty bucik na miarę 

51 ład najl. pasty „Bor. to n “ S. G lińskiego w W arszawie.
1121

o zn o śd  zadówolnićnajwybredniejsze wymagania 
3. T. Publiczności. — Zamówienia z orowincyi

Z poważaniem

J .  W © j c | e c E j o w ® l £ l szew c  
z W arszawy 

L w ó w , ulica W ałow a  liczba 11 A.

W ydaw nictw o „S łow a Poiskisgo"
' i z  P i S tt łfe je 'rKrtsiSS-

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r. l8 3 o  do r. 1841) 

w edług uiewydany -h źródeł rękopiśm iennych, oraz 
uktow sądowy "h i anbernialny 'h.

C en a 1 U. 'iO h.

Do nabyciu' w A dm niistracyt .Słow a Polnkiejro* 
oraz we wszystkich- sięuitm iaeft, 1709

L. 155/900. Żółkiew’, 23 stycznia 1906,

Ogłoszenie licytacyi.
Na podstawie uchwały Rady gminnej w Mostach W.el- 

kich, zatwierdzonej przez Wydzioi powiatowy, rozpisuje się  
niniejszem ponowną p bliczną iicytacyę rtą spraedaż .asu 
gminnego w Mostach Wielkich. Na sp euaż przeznaczony 
jest drzeiyostan na parcelach gr. lk 9334 2, 9S15/5, 9237, 
9220 i 9221 w ilości 19677 sosen , 4757 olch, 586 dębów 
i 256 drzew różnego gatunku, którego wartość szacunkowa 
w ynosi kw’otę 223.66. kor. 35 hal. Licytacya odbęazie się  
dnia 29-go stycznia 190(j r. o  godz. 2 popoł. w biurze Wy­
działu p światowego w Żółkwi.

Oferty pisemne, zaopatrzone w waayum, wynosząc*- 
10 proc. ceny szacunkowej, należy złożyć do rąk komisyi 
licytacyinej przed oznaczoną godziną; o  godz. 2-giej nasiąpi 
przetarg ustny pomiędzy oferentami, krórzy pisemne oferty 
wmieśli.

Oferta zawierać ma oprócz ceny kupna także oświad­
czenie, że oferujący zgadza się  na warunki licytacyjne któ­
re można przeglądać w’ kancelaryi Wydziału powiatowego  
w Żółkwi w’ godzinach urzędowych. 1145

Z Wydziału powiatowego w Żółkwi.
Prezes: Starzyński. Sekretarz: Sidorow tcz.

W y b ó r  dzieł
Klementyny z Tańskich Hotmauowej

objaśnieniami opatrzył:
Dr. P iotr C hm ielow ski, z portretem autorki.

Tomów’ VI.
TREŚĆ tomu 1.: Wstęp i życiorys Klementyny z h ań­

skich- H ofmanowej przez dra Piotra Chmielowskiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej do przyjaciółki swojej Urszuli. Dzien 
nik Franciszki Krasińskiej.

Tomu [i. K.ystyna.
Tomu 111. i IV.: Jan Kochanowski w Ccarnoleśiu. 
Tomu V.: Pamiątka po dobrej matce.
Tomu V i.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 romów kor. 3-— w ozdob' ej płócien­

nej oprawie z wwciskami w 3 Książkach kor. 4-30.
Na poi to pocztow e nadsyłać należy 72 hal . — Za. zaliczką 

pocztową nie wysyłamy.
Do nabycia w e wszystkieh księgarniach I w Admini- 
stracyi Słowa Polskiego. Lwów, Chorążczyzna 17— 19.

PT. Publiczność przed inserata- 
mi moich konkurentów (rzeko­
mo z pogranicza rosyjsKiego) 

pod tytułem:
^ r z f c S i r z B p n i

iesi v Tt ł *

^ le rb a ta  H .o^Y*ska
że gatunki .vcb nerbat, chociaż mają tę sam ą nazwę, co moje 
nie pocnodzą z mego składu, który od 30 lat w  i s r o d a e h  

prowadzę

W. A D A 3 IO  W IC Z
w y ł ą c z n y  .- ik ła d  h e r b a t  r o s i / j a k i c h

<&
WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO

Juliusz S łow ack i.
G)

M a k r y n a  M ie c z y s ła w s k a
Wydał i obiaśnił Dr. Henryk Biegeleiseri.

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety 
Cena koron 2.

D o nabycia w Administracyi Słow a Polskiego i w« 
wszystkich większych ksie.gąrniach. "446

T a n . e ,  d o D re  z e g a r k i  z 32 1g nin?gwarancyą
P ra w  d / iw y  w rębm y r e m o n lo a r
stem p l. w c. k. urzędzie probierczym  
z cyferbla tem  z em alii, z  w»U R*ibvt.

if t k n u d u K t ) ,  d o l i t a d n le  n- 
r e g f i i l o i r a u y  h* 7 -« 0 , z podw ójna 
kopertą k ,  11 50 , z werkiem kotwi­
cznym * systemu Roshopf k- JO*—, 
ten sam z podw. kopertą k .  IS '5o. 
Z e g a r k i  u u i u s k i r  z ło t e  i  s r e ­
b r n e  w najw. wyborze. - Wszystkie 
zegarki sq d o k ła d n i*  o b e ią jjn ię *  
t e  i n a jc t o k t a d u le j  n r e |f iit o -  
w a n o . kia c o  d a je m y  r z e t e ln ą .  
S -le tn t.y  p is e m n ą  jfw a m u cyy * . 
Ż a d n e g o  r y i y k a ,  Z a iu la u a  tn b  
z w r o t  p ie n ię d z y  fie d Ł e  w o li.  

W ysyłka za pobraniem przez firmę

Hanns Konrad
i Pierwsza fabryka zegarków
j w Briix Nr- 1447 (Czechy)

c. k. sądow nie zaprzysiężony talćsator. E inaa moja odznaessoną zosta ła  c. 
k. austryaekim  orłem państwowym,, ztotemi i srebrnem : medalami wystawo- 
wemi i i  górą łO.OuO pism dziękczynnych z w szystkich części św iata. — 
Załóż. 1887. Bogato ilustrow ane cenniki z przeszło 1000 rysunków wysvła się 

na żĄdanie każdemu darm o i opłatnie.’

Wyuawnictwo Słowc. Polskiego

j. h. rusny: Doktór Harambur
POWIEŚĆ 4532

przekład B i-on isław y N eu fe ld ó w n y .
C ena 1-20 *ror. — D o nabycia w Administracyi Słowa P ol­
skiego we Lwbwie ul Chorążczyzrty 17— 19, we własnym  
kantorze Pasażu M ikolascha (od ulicy Kopernika), oraz 

we \vszvsiKicn księgarniach
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■■MMj
“lytŁsrień, dotycxą<fCb « o ly c i i  
u iB fea  A łib ’" ia „ S to u i  Potsi. w
oazjrip* nurki pocx*owt, u  c-Ąx” »sł-
7gtoa*abt »; minę fr-t moęa tytko zo okaza­

niem k ritu na mserac 
ZgtoszeA rekomendowanych nie przyjmuje »ię.

Drobne ogłoszenia Pu**e&“  ■ vswe , Koreŝ uffidEstk Lrem-atn**" , 
i -byoftc ^  I> -t , *■„ nnystklct żjitrash 
tte&cnik&r i w »msszyc!j trafikach. Osrosieri ii 
u«u i®r„ aoreapondentkami icseratowemi, 

be-srrrłorame zostare, i^młeaa tom..
ArfcnSstu-. „‘Słowa PoteMesy'

RfjlOWlIltó i S18UK3
L n r e m a t

im . A dam a M ick iew icza , 
we Lwowie, ul. Krzyżowa 7 a, 
przyjmuje wychowanków i.a 
stale pom ieszczenie i Jochc- 
dzących na nauką Kierowni­
ctwo su  fachowy en oraz sta-ia 
opi ,ka ks. katechety, ^ r a ­
zem przygotowuje s ię  u. zrnow 
do szkół średnich tak co  
egzaminów wstępnych jąk i 
prywatystów. lnformacyj co do 
warunk5w przyjęcia u^2'1?13 
/.ARZ^D w kancelaryi Zakła­
du od 3—5 godz. popo-udmu, 

'  10Q.~>
p o s z u k u j ę  bony ter. troe- 
k blanki do 3 dzieci w w ie­
ku 6, 5 i 3 lata. Warunki li­
stownie. Z głoszenia nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. A dres: Zuzanna Lan- 
Ues. Drohobycz. 1038

T i  ządca ekonom , żonaty, z 
-Ł-w 2 '-letnią praktyką z po­
wodu wydzierżawienia mają­
tku poszukuje posady cd  Igo 
marca 1906 L.nil Jakubowski, 
W ysocko p. Zafc lotce, 528

ftsa S y  Z88§ a rsv ć3s
lO e o m e t r a  cywilny poszu- 

kuje rysowmika. Odpisy 
świadectw wraz z podam cm 
warunków przesyłać puc adr. 
Reichard, Łańcut. 1083

Ad w caat dr. Sieuermann 
w Samborze poszukuje 

rutynowanego koncypieńta. 
Substytucya trybunalska jest 
pożądana, ale nie wymagana.

Magister i aspirant farma- 
cyi znajdą natychmiast 

um ieszczenie w apteęe obw o­
dowej w Kołomyi 10^9

Kurs przygotowawczy do 
egzaminu w stępnego do 

1 kl. rozpoczyna się z począt­
kiem lutego w pensyonacie 
Ahreda Tureckiegy ul. C, ar- 
neckiego 28. 1050

Szkoła  tańców  R udolfa No 
w ickjego, Ormiańska 4 

rozpoczyna ł^urs tańców dla 
początkujących dnia 4 lutego. 
Osoby starsze mogą korzy­
stać w osobnych godzinach.

1152

Posady pssmkiwpna
rnreligchtna, wykształcona 
^■panienka, władająca polskim  
i niemieckim językiem, z ła­
dnym charakterem pisma, z 
chlubnem świadectwem jedno­
rocznej prarv w biurze po­
szukuje posady w biurze lub 
u adwokata Łaskawe zg ło ­
szenia pod „ Wymagania skrom ­
ne" do a  immistracyi Słowa.

1103

fcSubjekt cukierniczy zdolny 
' poszukuje posady. Wia­
dom ość w cukierni p. Engla. 
ul. Sapiechy 27.   i!20
f ig  achmistrz-bucnaltnrj kró- 

lewiak, przyjmie jakie­
kolwiek ząjecje, także z kau- 
cyą. Biuro Niemczynowskiej 
L wów, Ry nek 12a 1141
T eśnlk  mający praktykę z 
*~J pierwszorzędnych lasów  
poza jobą. kończący studyn 

ademic.de poszukuje od 1/4 
. ,ade. Zgłoszenia przyjmuje 

k lega mój A. Pacyński. Tha- 
r „idt p. Dtez-no, Baaethal.

1063

p a n n a  18-letnia z ukończoną 
1 8 klasą i 2-letnim kursem 
handlowym, z bardzo dobry­
mi świadectwami, poszukuje 
biurowej posady. Z. J. post.-r. 
Lwów 1166

Panna pracowita poszukuje 
miejsce towarzyszki, mo 

jpaby uczyć dzieci lub poma­
gać na poczcie. W. P. posr-r. 
Busk. 1169
Jfj jencya pracy K tranowskie- 
g * go, Lwów, Sykstuska 2 
poleca oficvalistów wszelkiej 
kategoryi loaorową służbę 
dwcrską i folwarczną. 1153
j O  ządca lub ekonom  sam o- 
-*■ ,4 istny z chlubnemi św ia­
dectwami, starszy kawaler, 
poszukuje pomady na wikt 
lub ordynaryę. F. S. post.-r. 
Dvniska Nowe, p. Uhnów.

1148
\ Z  oncypient z prawem sub- 

stytucyi poszukuje po­
sady w e Lwowie. Zgłoszenia  
ood „Koncypient“ przyimuje 
Aumin. Słowa. 1144

w średnim wieku 
inteligentna z kaucyą 

p.zyjęłaby zajęcie stosow ne  
„WiktUrya* w Adm. Słow a  
Polskiego. 1107

Rządca dóbr
znakom ity roinik i h od ow ca , 
gruntownie znający gorzelm - 
a w o , lasów ość, plantacye 
chmielu i uuraków cukro­
wych, Z aw odow y mleczarz, 
biegły administrator, poszuku­

je pomady. 990 
Łaskawe listy  p )d L. H. 

Ajencya o g ło szeń  S o k o ło w ­
sk iego , Lwów, P asaż H aus- 
tnałia.

*  pteka obw od ow a
w Brzeżanach Doszukuje 

praktykanta natychmiast — 
Zgłoszenia tamże. 1085

S j iu d ia lte r  (izr.) zdolny w 
• * *  korespcndencyi także 
biegły w pisaniu na maszynie 
znajdzie stałą posadę w skła­
dzie maszyn. Obznajomieni 
w tym fachu mają pierwszeń­
stwo. Oferty jjod „Buchatter 
22“ przyjmuje biuro ogłoszeń  
Bucnstaba. I09y
TV/Tagistra tarm acyi puszu- 
!■»■* kuje apteka „pod z ło . 
tym Tygrysem *-w  Krako wie.

639

H andel Teofila Jabłońskie­
go w Drohobyczu przyj­

mie chłopaka w wieku do 14 
lat z ukonczoną szkołą wy­
działową lu t z ii klasa, szkół 
średnich do nauki htndlu. 
Zgłoszenia przyjmuje się tyl­
ko Od rodziców lub opiekuna.

Ilu?

r oszukuje się  do małego 
gospouarstwa gospoda 

rza, er.ćw ieka starszego, ka­
walera lub wdowca z maMfcni 
wymaganiami, żeby umiał tro­
chę czytać i pisać. Warunki 
podać. AJres : Tom asz M ości­
cki, Borysław. Nieuwzględnio- 
ne oferty bez Odpowiedzi.

1071

■ p isa rza  ekonoma kawalera 
na Podole rosyjskie po­

szukuję z 120, 150 rubli ro­
cznie i utrzymanie. Zgłoszenia  
pisemne z odpisami świadectw  
pod „Pisarz" przyjmuje biuro 
Płonna do 10 lutego. 1047

Kasyerka władająca języ­
kiem polskim i niemie­

ckim zostanie zaraz przyjęta 
w handlu Stena Diamond, pi- 
Maryacki 3. Przedstawić się 
można w pią.ek. ________987
p  oszukują praktykanta do 
' biura. Zgłoszenia „2 R.“ 
posL-r L w « __________988 __
j/o p a ln ia  nafty poszukuje 
'* zaraz pisarza administra­
cyjnego pierwszeństwo mają 
ukwalifikowani kierownicy. — 
Zgłoszenia pizy podaniu wa­
runków do Zarządu kopalń 
w Zboiskach pr^y D ukli. Ii4ó
"O oszukuje się pisarza go­

spodarczego, kawalera, 
z ukończoną niższą szkołą  
rolniczą od 1 narca br. Z gło­
szenia z podaniem wymagań 
i z odpisami świadectw, któ­
rych się nie zwraca, nadsyłać 
do Zarządu dóbr w Tłusteń- 
skiem, noczta loco. 1147

ArtyKuty spaźyro
W yborna herbata w pa- 

sty-lkach po cencie. -  
„Syriusz14, Lwów. 651

{zk o ła  G ospodarstw a Oo- 
f  m ow ego  wydaje obiaty  

odmowej zdrowej i na żąda­
nia wykwintnej kethni. Także 
przyjmuje zamówienia w szela­
kiej dyety dla chorych. Bliż­
sze wiadomość w biurze T o­
warzystwa, Chorążczyzna 6.

194

I" ikiery sporządza sobie ka- 
1—‘ żdy am, oszczędzając
przytem 50 proc. zapomucą 
eseticyi „M onopol“. Główny  
sieład urogeryu MENKLSA. 
Lwów, Kazimierzowska. Cen­
niki i przepisy darmo. 903

A /t  asło  deserow e i kuchenne 
poleca Mleczarnia paro­

wa w Oleszycach. 1163
]W! a sło  deserow e codziennie 

św K ze wysyła mleczar­
nia CHOCIM, poczta Kałusz, 
za pobraniem potztow  13 K 
Za 492 kg. masła netto. .163
’ v . u sło  deserow e najlepsze 
4-v 4 rozsyła codziennie św ie­
że w paczkach 5 klg. netto 
9 /umów' za zł. 4 80 tran! o za 
zaliczką z gwarancyą najlep­
szej usługi, Marya Laubow a 
w Brzeska. 1163

Pierniki
wyborne! Na czystym miodzie 
lipowym, w całych bochen­
kach lub długie funt 8; jednej 
sztuce 50 ct. poleca codzień  
św ieże H. TRETER, parowa 
fabryka czekolady ul. K oper­
nika 3. 1133

Kcpno i sprzedaż
fc jk óry  7. tygrysów amery- 
™  kańskich na futra lub do 
ozdoby są tanio do sprzedania. 
W iadom ość u J. Siwaka w 
Stryju. 1056

^ p r z e d a m  nową maszynę 
^  do wyrobów tn korowych 
Witticka Marya Hobler, Pod­
hajce!________ ’___________ 1086

HParząd dóor NadyDskich, 
stacya kolei i poczta Na- 

dyby V\'ojutycze, ma do sprze­
daży: 47 sztuk bydła tucznego. 
_______________________ 1023

v y a !a f io r y , piękne róże 50 
hal. w ysyła Antoni Kli­

mowicz, Lv ów'. 1040

SjJfcierwszy krajowy ca kład 
wjrobu gorsetów, Lwo v, 

ul. Jagiellońska 2, 1 p. 720

KA 2D Y  K U M u M /.RZNĄ
ręce inccn zażąaa w składo­

wa iach zaszczy.nie znanych 
m aszynek, uo aap ?r. „F en ix“ 
szoferetki „Lawa ProspeKty 
wysyła bezpłatnie generalny 
zastępca

K. H ow arth
414 Lwów

Nasiotia  w kom is razem 
; ładną skrzynią beznla- 

tnie dla każdego Kółka lotni­
czego lub korzennego sklepu 
daje się za zgłoszeniem  do 
biura dzienniku»v w Z aleszczy­
kach. 1157

JfA lbrzym i d og  do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia Trainh.a- 

serne, ul. Balonowa. 1158

Mo to r  benzynow y z fabry­
ki Langen i Wolf w Wie­

dniu o sile 16 koni, prawic 
nowy — jest dc sprzedania 
w Oleszycach. Oglądnąć mo­
żna v. ruchu codziennie. Za- 
rząd dóbr.  989
(K ow a  karetka (Coupe) do 

sprzedania. Wiadomość 
w sklepie Jana Bromilskiego. 
_________________________ 1164
A A ż  yjątlcowo tan io  Gazwi

v  v  na suknie, Aplikacye 
Dżety, Kwi uy, Pióra, prioc 
Ferdynand Giittler, ul. H; li- 
cka 20. 1154

śpartny prawdziv/e cynkowe, 
“  parnie, piece i klusety po 
8 z i. — przy uiiey Jagielloń­
skiej !. 2. — poleca tir,aa 
Ferdynand Boucdon. 161

Na Reumatyzm
jako znakomite nacieranie 

uśmierzające bóle, ro lec a : 
Linimer.tum mentholi bals. 
comp. NERW OTON, jedyny 
skład wysyłkowy u j le ta  H. 
RUBLA, przedtem Z. Rucke- 
ra we Lwowie. Cena za fis- 

80 h->f 11921

ręczniki
i ścierki nkjtin Sj tylko u 

W. SE D L A C Z K A , ew u w , 
plac K apitulny 3. 

_________________________819
łC ło lw a rk  U lanicha p. Ko-

zowa sprzedaje do nasie­
nia kartofle Gryf wysoko Dro- 
centow e i nadzwyczaj plenm  
po 4’40 k. etn m’. loco staccc 
Kozowa. 1143

H T am ien ie m łyń sk ie słynn 
*' pod nazwą Hotfnun: 

jakoteż m iechy cylindrow e  
gru szk ow e w>asnego wyrobi 
poleca po nader n.skicn cr 
nacli Pracownia ślusarsko-m  
chaniczna i skłau maszyn ro 
niczych M. KORn.ES, i wo 
ui. G iódecka 1. 10. — Telef: 
nr. 829. 173

SKOROWIDZ
dóbr tabularnych w- Galicyi i 
WielKiem Ks Krakowskiem, 
wraz z dwoma dodatkami wy- 
danemi przez proł. dr. T. Pi­
łata, do nabycia po zniżonej 
cenie zamiast kor. 13’20 tylko 
za kor. 4 w księgarni anty- 

kwarskicj 
M. H G L Z L A  

we Lwowie, Trybunalska 14.
583

Rządowy uprewn
Fairiia w ol miifefa^ydi

sztu czn y  en i sp eeys»inycb  
le c z m e sy c h

p o a .  a r m a 15

K. Fząca i ChniUfski.
w  K r a k o w i e

ul. św. G ertru d y  ł! 4
wyrabia pod kontrolą Komisvi 
Przemysłowej Tow. Lok. Ki .. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j, 
G iesn iib lersk ie j, S e ltersk ie j. 
Vtc.hy, H om oorg , M arien- 
badzk iej, B issingeio, tudzież 

B peey.une le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze­

p isu  prof. Jaw o rak'ego. 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryaeh. 
Główny skład wt Lwowie w apt. 

i. Wcwiomkiego. Halicka 5.

iaterssy handlowe
p i e n i ę ż n e  w każdej 

1 f / w |  w ysokości za raz  8 1/*, 
i l i l  ** i * 00- o»obom k a ­

żdego stanu , na skryp- 
ta  d iń in e , w eksle , po lice a te  kuracy jne , 
liypotekC. na  kaueye, rów n ież  s p ła ta  
ratam i. O .  L ió IU o lT e l . B e r l i n  W .

R lie k ,B . 949

onces. Biuro wywiadowcze 
pos. Tom asza Szajera w 

R zeszow e, pośredniczy w 
sprzedaży i kupnie dóbr 
tiem skirł. i lasów  pod ko- 
.T.ysrn;, mi warunł ami i_ i w iel­
ką sumiennością. Żadnych 
poprzednich wpła* nie żąda 
się. 538

j u fa ją  tek do  wydziej i .  w ie- 
nia 200 morgów pod Kra­

kowem 3 km Dwór budyn­
ki murowane pyszne poł rże­
nie. Bliższa wiadomość f  ra­
ków, Łobzowska 4, part. k’42

śisrtishmsci
• r a ń d w j c  M r a s m r j  n
jest Jo wydzierżawienia 

Hniem 1 lipca* br. na iat 12 
blwarK „ Ż u L u n k j ę ó r n j *  
obejmujący ok o ło  525 m. Od- 
ngłość folwarku od miasta 

o- / M-nvśia 6 kbti od stacyi 
kolejowej w miejscu ok o ło  3 
kim. Refiektamom udzieli in- 
formacyi Zaiząd dóbr Krasi 
czyn puczta i telegraf w mie, 
scu. 1105

W  dla z ogredt m z kom - 
Vł fortetn urządzona na 

sp rzed a ł lub Jo  w ynajęcia, 
ul. S zym on ow iczó ,, 7. 1125

Bkaimaa i skl%
O  lub 4 pokoje z kuchnią i 

razienką, z urządzemcm 
lub bez, wynajmę na 3 miesią­
ce od 1 lutego. SłoirtnicKa, 
Czarneckiego 4, 11 piętro. 

______________  1073

O j  pokoje z kuchnią fronto- 
we, słoneczne, 11. piętro, 

Zimorowicza 20. '1167

iliioissienia riżiie

Wydawn cłwo Siowa Polskieg®

Tajemnica pewnej
rodziny polski

— POWIEŚĆ -
Z (-ryeinalu duńskiego przaio- 

zyia u. Kl6men8iewiczoii,».
C ena K. P 20

w o;;_obDej oprawie S  3 30 
■Jo ua,bycia w Adminietracyi 
S/ovra Polskiego w e Lwowit, 
ub Chorążf łyzny 17--19, ws 
włascy.n kantorze w Pasażu 
Mi.'-oinscha 'fod ni. Kopeni_fM 
oraz we wszystkich ksieaar- 
niacb in  3
•ŁkóŚ 8 ^  i f  ‘ "iiSpSKSB

Pla c  brdow lany na 2 ka­
m ienice ’ub j c J tę  piękną  

w illę ob ok  Parku K iliń sk ie­
go , sprzedam , k o zd e ł. G rott­
gera 3, od 12—3. 657

MjająteK d j  sprzedania 1000 
*'* m. w czem 100 m. lasu w 
porowie rębny. Na gruntach są 
es en., uanowe, kilka szybów  

ropą. Pośrednictwo wyklu- 
zoi.e. Z głoszenia przyjmuje 
b li'sz ‘ ęł. wyjaśnień "dzieli: 

sieniew.ki p. Pruchnik.
1160

~>cm o 7 pokojach na wsi 
w pooiiżu kolei wraz z 

tdynkam: gospodarczymi, sa- 
:m i ogrouem warzywnym, 

.:sf od 1 lipca tanie dc wy- 
ujęcia. /.g łoszen ia  pad dr. A. 

w Kołomyi post_ rest.
x 159

i^ |om  i stajnia murowana, 
‘ sad i 2 1'3 morg. ogrodu 

azedain. W iadon.„ść Kul- 
arków 96, naprzeciw Zaktadu.

U5i

Bezp ia tn ie
udziela porady przy sporzą­
dzaniu fasyj do podatku za­
robkowego, o sob isto -d och o­
dowego. jakoteż w rekursach 
p.zeciw  tym podatkom i nale- 
żytościom  prawmym em. radca 
skarbu DGR g ZEWEK), ul. śwr 
Antoniego 15. 1109

■ ^fT  B orysław iu  Józef Ra- 
aomski, specyalista ma­

sażu, hydropaty. i pielęgnowa­
nia chorych oraz operator 
nagniotków i paznogei. Spe- 
cyalny masaż twarzy wyią- 
cznie dla pań. Adres': Urząd 
gminny u p. Geresa. 931

D obrodzie i
p r o s i  o  p o p w e i e !

Usilnie i iprasza o zajęcie jako 
magazynier lub do czynności 
biurowych amo nadzoru przy 
budowie, przyjmie aaministra- 
cyę domów, człowiek inteli­
gentny w wieku lat Jfl (żona­
ty), który przygotowuje się  do 
egzaminu państwowego w za­
kresie budownictwa,- posiada­
jący w ykształcenie 3 realnych, 
praktykę ciesielską f le tn ią , 
włada językiem rodzimym  
polskim, rosyjskim i nieco  
niemieckim, posiada ładne pi­
sm o, spryt aupiecki i przemy- 
sło v ry. Wykazać się m oże 
Jiwalebnerrti świadectwami. 
Łaskawe zgłoszę n ia: Mullero- 
wa we Lwowie ul. Karmeli­

cka 6, w oficynie na dole. 
T am że przyjmuje się  z wdzię­
cznością szycie bielizny i prze­
róbki garderoby damskiej 
Oraz odświeżanie balowych 
kostyum ów umiejętnie, tanio 
i szybko. 1106

Setki natrętnych agentów uwi­
jają się po kraju z maszynami 
do szycia, którzy v. podstę­
pny sposób wpychają licho­
tę P. T Publiczności, "za co 
otrzymują 20- -30 proc. prowi- 
zy;, a n a w et‘wieru^ą, że pra­
cują dla moich filij. By wy­
prowadzić P. T. Publiczność 
z błędu, oświadczani, że agen­
tów nie trzymam, filii żadnej 
nie posiadam, a tent nniioj 
w Krakowie. Pierwszy i naj­
w iększy w Kraju skład maszyn 
do szycia i haftu :yiko we 

Lwow ie, Hote/ Georgea.
Jo?,af Iwanicki

— mechanik i specyalista. — 
70

Z powodu częstych rt- 
klamacyj zmuszeni je- j 
steśm> zwrócić uwagę ( 

osób nadsyfaja.cych do j. 
nas iisty z ofertami w od- j \ 
powiedzi na szyfrowane jj 
(zaopatrzone w znak a- {i 
dresowy) ogłoszenia na- H 
szego pisma, że nadawc,. j; 
odnośnych ogłoszeń  n ie  i< 
są  administracyi s n a n i  ' 
skutkiem czego nie może f j 
ona być pomocną w odzy 
skaniuewentualnychzgło  
szeń. ...■■■■ - =
Zaleca się ważniejsze d o - 1 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów t:ie; 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  ocłj isaoh .—  . —1-==
Puleconych listów  z ofer­
tami n ie  m o żem y  p rzy j­
m ow ać z tychże sam jch  
pov.'odów zarówno w  in­
teresie inserujących jaK 
i oferentów. ==—= : = =

Atarn. 2iowd Polskiego.

P ie rśc io n k i
obrączki ślubne, szpilki bukie- 
,ov,e w szelkie wy, oby złote  
i srebrne poleca Franciszek  
K w aśniew ski, ph H alicki i. 
Przyjmuje w szelkie ODStatunki 

i reperacye. 529

N ak.adćni S ło w a  P o lsk iego
wyjzxa powiesł 

ElJWARD RuD

DAREMNY WYSIŁEK
przekaad z franeusKieyo 

ALEKS. KORDZIKOM SKIEJ 

— C ena K . 1-20. —
Do nabycia w Admimstracy 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Cborążczyzuy 17 — 19, we 
wlaKnym kantorze w Pasaża 
Mikoluscba (od ul. Kopernituii 
oraz we wszystkich kabyar- 
niach. 1770

BROWNINGI 
ROT-SAUER  
V El.O D O G  
AiAUSER Y ' '

95"' l *°™ e 
/  A  /  A kadem icka  

^  1. 4
fiande. broni 

PsElECKIEGO

ZORA

llregami życiaO  w
powieść współczesna.

— C ena K or. 1*20 —
Do nabycia w AdministncYi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Ohorążezyzny 17— 19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolaschu (od ul. Koperr„»a) 
oraz we wszystkich kuięs-ar- 

niacn 1771

1  OSY TURECKIE mają rocznie 6 ciągnień, najbliż- 
-»-« sze już 1 "itego. Każdy los ma kilkanaście głów­
nych wygranych pi zy każdem ciągnieniu a musi wygrać 
240 kor. Cena 30 kor po 6 kor. — Polecamy grupę: 
1 lo s  turecki 400 ?r., 1 lo s  w ło sk i Czerw. Kr/.yża I 1 
lo s  B azylika Dor. bau, razem 3 losy o 1? ciągnieniach 
roezrie za kor. 2»8, 3o rat po 8 kor. — Pierwsza raia 
zpn. 1 j kor., dalsze po 8. - Gazeta i czeki be. płatnie.

Ta grupa ma co m iesiąca jedno ciągnienie.
Prawo gry już po złożeniu pierwszej ra. zpu.

Ob.!] bankowy S G H U T Z  i C H A J E S *  Lw ów , pl. USaryaoki 7.



O. łf. uptŁ krajowa 
ftbryka Świec MHly, Mydfa ł  

tftoeryny. m

HS Oram 
Ł Jakóścł

KaMa inI«m 1«* M-opatrzona pleozaala. „MIU.Y'* I znaMm 
ochronnym „SŁONCE'1

Etykiata I nazwa „MIU.Y** prawni* zutrzazono. Naśladownictwo zabroniona

Sw>ełns wyniki lecznicze!

hajczysłsza rodzima

Wypróbowana i zalecana na podstawie 
' Ip^nych orzeczeń leKa. skich w

dnie,skazie moczanowej.
chcrobach żctgdkajelrt i pęcherza. 
Swoisty środek przeciw zgdLze.

S k ła d  g łó w j y  u :  R udolfa  W einreba, król. 
um uńskiego nadworn. dostaw cy, w e  L w o w ie  

m l a K arola L udw ika 33 , R ynek  44-

rzLStaaBaae KfcJS „ .  a ą S O s g ą Ł S K g g  .N Ł .Ś Ł  . a r o  ę - ,  » .  . o t f t

5
14

£ S ® O r a s 3 « ! S  G F *
Sucietó anonima per ta utiHzzaz^one delłe forze 

idruoliche delta D \LAL\Z1A- TRIEST, 
K apitał akcyjny Kor. 8,600d»J.

@ S iedziba w Tryjcście. Zakłady w Sebenier
P R 1 M I 3 S 1 M A

1  E 2 r  O a l c a n i M  C - a r f e t t l
po kor. 22 — za IW) klg

Waga netto (nie brutto za  netioj w 5» lub i00 
kilogramowych opakowaniach, opakowanie darmo, 
opramie stacya fryjesL, za poprzedniem nadesła­
niem naieżytości fakturowej, uwaram owany csroiu 
w ‘/a, 4f8. ®/is i m/m. zziarnieniu za dopłatą 
kor. 4, tj. pc k. 26. — Specyalny rabat załadunki 
ałow agonow e od 10.000 klg. w górą. 168

1  
1
2 . . . .

i
I
n
g
§
tl

Z n u k u m itu

H E R B A T A  z W I E Ż Ą
d o  nabycia  129

w  129-ciu m iastach i 
m iasteczkach w kraju. 
Z m iejscow ości, gdzie 
je j nie ma, zgłaszać się 

wprost do firm y:

w  K r a k o w ie .
R ok z a ło ż e n ia  1 853 .

4m m ń i Fabryka prsdiiw  
„ M a r © i i s a a “

-  i t t ó W ,  P a s a ż  t l a u s s & ^ a  —
poleca wielki wybór

0 - o x s © “L6’T x r
n a jn o w szeg o  kroju  

SE p r o s t ą  b r y i k l s j f .
Z am ówienia uskutecznia sią w ciągu 
______________24 Bodzin____________

Ogłoszenie.
B a t a  &? la te g *  1 9 0 6  o g o d z in ie  6  w ie c z o re m

odbędzie sią

ii. Walne Zgromadzenie
c z ło n k ó w  K asy Z a liczk ow  ej w  K op yczyncach  stowarzy  

szenia zar. z ogr. por. w lokalu własnym. 
PORZĄDEK OBRAD:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków za 
rok 1905.

3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej.
4 Rozdział zysku na DOdstawie wniosku Rady nadzór.
5. Wybór 1 członka dyrekcyi i 2 zastępców  dyrekcyi.
6. W jbór 3 członków  Rady nadzorcze, w m iejsce ustę­

pujących
'7. w ybór 3 członków  ao komisy i rewizyjnej.
3. /ybór delegata do Związku stow. zar. i gosp.
9. Wnioski.
Kopyczyńce dnia 15 stycznia. 1108

P rezes Dyrektor
Kasńtiiiffrz Oieuskt. Jan  Piasecki.

K a j t a n a e e  i  n a j t r w a l s z e  
kieszonkow e  

lampki elektry- 
~ sr S ffz  czne »PavoE'*t“

w cenie 2  k z 
f l n S i  soczew ką powią- 
\ W S i  kszająca k. 2'40. 
\w W  Elegancko wy 
’ -- kończone z o-

czewką powiąk. 
3 kor. — Baterya 

zapasowa 80 h poleca skład 
maszyn do szycia i rowerów  
Fóbu >a Rosenmanna, Lwów, 
ul. Karola Ludwika 27. 124

Turerkie 400 frank.
Ł O S I

sześć ciągnień rocznie, 
najbliższe już w dniu 1 

lutego 190o.
G ł ó w n a  w y g r a n a  
fra „ k . 6 6 0 .OCR) 300.0GG
etc. Najmniejsza wygrana 
frank. 240 w złocie, bez 

żadnych potrąceń  
Losy oryginalne za g o ­
tów kę po kursie dzien­
nym, albo w 33 ratach 
miesięcznych po k. *.55. 
fcay* Każdy los podle­
ga ciągnieniu. Na­
tychm iastowe, w yłączne 
prawo gry po przesianiu  

pierwszej raty. 
Gazeta losowań „Neuer 
Wiener Mercur“ bezpłat.

k a n t o r  w y m ia n y  

U  t ł o  S P I T Z
W iedeń I, 

Schottenring 26. 259

legiel i Kokjj
najlepszej jakości

wysyła da każdej stacyi 
kolejowej 1116

KAROL LAM
Lwów  — M ickiew icza 5.

^ M E B L E  sa lo n o w e  i 
Ż"J8- b u d u arow e
w stylu empir, secesyj­
nym, oaroKowym 11. p. 
oraz w szelkiego rodź aia 

m eb le  m ięk k ie  ca łe  
—  ta p icero w a n e  —  
poleca i utrzymuje na 
składzie magazyn tapi- 

cersko-deko^acyj* y
K. T O C Z Y S K IE G O

Lwów, ul. Pańska 1. 11.
Na składzie materace 

w łosienne i sprężynowe. 
Ceny m ożliw ie  rtizkie.

10659

Francuski', specyalności z

*§■ G
(tylko najlepszy fabrykat tuzin 
r. j 2 4, 6, 8, 10 do 16 kor 
Wysyłka, dyskretnie. Cennik 

darmo.
| Wit deń I, W cihburgg. 26,'f 

„Zum Franzozen".
_______  _ 145

« £ < * £ !
nad eszły  najnow sze wzory 
do m alow ania , które w yp o­

życzać m ożna u 133

Alojzego HOiinera
we Lwowie, Ryneii 38.

P ro szę  żądać!
gratis i franku mr 
go bogato ilustr. 
cennika z urzeszłc 
1000 rysunków ze­
garków, towaróc 
srebrnych i z ło ­
tych * 134

H a n n s  K o n r a d
Pierwsza fauryica zegarkć 
w Briix nr. 1446. (C .ec łiy )  
Prawdziwy niktyWy Rusko] 
tylko kor. 4, 3 sz tu .d k . 1T5;. 
Żadnego ryzyka! Zamiana tul 

„zwrot pienięuzy podług v/c

P A T E N T U
u  wysałazkl wyjeitaywa |Jj[

S. D ż tó s k i i;
przysięgły rzecznik “i, 

patentowy 8 a
W IEDEŃ VII,

L I 2 3 . Ć  e n .~ -a .-re e  £*
w pteUiu i  t uirąóa patest.

Ostrzeżenie preed ns ślado wnict w era! jak również znak s ło ń ce  zosta­
ją pod ochioną prawa. —

N ajs ta rsza  i na jsz lache tn ie jsza  m arka

d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i e h  o d n o ś n y c h  h a n d l a c h .

r * f t Ą*U  u u i i

do 594
farbowania siwycn włosów

wynalazku fabrykanta perfum 
Jul Józefow icza .

Jest to najlepsza roślinna far­
ba, którą m ożna w przeciągu 
10 minut drarbować posiwiałe 
w łosy na kolor czarny, bru­
natny, szatyn i blond. — Fla­
kony po 3 korony i próbne 

flakoniki po i kor, 2J hal 
D o . abyria we Lwowie w han- 
J u  p. a . Beacocka, ,skłat. iarb, 
w składzie aptect. p. Piotra 
.vtikolasclia i Spółk. oraz u p. 

Igna ;ego Jania, fryzyera. 
G łów na przesyłka: —
J . JÓ ZEFO W ICZ

Yarszawa. N owosenatorska 2.

fil

do szyc ia  i
do  haftu

najlepszej ja­
k o ś /i dostar­
cza z 5-letn. 

gwarancyą
pod najdogodniejszymi wa­

runkami

3 .  “W s  e r r z - e r
m echanik 94

arsiat reparacyjny.

Z :■ nadeM aniem
f '  3 r7  c t -

inarl.an.i wysyłam  franco  
stamn-iię k a u c zu k o w ą

k om pletną w dwóch li­
niach. zawierającą imię, 
uazwisKo, m iejscow ość 
lub mną dowolną treść, 

krajowa fabryka [Gfiięel
A. harfunkel, ryławnilt
I wńir ul' Karo!a Luawika
LwOm naprz. Teatru m. 
Poduszeczki patentowane 
w każd. kolorze po 20 ct. 

Rok założenia 1894.

M i  Pserhoiera
p ra w d z iw e  tylKo gdy p rzep isa n e  c z e r w c n y m  

k o lo r e m  „J. P se r h o fe r “ .
O d cz a só w  cesa rza  J ó z e fa , zatem  przeszło  
od 120  lat, jako najstarszy  b e z  bólu  p rze­
czyszcza jący  śro d ek  d o m o w y  znane i usilnie 
przez wielu lekarzy zalecane przy w szelkich  

następstw ach 119

=  złe^o trawienia i zatkania - =
1 pudełeczko z 15 pigułkami K. — ‘42 
1 rulon z 6 pudełeczkami „ 2 -10

Z? poprzedniem przesłaniem nrleżytości kosztuje 
wraz z przesyłką bez kosztów porta:

1 rulon K 2 -(50 4 rulony K. 8 '90
2 rulony K. 4 ’70 5 rulonów K. 10'50
3 rulony K. 6 80 10 rulonów K. 18'50

Jedyny wyrób

J. Pserhcfera apteka
WIEDEŃ, 1, SMERSTBASSE Nr. 15.

Wilna 11. W ytworna 7 dzieln spódnica kostyu- 
mowa, w ysoko pikowana z angiel­
skimi szv ami, z angielskich mocnych 

sukiennych materyałów  
w kratkę, popielata, brązowa, oliw ko­
wa, drapp, sporządzona d ok ład n ie  
p o d łu g  m iary za kor. 5*75. Przy za­
mówieniu wystarczy podać- barwę, 
długość z przodu, objętość w pasie 

i bioarach. 147 
We Lwowie do nabyc.a u firmy 

„MAŁY LOUVRE“, tik Halicka 19. 
Fabryka spódnic ko„,ty urnowych 

MLADY Se PU u Chrttdim 17, C zechy.

Niezbędna w pralni i kuchni.

Il^ajwiększy i postępów nowoczesnych!1T

to słynny

% JJ  |1

P raw d z.i^  tylko z tym  znakiem ochronnym.
D o nabycia w drogeryadi i nandlach kolon., apteka^n i 

handlach mydeł. 251
E n gros u L. M in lo s’a w  W ied n iu , I .M ttlkerbastei 3 .

niaw.wi -nwtr
plvir\ • l i‘ ll t|,a ik i vaawm czei w e Lwow ie STov/arz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  P o isk  ie g o “

Papier z iabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.
we Lwowie pod zarząuem Józefa Ziembińskiego.


